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JOANNA TOMALSKA-ROSIŃSKA 

Ikonografia świętych w ikonach 
Polski północno-wschodniei 

Święci w religii chrześcijańskiej to zespół pos­
-taci z około 6.000 lat hebrajskiej i chrześci-" 
jańskiej historii, obejmujący zdaniem badaczy 
-ok. 8-12 tys. osób. Należą do nich w pierw­
szym rzędzie prorocy Starego i Nowego Tes­
tamentu; spośród postaci starotestamentowych 
·do najpopularniejszych i najczęściej przedsta­
wianych należy Eliasz. Pomiędzy Starym i N o­
wym Testamentm, niejako na pograniczu, wys­
tępuje św. Jan Chrzciciel. Szczególne miejsce 
w zespole świętych zajmują Ewangeliści, któ­
rych ikony umieszczane są żawsze na carskich 
wrotach ikonostasu. Warto do4ać, że Kościół 
Wschodni czci nie 12, lecz 70 ·Apostołów. 
Osobną grupę tworzą święci asceci, mnisi i 
stylici, „szaleńcy boży", pustelnicy i „starcy" 
(jak np. Serafim z Sarowa), książęta i królo­
wie, rycerze (Jerzy, Teodor, Nikita, Dymitr), 
anargyreci (czyli lekarze nie przyjmujący o­
płat, jak Kos�a i Damian czy Pantelejmon). 
Mniej liczną .grupę tworzą święte niewiasty, 
spośród których warto przypomnieć śś. Annę, 
Paraskewę, Helenę, Olgę czy Katarzynę Alek­
sandryjską. 
Podstawą ikonografii proroków, Apostołów i 
Ewangelistów jest Biblia, dla pozostałych 
świętych - legendy z ich życia. Niektórzy 
spośród świętych pełnią funkcje patronów; i 
tak śś. Własij, Paraskewa i Spiridion uważani 
są za patronów domu i podwórza, Flor i Ławr 
opiekują się końmi, zaś św. Mikołaj ma w 
swej pieczy miasta i handel. 
Wymienienie wszystkich znanych nam świę­
tych wraz z legendami z ich życia przekracza 
ramy niniejszego tekstu. Ograniczymy się prze­
to do zaprezentowania jedenastu postaci, któ­
re bądź to zwi.ązane są z naszym regionem 
(Gabriel Zabłudowski) lub tere.nami sąsiedni­
mi (Atanazy Brzeski, święci wileńscy), bądź 
też należą do świętych szczególnie popular­
nych, których wizerunki spotyka się nader 
często. 
Do postaci szczególnie czczonych w regionie 
należy zaliczyć trzech świętych wileńskich, 
Antoniego, Jana i Eustachego, których wize­
runki stosunkowo często spotyka się w miej­
scowych cerkwiach. Przed przyjęciem chrztu 
mieli oni nosić imiona Kuklej, Milej i Nizilo. 
Mieli oni być dworzanami wielkiego księcia 
litewskiego Olgierda, nawrócić i ochrzcić zaś 
miał ich kapłan Nestor. Z rozkazu księcia zos­
tali uwięzieni, torturami próbowano ich zmu­
sić do odstępstwa, czego wszakże odmówili, 
za co ponieśli męczeńską śmierć przez powie­
szenie ok. 1347 r. Miejsce wiecznego spoczyn-

Ikona trzech świętych wileńskich. Fot. A. Ciulkin 

ku znaleźli w bazyliańskim kościele św. Trój­
cy w Wilnie. Około r. 1 360 kijowski metropo­
lita Aleksy ogłosił ich świętymi, zaś relikwie 
męczenników umieszczono w cerkwi św. Du­
cha w Wilnie. Na ikonach święci przedstawia­
ni są zawsze razem, w bogatych szatach, nie­
kiedy w tle umieszczane jest drzewo - sym­
bol ich męczeńskiej śmierci. 
Do postaci często przedstawianych na ikonach 
należą św. Antoni i Teodozy, założyciele słyn­
nej Ławry Pieczerskiej w Kijowie. Antoni 
(863-1037), który przeszedł próby zakonne 
na Górze Atos, kontynuując życie eremity -
ascety w wykopanej przez siebie pieczarze na 
górze Berestowej w Kijowie, założył na niej 
w 1054 r. Ławrę. Jest on uważany za zwierz­
chnika zakonników na Rusi. Teodozy, no­
szący tytuł „prepodobnego" (błogosławionego 
zakonnika), przeprowadził reformę życia za­
konnego na wzór reguły Teodora Studyty. Od 
1 108 r. kult Teodozego (zm. 1074) objął całą 
Ruś. św. Antoni, na znak najsurowszej asce­
zy (podziemnego zamknięcia) nosi szaty zwaL.. 
ne schimą, których kaptur ściągnięty jest na 
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twarz. Obaj święci często przedstawiani są ja­
ko towarzysze siedzącej pomiędzy nimi na tro­
nie Matki Boskiej; obaj w mnisich szatach 
stoją, rzadziej klę!!zą na tle zabudowań klasz­
toru, trzymając rozwinięte zwoje z napisami. 
Do najważniejszych postaci świętych należy 
też zaliczyć św. Michała Archanioła, który u­
ważany jest za patrona domu i podwórza o­
raz opiekuna miast. Jest on zarazem księciem 
aniołów i wodzem zastępów niebieskich; wraz 
z pozostałymi archaniołami, Gabrielem, Ra­
fałem i Urielem tworzy gwardię niebieską wo­
kół Pantokratora, jest też orędownikiem ludzi 
przed .Bogiem i zwycięzcą Antychrysta. Przed­
stawiany . w postaci stojącej, z krzyżem: i mie­
czem', jest odziany w białą szatę; niekiedy wy­
stępuje też jako apokaliptyczny jeździec kon­
ny - „archistrategos" - na .czerwonym ru­
maku, strącając• powolnego szatana, cała sce­
na zaś rozgrywa się na tle murów Babilonu. 
Archanioł Michał bywa też - przedstawiany ja­
ko niebiański diakon z atrybutami swej wła­
dzy, pasterskim kijem i lmlą świata; odziany 
jest ,�yv długą szatę . skrzyżowaną na piersiach, 
noszącą· nazwę orahon. : . . : 

· 

Książę aniołów jest .też bohaterem scen fa­
bularnych, ilustrujących 'liczne 7legendy zwią­
ziuie z tą postacią. Do ulubionych ternatów na­
leży „Cud Michała Archanioła w Chonae". 
Arcybiskup Sisinnios z Konstantynopola (zm. 
427) przekazał, na podstawie starszych rela­
cji, opis owego cudu. Chonae, miasto we Fran­
cji, od III w. do późnego średniowiecza było 
celem licznych pielgrzymek. Tu miała się 
znajdować .świątyni ·Michała Archanioła z cu­
downym źródełkiem, którego strzegł mnich 
Archipp(os). Poganie chcieli zatopić świątynię 
i zniszczyć źródełko, lecz wówczas przybył 
wódz zastępów niebieskich ze swą hetmańską 
buławą i powstrzymał wody rzeki. Hermeneja 
z góry Atos wymienia ponadto trzynaście in­
nych motywów, są one wszakże rzadziej spo­
tykane w malarstwie ikonowym naszego re­
giorm. 
O ile Michał Archanioł otoczony jest czcią od 
najwcześniejszego okresu chrześcijaństwa, to 
kult Atanazego Brzeskiego jest stosunkowo 
świeżej daty. Atanazy urodził się bowiem ok. 
1592 r., zmarł zaś śmiercią męczeńską 5 IX 
1648 r. Początkowo był mnichem wileńskiego 
klasztoru św. Ducha, od 1640 r. zaś ihumenem 
klasztoru w Brześciu Litewskim. Atanazy na­
leżał do czynnych przeciwników tendencji u­
nijnych, a co za tym idzie latynizacji i polo­
nizacji Kościoła Prawosławnego. Na sejmie w 
1643 r. wystąpił z płomienną obroną prawo­
sławia w jego pierwotnej postaci, za co został 
przez swych przeciwników wtrącony do wię­
zienia i po przeprowadzeniu procesu straco­
ny. Atanazy nosi tytuł prepodobnego, przed­
stawiany jest zaś najczęściej jako siwowłosy 
starzec w białych szatach, pogrążony w mod­
litwie. 
Do najpopularniejszych świętych w regionie 
białostockim należy Gabriel Zabłudowski, któ­
rego kult był szczególnie żywy w XVIII · i 
XIX stuleciu.· Gabriel urodził się w 1684 · r. 
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Ikona św. Jerzego, Fot. A. Ciulkln 

we wsi Zwierki koło Zabłudowa, zamordowa­
ny zaś został przez sąsiada w 1690 r. Wedle 
przekazów martwe ciało dziecka porzucono na 
polu, gdzie leżało trzy dni nietknięte przez 
dzikie zwierzęta i drapieżne ptactwo. W 1720 
r., po. otwarciu jego grobu, okazało się, iż _cia­
ło nie uległo rozkładowi. W 1746 r. cerkiew, 
w której przechowywano relikwie świętych 
spłonęła, lecz ciało dziecka ocalało. . . Gabriel przedstawiany jest zawsze Jako dzie�­
ko w białej sukience, na tle wnętrza lub peJ­
zażu; niekiedy towarzyszy 

_
mu �tan�zy ��z:s­

ki. Ikony poświęcone Gabrielowi, naJczęscieJ z 
późnego XIX w. �potkać można yv. licznych 
cerkwiach Polski połnocno-wschodmeJ. 
Stosunkowo często występują też na naszym 
terenie ikony ilustrujące święto Podwyższenia 
Krzyża. Głównymi postaciami w tych kompo­
Życjach są św. Helena, legendarna_ założyci:l� 
ka kościoła Santa Croce w Rzymie, oraz JeJ 
syn, cesarz Konstantyn. św. Helena w latach 
326-327 odby�a pielgrzymkę do Ziemi Świę­
tej, związaną .. z legendą odnale_zienia Krzyża 
św. Po odnalezieniu trzech krzyży, by. stwier­
dzić - na którym z nich zmarł Chrystus, dotk-



nęła każdym obłożnie chorego - tylko jeden 
miał cudowną moc uzdrawiania. Gwoździe z 
Krzyża Chrystusa miała przetopić i wprawić 
w hełm syna-cesarza. Konstantyn w 313 r. 
wydał słynny edykt mediolański, dzięki któ­
remu chrześcijanie zyskali wolność regligijną. 
-On też w 325 r. zwołał i prowadził pierwszy 
sobór ekumeniczny w Nicei, zaś w 330 r. prze­
niósł stolicę cesarstwa do Bizancjum, później­
szego Konstantynopola. Na krótko przed swą 
śmiercią w 337 r. przyjął chrzest z rąk bisku­
pa Euzebiusza. 
Prawdopodobny opis znalezienia Krzyża św., 
mówiący o trzech krzyżach na wzgórzu Gol­
goty, pochodzi od św. Jana Chryzostoma z 
395 r. Święto Podwyższenia Krzyża zostało 

wprowadzone na pamiątkę wzniesionej przez 
cesarza Konstantyna bazyliki Anastasis w Je­
rozolimie. 
Kompozycja ikonograficzna tematu naśladuje 
-0pis zawarty w rękopisie z X w. Rękopis ów 
-opowiada, iż następnego dnia po poświęceniu 
bazyliki kapłan stojący na wzniesieniu pod­
niósł Krzyż i zaprezentował go ludowi. Kapła­
nem tym był biskup Jeruzalem - św. Maka­
ry. 
Do najpopularniejszych świętych Kościoła 
Wschodniego należy też zaliczyć jednego ze 
świętych rycerzy - Jerzego. Jest on uważany 
-za oswobodziciela uwięzionych i opiekuna u­
bogich, a także patrona stada i pasterzy. św. 
Jerzy miał być księciem Kapadocji, służył zaś 
jako oficer w legionach rzymskich. Za czasów 
panowania cesarza Dioklecjana, ok. 303 r., miał 
zginąć śmiercią męczeńską. Jerzy, jak chce le-

Ikona św. Mikołaja, Fot. A. Ciulkin 

Ikona Serafima Sarowskiego. Fot. A. Ciulkin 

genda, zabił smoka, wybawiając tym samym 
od śmierci piękną królewnę i jej miasto. 
Ikonografia tego przedstawienia wykształciła 
się bardzo póżno. Legenda wiąże owo wyda­
r�enie z jeziorem w Libii, gdzie miał żyć wiel­
ki smok czczony przez mieszkańców kraju ja­
ko bóstwo i lud oddawał mu w ofierze własne 
dz�eci, jedną z ofiar miała być córka króla, 
Ehsabe. Ją to od niechybnej śmierci wyrato­
wał św. Jerzy, który pojawił się na białym 
koniu i przebił smoka włócznią. Księżniczka 
wzięła łagodnego już smoka na wstążkę i po­
wiodła go do miasta, gdzie potwór został uś­
miercony. Zarówno legenda jak i jej ikonogra­
ficzna ilustracja symbolizują walkę dobra ze 
złem, które można przezwyciężyć tylko silną 
wiarą, miłością i gotowością do poświęceń. 
Przytoczona legenda jest przypuszczalnie 
�hrześcijańską formą staroegipskiego mitu 
Horusa, w którym ów bóg, jako konny jeź­
dziec, przebija dzidą krokodyla. Legenda pow­
stała prawdopodobnie na obszarze koptyjskim, 
skąd kult św. Jerzgo przeniknął do Bizancjum. 
Spośród kilkunastu tysięcy świętych Kościoła 
Wschodniego najczęściej wszakże przedstawia­
ny bywa św. Mikołaj, słynący dobrymi uczyn­
kami biskup miasta Mira w Licji, w południo­
wej części Azji Mniejszej, jeszcze za życia u­
znany powszechnym opiekunem. Mikołaj miał 
się urodzić ok. r. 270 w Fatras w Licji, zmarł 
zaś w roku 327. Wedle innych autorów jego 
śmierć nastąpiła między 341 a 352 r. W 325 
roku miał brać udział w pierwszym soborze 
ekumenicznym w Nicei, gdzie niezwykle ostro 
występował przeciw herezji arian - miał na­
wet uderzyć w twarz Ariusza. Za to wtrącono 
go do więzienia i pozbawiono godności bisku­
pich. Chrystus wraz z Matką Boską odwiedzi-
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li go w więzieniu i zwrócili omofo;r,i�rt.' ,<i<� n.-
gelię, _symbol�' godnoścL Wedle irth'Yp'ilii ·. . .• Jeź}ri>. ze . .. �.�� �atk':l mieli, �yć · ob��tjt ::•pr� 
wysy.r}Efqanm, M!ko,łaJa. Nlł, · b1ąk,u.pa // a 
wnęczania Ewangelii) omoforionu niell}. 
sze przedBtawiana .. j�t na portretowy . 
nach świętego. . -· 'L,. . ·.·· .. 

' . .. .. .  - - .� - - . . . . 

Ikonogra:!icznie posta_�. Mifyołaja okreslq t 
dość,. precyzyjnie · ··�ascetyczne oblicż . 
cienki nos, wysokie . Q�Qł9J .krótkie siw· 
Ubrany jest w. •felónión, a częst'O też · · . 
bioną krzyżami.kapę i'.·. póly15taurio·n� .... ··:· . . . .  
Z postacią· św: Mlkołaja' zvtią,ZR:p.ych •\je$'f„:<)it. 
150 lege�d.' Je$t p;p patroneiti ' dziec· r;· 

. róż­
nych i· .. ' li{icr:łi'.' Na Zachodzf ·. i· 'Mi-
kołajef -·r 

. . 
s;?€tf!-nłł . się po. -p 

go relil�W-�;\, . <���iW�l087x.: J 
Swięty pi;�ed�t:a:Wlaiiyjeśt naj 

§�i��,��;C�,;�i��· 
WŁODZIMIERZ JARMOLlK 

183-3. mnic.h - asceta, mieszkający vv pustelni 
SaHisoMGrado.-Sarowskiej. Wsławił się liczny­
mi ·:cudami, a uznano go świętym w 1903 r .. 
Serafim wstąpił do klasztoru mając 19 lat. Na'. 
skutek'przeżyć wizyjnych rozpoczął życie pus-­
tel:p�cie {1794-1825), później zaś powrócił do• 
klasztorJ;l. Serafim Sarowski należy do ulu bio­
nycą pośtaci w malarstwie ikonowym schyłku 
XIX'w i początków naszego stulecia. Przedsta­
wiany jest z reguły w półpostaci, w mnisich: 
szatach, .z epitrachilionem na szyi, niekiedy z 
prawą dłonią złożoną na piersi, zawsze jako­
siwowło_sy j siwobrody starzec. Czasem wokół 
umieszczano przedstawienia z życia świętego. 
Przedstawi.one powyżej sylwetki kilku najważ­
.niejszych .łuo najczęściej wyobrażanych pos­
taci z merrológionu _Kościoła Wschodniego nie 
wy.czerpilją-.w i żadnej mierze tematu, z czego 
w pełni zdajemy sobie sprawę. Wolno jednak­
że wyrazić nadzieję, że zarysowanie nawet, tych 
kilku , postaci pozwoli z większym �rozumie-
11iem odbierać piękne zabytki Jxialarstwa iko­
nowego; tak silnie związanego z, kulturą na­
szego :regioIJ,u, 

·Z dziejów · sqdowniclwa' 
Szlacheckie9o na Podlasiu 

W historiografii polskiej nikt dotąd nie zaj­
mował się szczegółowo sądownictwem szla­
checkim w przedrozbiorowym województwie 
podlaskim. Pierwszą próbą wypełnienia tej lu­
ki jest artykuł Jana Siedleckiego pt. „Sądy 
w Brańsku w XVI-XVIII wieku", zamieszku­
czony w „Zeszytach Naukowych" (Prace His­
toryczne t. XI, 1988) wydawanych przez Filię 
Uniwersytetu Warszawskiego w Białymstoku. 
Przy�zynek ów, niewątpliwie istotny dla peł­
niejszego poznania nowożytnej historii nasze­
go region1;1, zawiera· jednakowo?, liczne braki, 
zarówno w warstwie faktograficznej, jak też 
interpretacyjnej. Do braków tych zaliczyć na­
leży m.in. nazbyt powierzchowne {momentami 
błędne} wyjaśnienie powstania i fimkcjonowa:.. 
nia . \lrzęd_u .. grndzkiego w. Go�i�u. Poniżej 
przedstawlamy własne spoJrzeme na tę kwes-
tię. .- -

Podstawą prawną do ustanowienia w Gonią­
dzu urzędu grodzkiego byfa uchwała sejmu 
walnego; który obradował wiosną 1667 roku 
w Warszawie 1• Uchwała owa podjęta została 
na wniosek posłów z ziemi bielskiej. Posłowie 
bielscy przedstawili sejmowi trudności obywa­
teli podlaskich z okolic Tykocina, Goniądza i 
Rajgrodu w dotarciu. do urzędu grodzkiego w 
Brańsku, powodowane złymi przeprawami 

·pri���rzeki "Ył ·czasie ich wylewów. Zapewne 
też sami Podlasianie na miejsce utworzenia do­
datkowego urzędu zaproponowali miasteczko 
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Goniądz. W wyborze Goniądza musiało zadecy­
dować ·jego położenie (znajdował się pośrodku 
zi.ern podlaskich, ciągnących się na północ od 
Narwi). 

Z treści uchwały sejmowej wynikało wyraź­
nie, iż nowy urząd. ma być zależny od dotych­
czasowego urzędu grodzkiego w Brańsku. Be­
nedykt Olszewski, ówczesny pisarz grodzki 
brański miał zająć się wysłaniem do Goniądza 
regenta przysięgłego ; (mógł być: nim tylko, 
szlachcic), „aby--:ram przy Grodzie rezydował 
i te wszystki_e, a cf-µ, s" przyjmował, a potrze­
bujqcyrn · ·ąxtiąkty Wyqą,ip,fl,ł''. Obowiązek u­
trzymywania regenta w Goniądzu -sejm nakła­
dał równiez na następców R Olszewskiego na 
pisarstwie gródikhn brańskim. · · 

Inny: obowiązek w zw.;iązku z pó"'?oła;niem u­
rzędu grodzkiego w Gonil}c;Jiu spadał na sta­
rostę knyszyńskiego (od roku 1663 starostwo 
knyszyńskie zostawało w zastawie u kupców 
włóskich Orsettich, którzy mieli w Kmszynie ' . . 

' --swojego zarządcę). Miał on wyznaczyc w m1es-
cie miejsce pod budowę kancelarii grodzkiej. 
Samym wzniesieniem budynku zfrjąć się obo--. 
wiązani ''byli mieszczanie goniądzcy. Za u-. 
chylanie się od tej pracy mieszczanom groziła 
kara wysokości 4o grzywien. · 

Pra.ktyciną realizację głównej części posta­
nowień sejmowych wziął na siebie Bogusław 
Radziwiłł,' kÓniuszy Wielkiego KsięŚlwa Litew­
skiego. Był on w tym ·czasie również starostą 



brańskim i z rac]i sprawowania tego urzędu 
.stał na czele sądownictwa grodzkiego w całej 
ziemi bielskiej. 

Na początek, B. Radziwiłł osobiście wyzna­
-czył regenta nowo tworzonej kancelarii gfo-
-0.zkiej. Został nim Andrzej Stanisław Jamio-
łkowski. Następnie, 27 czerwca 1667 r.,. sta­
rosta brański poleeił swojemu zastępcy, pod­
:Starościemu Mikołajowi Łyczko, będącemu jed­
nocześnie cześnikiem podlaskim qraz Benedyk­
towi Olszewskiemu, pisarzowi grodzkiemu, aby 
.ci ogłosili o podjętej przezeń decyzji obywate­
lom tzw. traktu tykockiego (t.j: ziem podlas­
kich leżących na północ od Narwi) 2• Uniwer� 
.sał miał być przeczytany przez 'woźnych w 
:grodzie brańskim, a potem rozpo,.wszechń.iony 
po wszystkich parafiach traktu tykockiego. Ho 
końca. 1667 r. zarządzenie B. Radziwiłła zos-
tało z pewnością wykonane. , ,.) , 

Już 20 stycznia 1668 r,. odbyłQ· się. w Go­
niądzu oficjalne i uroczyste u:stanowienie u­
rzędu grodzkiego 8• Przybyli nań z :ramięnia B. 
Radziwiłła: wspomniany wcześpief Mik�łaj 
Łyczko oraz zastępujący B. Olszewskięgo .W a-1 
lenty Żochowski, wicepisarz grodzki brański� 
Bardzo licznie zjawiła się też w Got;iiądzu o-i 
koliczna szlachta. Byli wśród niej m.in.·: �rzy­
sztof Niewiadomski, podstoli zjell}i w�s}\jiej i 
rotmistrz traktu tykockiego, Franciszek Choy­
nows�i, woźny ziemi bielskiej, Franciszek; La­
riny (?), sekretarz JKMci, zarząQ.ca, �ta,.roshya 
knyszyńskiego i goniądzkiego, Adam �oćhow.s­
ki, pisarz starostwa knyszyńsk��go,. Tobiasz 
Brzozowski, podczaszy czernih0,�ski, · M;acie j .  
Stanisław Pisanka, woźny ziemi, bielskiej.;. 

Ważny moment powyższej uroczystości sta­
nowiła przysięga, którą złożył A.S . .  Jamiołkows­
ki, już wcześniej wytypowany Ii>rzez B. Radzi­
wiłła na regenta kancelarii goniądzkiej. P:rzy­
sięgę tę odebrali oficjalni przedstawiciele. g;ro­
du brańskiego - M. Łyczko i W. Zocl;10wski. 
Nie znamy roty owej przysięgi. Być może· by­
ła ona podobna do tej jaką w 1725 r. ·złożył 
regent grodzki poznański Wojciech Daleszyńs­
ki. Brzmiała ona następująco: „Ja Wojciech 
przysięgam Panu Bogu Wszechmogącemu w 
Trójcy świętej Jedynemu, że in officio ( .. J pil­
ny, wierny i ostrożny będę, ekstraktów fałszy­
wych z susceptą się nie zgadzających wyda,.. 
wać nie będę, protokołów (. . . ) n,,a miasto . i do 
gospody wynosić nie będę i �ikomu nie poz­
wolę i we wszystkim co do mnię należy os­
trożność zachowam, tak mi Panie Boże dopo­
móż( ... ) '. 

Po zaprzysiężeniu A.S. Jamiołkowskiego u­
rząd grodzki w Goniądzu mógł wreszcie roz­
począć swoją działalność. W tyin miejscu na:. 
leży wyjaśnić dokładniej niż dotychczas na 
czym owa działalność polegała; Nie<g;gądz<t­
my się zupełnie z. poglądeni ... �L ?.ie.dlec�!,ę_go, 
który twfordzi, że ju.ż w ,xamgcg l:>Eet�Y F�z.es­
nego grodu goniądzkiego odbyw��.y ,ęi:,ę Vł. nim 
sesje sądowe z udziałeII1 sędzifov: .grodikićh 
brańskich s. Przez blisko sto laL„Cl668-1764) 
w Goniądzu funkcjonowała _tylko. i wyłącznie 
kancelaria. grodzka. Chociaż utożsamiana.· z u-

rzędem g,rodzkinL.nie. posiadałą, ona jed11ąk; 
pdriycli ·atrybucji sągQvvych, gjęj_.J?racQW.!1i­
cy n'iff-MOglr rozstrzygać jakichkolwiek spraw 
spornych. �rawa1Ili .!�go_ rodzaju. szlac:l}ta 
z .'Qkolic Goniąd:z<:L_S.:.!'!Y Rajgr.odu ll}ysiała na­
da.Ljeidzić do urzędu grodzkiego w:Eran.S:l(:t:I 
bądź na roki ziemskie, które odbywały się tak­
że w Brańsku oraz w Tykocinie i Surażu. 

Głównym zadan�_regenta kan.cele:!ii go­
niądzkięi})y_ło_ prowadzemeodp-o,vjg.Q.n.ic.lil<sf ąg. 
i przy jmowanie::.aii.:..m�b=.<Br §.�lą_c;t�-rn_zmąi-
tych .. wpi5-foY�.: n.ajQzg$cięJ ___ dQJyęz;.ących. tran-
sakcji__nierucli.om..q:§.ciami- Oprócz przyjmowa­
nia wpisów kancelaria mogła też wydawać �k.:: __ 

stra.kt� •.... �zyli_�.Y�isy z ksiąg grodzkich. Od­
bywało Się to na . lrnżdorazowe życzenie stro­
ny, za pobraniem ustalonej opłaty. W razie 
potrzeby pracownicy kancelaryjni mogli na­
wet, w poszukiwaniu odpowiedniego dokumen-' 
tu,! przeprowadzić gruntowne kwerendy 6• 

'Dotkliwy biak źródeł nie. pozwala ·na odt­
worzenie w miarę pełnej listy regentów kan­
celariigoniądzkiej w całym okresie jej istnie­
nia, Po.za pierwszym, A.S. Jamiołkowskim, u:.. 
dalb się riam ustalić tylko kilku z nich. I tak: 
W 1679 r. żarządcą kancelarii w Goniądzu był 
Jan Karwowski, w 1735 r. Jan .J.\foniuszko, w 
1769 r. Franciszek Kosiński, a w 1782 r. A­
dam Kramkowski 7• Sądząc po wymienionych 
powyżej nazwiskach regenci kancelarii goniądz­
kiej. wywodzili się przede wszystkim z oko­
licznef szlachty. 

· Efektem. pracy kancelarii goniądzkiej były 
prowadzone w niej systema-tycznie .. ksi�_.gro­
dikie. Dzieliły się one na dwie serie. Pierw..,,. 
szą·-z� nich stanowiły „acta castrensia ·Gonią­
dzensia transactionum perpetuarum" 8• Do ksiąg 
tej serii dokonywano wpisów dotyczących 
transakcji o charakterze wieczystym (np. kup­
no ziemi, jej sprzedaż, zamiana czy darowiz­
na). w nich też oblatówano różne wcześniejsze 
dokumenty odnoszące się do tychże spraw (np. 
nadanie królewskie, · dokument funduszowy 
kościoła, testament). Między 1668 a 1764 r. w 
kancelarii goniądzkiej powstały · 24 księgi z. 
wpisami transakcji. wieczystych. Jedna księga 
zawierała średnio \Vl)isy z czterech lat. 

Drugą serią ksiąg prowadzoną w interesu­
jącej nas kancelarii były „acta castrensia Gó­
niodzensia relationum" 9• Db ksiąg relacji wpi­
sywano dokumenty o charakterze niewieczys­
tym. Mogły to być np. niektóre akty publicz­
ne, takie jak: lauda; instrukcje, uniwersały 
czy taryfy podatkowe, a także dokumenty pry­
watne dotyczące np.: udzielenia plenipotencji, 
zastawu czy arendy. Te ostatnie, po zamiesz­
czeniu ich w księgach grodzkich nabierały 
charakteru prawnego. Pomiędzy 1668 a 1794 
r. w kancelarii goniądzkiej powstało 34 księgi 
relacji. W pierwszym okresie (1668-1735) po­
szczególne księgi mieściły wpisy z kilku (na­
wet dziesięciu) lat. Po roku 1775 w zasadzie 
jedna księga odpowiadała jednemu rokowi. 

Należy zauważyć iż w kancelarii goniądz­
kiej księgi relacji różniły się od ksiąg transak­
cji nie tylko treścią wpisów ale również wy-
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glądem zewnętrznym. Te pierwsze były znacz- „Purificationis Beatissimae Virginis Mariae"" 
nie węższe. Ich długość równała się długości (28 X), i trwać do momentu, aż wszystkie 
szerokość stanowiła jedynie ćwierć szerokości zgłoszone nań sprawy zostaną rozpatrzone. Za 
tegoż arkusza. W staropolskich kancelariach niedotrzymanie terminów zagrożono urzędni­
grodzkich księgi o takim kształcie nazywane kom „winami w prawie opisanemi". 
były powszechnie dudkami 10• Uchwała sejmowa z 1768 r. została niewąt-

W UQ1: r. sejm walny, .obradujący w War- pliwie zrealizowana. Stały sąd grodzki w Go­
szawie podjął kolejną uchwałę w sprawie u- niądzu zaczął funkcjonować. O jego pracy nie 
rzędu grodzkiego w Goniądzu 11• Szlachtę za- mamy niestety zbyt wielu danych. Nie wie­
mieszkującą północne Podlasie nie satysfakcjo- my też niczego o ówczesnej zależności sądu 
nowała już sama kancelaria grodzka. We wszel- goniądzkiego od sądu grodzkiego w Brańsku 
kich sprawach spornych musieli oni przecież (zależność musiała nadal istnieć, skoro urzęd­
nadal jeździć do grodu w Brańsku. Podróże ników goniądzkich mianował starosta brański). 
te były uciążliwe nie tylko z powodu odleg- W źródłach natrafiliśmy tylko na sporadyczne· 
łości, ale również, o czym wspominano już wzmianki, dotyczące sądowych urzędników go-­
w 1667 r., ze względu na złe przeprawy przez niądzkich. Np. w 1775 r. urząd sędziego grodz­
liczne rzeki. Biorąc pod uwagę przedstawio- kiego goniądzkiego pełnił Wnorowski, zaś pi­
ne argumenty i nawiązując do poprzedniej sarzem goniądzkim był Dzierżek, obaj pocho­
konstytucji sejmowej sej:gi wai:szawskLz.ezwg_- dzący z rodzin szlacheckich dobrze znanych 
lił na odb anie w Goniądzu ·ednej z kilku na północnym Podlasiu u. 
kade!!S]L__brańs�igg_Q. . u�_g!"odz�.i��- W dobie Sejmu Czteroletniego zniesiono w 
cja w GonląCIZu·miala._3ć a�rriinem całym kraju sądy ziemskie i grodzkie, tworząc­
zbierania się teg<).��sa_<W�;Jej rozpoczynanie na ich miejsce kolegialne sądy ziemskie (skła-­
wyznaczonóna-:,feria secunda post Dominicam dające się z 10 sędziów), wybierane co 4 la­
Reminiscere QuadragesimaLem" (t.j. na po- ta na sejmikach deputackich 15• Sejmik ziemi 
niedziałek po drugiej niedzieli Wielkiego Pos- bielskiej obradował nad tą sprawą w Brańsku 
tu, według kalendarza świąt kościelnych przy- wiosną 1792 r. 16• Postanowiono powołać dwie 
padającej w lutym lub w marcu). Na sesję repartycje (podziały ziemi bielskiej). Jedna 
sądową do Goniądza mieli przyjeżdżać z Brań- miała składać się z powiatów: brańskiego i su­
ska: tamtejs2'.Y .. E.�<!stl:l:_:r:_9ścLoraz J>isa�re>.!!zki. raskiego, druga zaś z powiatów: tykocińskiego 
: Ścisły związek goniądzkiego urzędu grodz- i goniądzkiego. Na miejsce odbywania sądów 

kiego z urzędem brańskim widoczny jest w wyznaczone· zostały Brańsk i Tykocin (po ry­
fonnule po,jawiającej się w ówczesnej doku- walizacji z Goniądzem). W myśl uchwały sej­
mentacji kancelaryjnej. Niektóre wpisy do mikowej wybrani urzędnicy sądowi mieli być 
ksiąg grodzkich prowadzonych w Goniądzu w „porządnie i wygodnie" utrzymywani w 
latach 60 i 70-tych XVIII w. rozpoczynały się Brańsku, przez prezydenta i landwójta, w i­
następująco: „Ad officium et acta praesentia mieniu wszystkich obywateli miasta, zaś w Ty­
castrensia capitaneaLia Branscensia in Go- kocinie, na polecenie Izabeli Branickiej, kasz­
niądz" 12; telanowej krakowskiej i hetmanowej wielkiej 

W praktyce okazało się, iż jedna sesja wy- kóronnej. 
jazdowa sędziów brańskich nie potrafiła także Pomimo, iż Goniądz przestał być miastem 
zaspokoić potrzeb szlachty północnego Podla- odbywania sądów nadal jednak miała w nim 
sia. Było wiele kwestii wymagających rozstrzy- funkcjonować kancelaria. Decyzję w tej spra­
nięcia sądowego, natomiast, jak się wydaje, u- wie podjął także sejmik ziemi bielskiej. Pole­
rzędni.cy z Brańska niezbyt pilnie wywiązy- cił on pozostawić w Goniądzu znajdujące się 
wali się ze swojego obowiązku. Nie dotrzy- tam akta. Pisarz repartycji tykocińskiej miał 
mywali terminów sesji, a być może wcale nie ustanowić tamże uprawomocnionego regenta do 
zjawiali się w Goniądzu. Dlatego też, w 176_8 � przyjmowania manifestów, zeznań woźnych, 
r., sprawa gor...iądzka znowu pojawiła się na plenipotencji itp. Regent goniądzki nie mógł 
obradach sejmowych. już jednak zajmować się sprawami dotyczący-

Na kategoryczny wniosek posłów ziemi biel- mi transakcji wieczystych. Urząd regenta objął 
skiej sejm ekstraordynaryjny odbywający się Mateusz Choynowski, subdelegat grodzki brańs­
w Warszawie podjął uchwałę o powołaniu w ki. 
Gonią�zu · s�ałe�o sa<!�� złożone,

go W połowie roku 1792, w Rrzeczypospolitej 
z sędz1ege-..i�pis.ar2. 18 Obsadą tycn-i:t rzędow nastąpiła reakcja części. magnatów i szlachty 
miał zająć się starosta. grodzki brański. Go- przeciwko osiągnięciom Sejmu Czteroletniego. 
niądzkimi urzędnikami sądowymi mogła zos- W Targowicy zawiązała się konfederacja pod tać tylko szlachta z północnego Podlasia, za- patronatem carycy Katarzyny II. Targowicza­liczana do posesjonatów (t.j. posiadająca ma-
jątek ziemski). Przed przystąpieniem do urzę- nie ustanawiali swoje władze tymczasowe, u-
dowania sędzia i pisarz powinni byli złożyć suwając przy poparciu wojsk rosyjskich, orga­
przed brańskim starostą lub podstarościm od- ny powołane wcześniej. W ten sposób została 
powiednią przysięgę. Sejm uchwalił jedno- cofnięta też decyzja o likwidacji sądów ziems­
czesme terminy czterech kadencji goniądz- kich i grodzkich. Jednakże zabory, które nas­
kiego sądu. Miały się one rozpoczynać w pier- tąpiły niebawem, definitywnie zakończyły dzia­
wsze poniedziałki po następujących świętach: łalność tych instytucji szlacheckich. 
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Konfederaci w Brańsku w latach 1613-1614 

Jeszcze w latach 1579-1581 Stefan Bato­
ry umiał umiejętnie przygotowywać swe wo­
jenne · wyprawy, umiał też opanowyvvać sytu­

ację w czasie swych wojen z Móskwą. Gdy 
jednak koszty utrzymania wojsk wzrosły, Rzecz­
pospolita nie była w stanie opłacić na czas 
swych żołnierzy. W 1609 r. Zygmunt III wszczął 
wojnę z Moskwą, a koszty utrzymania wojsk . 
powiększył niezmiernie, przyjmując na siebie 
wypłatę pretensji, które wojsko żywiło w sto­
sunku do obu Samozwańców. Przez jakiś czas 
wojsko służyło jak to wówczas mówiono -
„borgową służbę". Jednakże gdy w końcu 1612 
r. Rzeczpospolita nie potrafiła zmobilizować 
odpowiednich kwot na zapłaceniie zaległego 
żołdu, niepłatny żołnierz począł ,rzucać stano_. 
wiska ·bojowe. Zawiązały się konfederacije 
wojskowe, wypowiadające posłuszeństwo het"'­
manom i. prawowitym oficerom, poddając się 
za to wybranym przez siebie marszałkom kon­
federackim. 

Skonfederowany żołnierz stał postrachem 
obywateli, zwłaszcza mieszczan i chłopów. 
Pierwszy sejm z 1613 r., obradujący od 28 lu­
tego do . 2 kwietnia, nie zdołał ustalić wysokości 
podatku:. Istniała bowiem zasadnicza różnica 
między tym, czego domagał się żołnierz, a co 
według obliczeń skarbowych mu należało. 
Konfederacja tzw. żołnierza stołecznego doma­
gała przeszło 2 mJn złp, gdy natomiast we­
d ług wyliczeń skarbowych należało mu się je­
dynie 1 ,2 mln złp. Pułk Jana Piotra Sapiehy 
żądał 90 tys. złp, podczas gdy rachunki okreś­
lały jego należność na 40 tys. złp. Duchowieńs­
two, na które szlachta usiłowała przerzucić 

powazmeJszą część Ha1eżnooci, zdecydowało się 
zapłacić w 1 613 r. jedynie 300 tys. złp. Dopie­
ro po dwu latach, mianowicie wiosną 1614 r. 
zdołano w znacznej czę�ei zapłacić żołnierzowi 
żołd i doprowadzić do rozwiązania konfederacji. 

Skonfederowane wojsko pod przewodnictwem 
swego marszałka Józefa Cieklińskiego przez 
pewien czas zatrzymało się na Litwie. Rychło 
jednak· przesunęło na Ukrainę i do Koro­
ny natarczywie żądając uregulowania swych 
zasług. Żądania konfederatów, jakkolwiek 
słuszne, były jednak nieco wygórowane. Np. 
oddziały, które służyły u obu Dymitrów, a 
przeązły w 1 6 10 r. na stronę króla, żądały spła­
ty żołdu niejednokrotnie od 1604 r. Często się 
też zdarzało, że do poboru .żołdu mieli pre­
tensje ludzie, którzy stosunkowo późno doko­
nali „zaciągu". Nic też dziwnego. że sejm nie 
był skory do zadośćuczynienia w pełni żąda­
niom żołnierzy. Sprawy przeciągały ku o­
czywistej szkodzie Rzeczypospolitej, gdyż roz­
zuchwalone wojsko gospodarowało w królew­
szczyznach jak u siebie w domu, pustoszyło 
starostwa, nie przepuszczało nawet dobrom 
szlachty i magnatów. Król zwołał do Warsza­
wy na 3 grudnia 1613 r. drugi już w tym ro­
ku sejm. W czasie jego trwania miasto żyło pod 
wyraźnym terrorem konfederackim. Toteż aby 
pozbyć się zmory konfederackiej, sejm uchwa­
lił odpowiednie podatki i w ten sposób wczes'." 
ną wiosną częściowo ukontentował żołnierzy. 
Akt konfederacji spalono 8 kwietnia 1614 t; 

Już w pierwszych miesiącach 1613. r. kon­
federaci dotarli też na Podlasie i rozlOkowali 
się w tutejszych królewszczyznach. W samym 
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Brańsku oraz we wsiach starostwa brańskiego 
konfederaci przebywali około 10 miesięcy. O 
ich działalności i -wyczynach dowiadujemy się 
z kart k:!tiąg grodzkich brańskich z lat 1612-
-1614 przechowywanych w Archiwum Głów­
nym Akt Dawnych w Warszawie. 

:Konfederaci pojawili się w Brańsku w lu.: 
tym�marcu 1 61 3  r. Byli to żołnierze z roty 
Marcina Reszewskiego . rotmistrza JKMci i 
„towarzysza korifederacji brzeskiej". Mieli 
przebywać w Brańsku przez kilka miesięcy. 
Bur,mistrz miasta Brańska, którym w 161 3  r. 
był Wojciech Popławski wraz z radnymi wy„ 
branymi na ten rok: Stanisławem Kiersnows-

/kim, Pawłem Chromikiem, Bartłomiejem ·Pie­
tkiewiczem przydzielił żołnierzom.z roty Resze­
wskiego kwatery w dbmach mieszczan brańs­
kich. Była to głównie piechota węgierska. P·rzez 
pewien czas żołnierze węgierscy zachowywali 
się poprawnie, ale w niedzielę kwietną 1 61 3  r. 
doszło w Brańsku do tragedii. Oto żołnierze 
węgierscy: Jakub Matay, jego słudzy: Matyasz 
Korodiej i Janos Nagy, a także Jerzy „Węg­
rzyn", Szymon, Andriasz, Boryonasz Kadbelen­
tha oraz Matyasz Wołoszanin wraz z kilkoma 
innymi w tąż niedzielę kwietną {„.) „porzuciw­
szy bojaźń Bożą i . miłość bliźniego swego na 
stronę odrzuciwszy'', w czaSie gdy „nabo�eńs­
two to jest nieszpór w kościele katolickim od­
prawował się { ... ) upiwszy się trunkiem roz­
maitym( ... ) wszedłszy w dom sławetnego Waw­
rzyńca Kuczyka, mieszczanina brańskiego, gdzie 
gospodę swą miał, gospodarza tego z czeladzią 
:rozgoniwszy dorn jego własny naprzód zapalili 
przez rozmaite st:rzelania od którego domu za­
paliło się i innych domów bardzo wiele" { ... ). 
„Nadbiegł wówczas Iwan Bańkowski, mieszcza­
nin brański i zaczął upominać żołnie:rzy o to 
podpalenie oraz oskarżać o straty i szkody, 
które spowodowali. Ale jak czytamy dalej w 
księdze grodzkiej brańskiej, rozwścieczyło to 
żołnierzy i ich „pryncypała" Jakuba Mataya, 
„pryncypał pomieniony z pomocnikami swymi 
onego okrutnie i śmiertelnie zranił, zabił od 
którego zranienia sarn se zarazem umarł, któ­
re ciało do urzędu grodzkiego brańskiego przez 
przerzeczonych Annę, żonę jego i synów nie­
boszczyka tego jest okazane". Żołnierze nie 
zadowolili się zabiciem Bańkowskiego. Obszu­
kali następnie kieszenie zabitego i zabrali już 
umarłemu 220 złp„ a także czapkę lisami pod­
szytą wartości 3 złp, suknię zwierzchnią i spod­
nie z sukna morawskiego. Jakub Matay rze­
czy te „gwałtem z pomocnikami swymi po­
brał i na swój pożytek ob:rócił". W poniedzia­
łek po niedzieli kwietnej 1 613 r. do urzędu 
grodzkiego w Brańsku przyszło aż 53 miesz­
czan brańskich, twierdząc, iż „przez Jakuba 
Mataya i pomocników jego, towarzystwo Wę­
grzyny, ze wszystkimi maję trudnościami, do­
mami, gumnami i dobytkiem są zgorzeni i pod­
paleni, . którzy to pogorzelcy. wszystkich włók 
trzydzieści i osiem trzymając tak sobie rachu­
ją sz1;cód na kop 230 i ,więcej''. Mieszczanie 
oskarżyli też. żołnierzy o spalenie Barbary Sta-

finowej Gredzinej, mieszczanki brańskiej, któ-­
ra nie mogąc się -wydostać z płonącego domu. 
żywcem spłonęła wraz z nim. Straty powstałe· 
w -wyniku żołnierskich ekscesów były poważne. 
Ogień strawił około połowy budynków w tym. 
mieście. ·· .· 

Wiadomość . o stratach i zniszczeniach spo­
wodowanych w Brańsku przez żołnierzy kon­
federackich dotarła do samego króla. Zygmunt 
Ul 1 5  kwietnia 1613 r. wydał specjalny przy­
wilej, który oblatowano oczywiście w księgach 
grodzkich brańskich, dzięki czemu znamy jeg°' 
treść. Król pisał w nim, iż ponieważ miasto 
Brańsk u(!ierpiało poważnie od żołnierzy po­
stanowił zwolllić mieszc:;zan brańskich na 4 
lata od wszelkich podaktów . i · kontrybucji 
publicznych, a także od . podwod:ów i innych 
ciężarów na rzecz skarbQ. Pt;łńshya, a ta.kże 
zmniejszył obciążenia ponoszone .. przez . miasto 
na rzecz starosty brańskiego Adama Leśnio­
wo1skiego. 

Z kolejnych zapisów w księdze grodzkiej 
brańskiej wynikałoby, .. sąd uznał Jakuba 
Mataya i jego kompanów 'Za w!nnych i naka­
zał by wdowie po zabitym, Annie Bańkow­
skiej i jej dzieciom wynagrodzili poniesioną 
s,tratę odpowiednio wysoką sumą pieniędzy. 
Zródło nie mówi jednak jak wysoka była to 
suma. Wiemy jednak, iż suma ta spłacana była 
Annie Bańkowskiej w kolejnych ratach. Po­
nieważ jednak żołnierze w ostatniej racie 
chcieli dać „nie gotowe pieniądze lecz konie", 
a Anna Bańkowska sprzeciwiła się. temu, żoł­
nierze zanieśli do grodu protesację. ·Nie znamy 
niestety końca tej sprawy, ale wszystko wska­
zuje na to, że w końcu sprawa tt;ł została 
załatwiona polubownie. 

O kolejnych ekscesach żołnierskich, tym 
razem w starostwie brańskim dowiadujemy 
się z ksiąg grodzkich brańskich w zapisach z 
lipca 1613 r. 9 lipca 1613 :r. przyszli do grodu 
w Brańsku wójtowie ze wsi wójtow.stwa brań­
skiego: Homelion Artiszewicz Mucha (wójt z 
Chojewa), Lewon (wójt w Siedlcach, Olon­
kach), Stanisław Kadłubowski (wójt ze wsi 
Malesze, Załuzie i Szpaki), Hieronim Samso­
nowicz {wójt z Hodyszewa i Josek). Otóż wój­
towie ci „żałobliwie i z płaczem wielkim 
uskarżali się i opowiadali naprzeciwko szla­
chetnemu panu Czarkowskiemu i panu Maj­
cherowi, towarzyszom z roty pana Reszewskie­
go rotmistrza króla JMci, konfederatów z puł­
ku nieboszczyka Jana Sapiehy, o to iż oni 
dnia wczórajszego najechawszy na wsie po­
mienione z wielką kupą pacholików, tamże nie 
stanowiąc żadnej stacji z nimi jeśliby ją byli 
powinni dać, ani się jej u nich upominając 
zwykłym obyczajem, zaraz gwałtownie wołów 
robotnych ze wszystkich w.si pomienionych 
30, jałowic 20, baranów 30 gwałtem pobrali, 
komory i skrzynie połupili i łupią, chłopów 
niektórych Qbuszkiem pobili, których rany oso­
bno z imionami ich księgarni inszemi są opi­
sane, prosili tedy aby ta . ich żałobna skarga 
i oświadczenie było od nich przyjęte i księga..; 
mi zapisane, co wszystko ód urzędu otrzymali". 



Nie znamy wyroku sądu, trudno się jednak 
.spodziewać, ażeby żołnierze zwrócili chłopom 
:ze w.si starostwa brańskiego przynajmniej w 
�zęści ich d obytek. 

Jesienią 1 6 1 3  r. żołnierze z roty Marcina 
Reszewskiego z pułku Jana Sapiehy opuścili 
Brańsk i starostwo brańskie. Nie był to jed­
nak wcale koniec kłopotów mieszczan brań­
:Skch ze skonfederowanymi żołnierzami. Wpra­
wdzie sejm z grud,nia 1 6 13 r. �chwalił nowe 
podatki, ściąga.no je jednak bardzo wolno, wol­
_no też pieniądze te docierały do rąk i kieszeni 
żołnierzy. Tymczasem na przełomie 1 6 1 3  i 1 6 1 4  
:roku stacjonujących dotychczas w Brańsku żoł­
nierzy z roty Marcina Reszewskiego zastąpili 
żołnierze z roty Wawrzyńca Sujka, wchodzą­
cej w skład pułku Żeromskiego. Otóz, jak czy­
tamy w księdze grodzkiej brańskiej 1 0  stycz­
nia 1 6 1 4  r. żołnierze : Wojciech Nieciecki i Jan 
Kaliński, deputaci z w/w roty Wawrzyńca Suj­
ka, rotmistrza JKMci, oskarżyli w grodzie 
brańskim Jana Dąbrowskiego burgrabiego dwo­
ru królewskiego w Brańsku „o niewydanie re­
gestrów albo inwentarza ze wsiów wszystkich 
do starostwa brańskiego należących, dla któ­
rego niewydania i niepokazania regestrów 
szkody i utraty ponoszę". Wobec oporu Dą­
browskiego żołnierze postanowili więc zwołać 
do grodu wszystkich wójtów i zmusić ich siłą, 
aby przysięgli ile faktycznie jest w każdym 
wójtostwie włók osiadłych a ile pustych. Na 
podstawie ich zeznań, złożonych pod przysię­
gą, żołnierze określili wysokość podatku płaco­
nego na rzecz wojska przez każdą wieś. 

W styczniu 1 61 4  r. dawnego burmistrza mias­
ta Brańska Wojciecha Popławskiego zastąpił 
nowy, Makar Koczanik, landwójtem natomiast 
pozostał nadal Andrzej Odymieski. Wiosną 
1 6 1 4  r. przeżywali oni raczej trudne chwile, 
chcąc dogodzić z jednej strony żołnierzom, a 
z drugiej nie narazić się zbytnio mieszczanom. 
Ż ołnierzom nadal trzeba było dostarczać żyw­
ności a ich koniom obroku. Zgromadzone zapa­
sy kurczyły się szybko. Poza tym, mimo iż 
akt konfederacji po częściowym zaspokojeniu 
pretensji żołnierskich został spalony 8 kwiet­
nia 1 61 4  r. to jednak nadal chorągwie nie 
zostały zwinięte a żołnierze domagali się sta­
cji, obroków itd. Jednocześnie wśród miesz­
czan, · nie tylko brańskich wzrastało zniecier­
pliwienie. W kwietniu 1614 r. rajcy miasta 
Brańska z tego roku, Stanisław Żochowski, 
Stefan Kurczewicz, Andrzej Izdebski oraz Szy­
mon Swirydzki a także Jan Kiersnowski i in­
ni mieszczanie brańscy oskarżyli burmistrza 
i landwójta o to, iz. oni „nie dbając nic na 
wielką nędzę i niedostatek onych („.) krzywdę 
krzywdzie przydając obiecawszy przedtem, że 
na dzisiejszy dzień liczbę . dostateczną z włók 
miejskich wszystkich z których. ;Stacje żołnie­
rzom smoleńskim, konfederatom wybierali (..,) 
nie uczynili". W maju 1 6 1 4  r. w księgach 
grodzkich brańskich znajdujemy z kolei pro­
testacje burmistrza Makara Koczanika oraz 

�. landówjta .f\pdrzeja Odymieskiego, którzy os� 
karżali z kolei trzech mieszczan brańskich, An­
drzeja Siemiończyka, Szymona Kasprzyka, Ma­
tysa Chromika o oskarżenie ich przed żołnie­
rzami z pułku Żeromskiego. Otóż jak wynika 
z dalszej części protestacji Jakub Podhocki i 
Mikołaj Sarnacki, żołnierze deputowani z puł­
ku Żeromskiego do odebrania stacji z miasta 
Brańska, odebrali tę stację „z włók dobrze po­
liczonych i rewidowanych", wydając . burmis­
trzowi specjalny kwit. Ale „po otrzymaniu 
kwitu za udaniem tych wzwyż mianowanych 
pobrali wołów dwóch i konia trzeciego tym 
uskarżającym o którego obrania tych wołów i 
konia nikomu ·inszemu winy nie dają ci us­
karżający się jedno tym w zwyż mianowa­
nym". 

Burtnistrz Brańska oraz landwójt wskazy­
wali jednocześnie ; iż nie tylko oni ponieśli 
osobistą stratę od żołnierzy lecz i całe miasto „bo 
dla tego udania ich mieszkali ci żołnierze, któ­
rych było kilkadziesiąt, po odprawie swej i 
po oddaniu kwitu burmistrzowi dni · 5, za: czym 
szkodę wielką miasto podjęło, bo d zo1hie:rżę 
albo pachołcy ich, ubogim ludziom drzwi wy� 
bijając, ludzie bijąc brali ··degó fm byfo.· pó­
trzeba. Na czym ubodzy: hid:Źie' �kodują wes...: 
polek i z tymi uskarżającymi się�na · � ·tysiące 
grzywien liczby polskiej ( . . .  )": · ··· ·· . . · . 

Po raz ostatni ze sprawami związanymi z 
konfederacją smoleńską spotykamy się w czer­
wcu 1 6 14 r. W księgach grodzkich brańskich 
znajduje się protestacja 50 mieszczan brań­
skich skierowana przeciwko praktykom bur­
mistrza Makara Koczaniika oraz landwójta An­
drzeja Odymieskiego. Mieszczanie ci twierdzili, 
iż burmistrz Koczanik oraz landwójt Ody­
mieski wziąwl':lzy sobie do pomocy trzech 
mieszczan brańskich: Bartosza Pieczkowicza, 
Stanisława Klepackiego i Pawła Tarkowskiego 
ułożyli listę mieszczan brańskich, którzy rze­
k omo zalegali z uiszczeniem podatków i stacji 
na rzecz „żołnierzy konfederacji smoleńskiej". 
Mieszczanie zapoznali się w jakiś sposób z naz­
wiskami na liście ·(byli tam wszyscy, którzy 
nasępnie protestowali się w grodzie brańskim). 
Nieuczciwe praktyki burmistrza wzbudziły zrl>-:' 
zumiałe oburzenie mieszczan, którzy wyłonili 
spośród siebie specjalną delegację na czele z 
gmińskim Andrzejem Izdebskim i byłym rad­
nym · Szymonem SwirydzJkim, która miała 
wspólnie z burmistrzem i landwójtem dojść 
prawdy, kto faktycznie Ćlał stację i uiścił po­
datek, a kto · się od tego obowiązku uchylił. 

Ponieważ w czerwcu 1 6 1 4  r. nie spotykamy 
się już w księgach grodzkich ze sprawami na 
styku mieszcJZanie brańscy - skonfederowani 
żołnierze, sądzimy iż po tym terminie żołnie­
rze nie nękali już Brańska i starostwa brań­
skiego. Nastąpił okres względnego spokoju za­
kłócony ekscesami żołnierskimi z końca lat 
20-tych XVII w. , a następnie straszliwymi 
zniszczeniami, jakich doznało starostwo brań­
skie w latach 1 655-1660. 

9 



ALINA SZTACHELSKA - KOKOCZR A 

„Ulica z Rynku do pałacu idąca" 
Współczesny system zabudo'-"'Y miast spra­

wia, że coraz częściej nieodwracalnie giną ulice. 
Czasem przychodzą refleksje i żal, że urbaniści 
zbyt mało może mają szacunku dla tradycyjne­
go ciągu szlaków komunikacyjnych. Po kilku 
latach trudno już nieraz odtworzyć w pamięci 
obraz miasta naszego dzieciństwa, zakątków do 
których przywiązaliśmy się. W którym miejscu 
np. ul. Skorupska „wpadała" w Warszawską? 
gdzie stał dom naszych dziadków? dlaczego od­
cinek ul. Wiktorii stanowi teraz przedłużenie 
l\fonopolowej ? Takich pytań można stawiać ty. 
siące. 

Historia ulic, to część dziejów miasta, układu 
urbanistycznego, architektury, mieszkańców. 
Czy można tę historię odtworzyć? Nie tylko tę, 
którą pamiętają najstarsi mieszkańcy, ale jesz­
-cze wcześniejszą, kiedy miasto kształtowało się. 

Dzięki zachowanemu Inwentarzowi z 1771/72 
roku, z którego pochodzą cytowane dalej frag­
menty tekstu, można podjąć próbę przywołania 
-obrazu Białegostoku z wieku XVIII, z czasów 
Jana Klemensa Branickiego. Białystok był 
wówczas miastem rezydencjonalnym, podobnie 
jak Zamość, czy Rydzyna, a więc podporządko­
wanym potrzebom dworu, co rzutowało na spo­
ł eczne i kulturalne j ego oblicze, a także na 
strukturę zawodową mieszkańców. Był też 
miastem prywatnym, a więc o wielu proble­
mach wewnętrznych decydował hetman. 

Proponowałabym krótką wędrówkę „Ulicą z 
Rynku do pałacu idącą", czyli obejmującą frag­
ment obecnego Rynku Kościuszki i ul. · Kiliń­
skiego, która do dziś zachowała prawie niez­
mienioną linię. Zakątek ten przewidziany jest 
w planach władz miejskich jako frngment sta­
rówki.. Zachowało się tu kilka budynków zabyt­
kowych, a obiegowe o nich informacje nie zaw­
sze są prawidłowe. Była to wówczas ulica re­
prezentacyjna, stanowiła j akby przedłużenie 
dworu, o czym świadczy ranga zamieszkałych 
tu osób oraz fakt, że większość usytuowanych 
domów stanowiła własność tzw. skarbową, a 
więc należała do Branickiego, który osiedlał 
w nich ludzi związanych z dworem i wojskiem. 
:rfiewielka odległość od pałacu ułatwiała szybki 
z nimi kontakt. Jak wyglądał więc ten frag­
ment miasta? 

Poczynając od Rynku, po prawej stronie, na 
dwóch posesjach skarbowych rezydowali puł­
kownicy hetmana. W pierwszym budynku pań­
stwo Zakrzewscy, w następnym Klemmowie. 
Przyjrzyjmy się dokładniej rezydencji państwa 
Zakrzewskich. 

Był to „budynek skarbowy na bulwarku, 
drewniany, na półkoszkach tynkowany. Rezy­
dują w nim Ichmość państwo Zakrzewscy, o­
berstleutenantowie". Dwa schodki i drzwi po-
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jedyńcze od ulicy wiodły 'do sieni w której 
była podłoga z cegły. Stąd na lewo prowadziły 
drzwi do pokoju o dwóch oknach, następnie 
do alkowy sypialnej,  a z niej do garderóbki <J 
jednym oknie. Z garderóbki wychodziły drzwi 
na podwórko. Z alkowy na prawo wchodziło . 
się do małego gabinetu o jednym okienku. Na..,. 
przeciwko znajdowała się izba czeladna o dwóch 
oknach, z niej drzwi do komory o j ednym ok­
nie. Z sieni na prawo wiodły drzwi do spi­
żarni, a drugie wychodziły na podwórze. Od 
podwórza, schody drewniane, opierzone tarci­
cami prowadziły na górę, gdzie znajdowała się 
izdebka o dwóch oknach. W pokoju, gabinecie, 
izbie czeladnej i górnej izdebce podłoga i pu­
łap były z tarcic drewnianych, natomiast w gar­
deróbce i komorze podłoga z cegły. Pokój, al­
kowa i gabinecik posiadały „obicie siarczyste 
z kwiatami niebieskimi". Do ogrzewania poko­
ju służył piec z kafli białych i „komin sza­
fiasty". Znajdowały się tu cztery duże krzesła 
obite plisią (tj. tkaniną podobną do aksamitu). 
W izbie czeladniej piec był z kafli zielonych, 
„komin kątowy z kapą, w którym piecyk de> 
do pieczenia chleba". Okna, oprawne w ołów, 
zabezpieczone były okiennicami. Na podwórzu 
znajdowało się kilka budynków gospodarczych 
- stajnia, wozownia, kuchenka, chlewek . i 
drwalnia - pobudowanych na koszt państwa 
Zakrzewskich. Z tyłu jeszcze ogród warzywny. 
dwa rowy i dwa mostki. 

Drugi budynek zajmował pułkownik Klerom 
z m ałżonką, architekt Branickiego. Był to po­
dobny dom drewniany na półkoszkach przybi­
j anych tynkowany. W podwórzu znajdowała 
się izba.  czeladna zbudowana przez Klemmów 
oraz stajnia, wozownia, spichlerzyk i wielki 
spichlerz dwupiętrowy (dwukondygnacyjny) , 
szopa do drew, trzy chlewki, a także ogród 
warzywny, z kilkoma dnewami owocowymi i 
studnia z żurawiem. 

Następny budynek z pruskiego muru nazy­
wano rezydencją chociaż był „cale zły, ze 
wszystkim zrujnowany", kryty dachówką. Za 
nim, na zapleczu, usytuowany był stary cmen­
tarz oddzielony od posesji parkanem muro­
wanym ciągnącym się też z boku od ogrodu 
Panien Miłosierdzia. Stała tu kolumna, a na 
niej kamienna statua Najświętszej Marii Pan­
ny Niepokalanego Poczęcia. Ku klasztorowi 
wiodły schody i bulwarek „lipiną wysadzany". 

Istniejący do dziś klasztor Panien Miłosier- . 
dzia - murowany, dwupiętrowy, o dwóch 
wspaniałych ; facjatach, posiadał nad drzwiami: 
wejściowymi „mauzoleum czarne marmurowe, 
z wyzłacanego mosiądzu literami nasadzane 
z napisem fundatora J. Oświeconego Pana". 
Klasztor ufundowany został przez Jana Kle-
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bicie płócienne drukowane na dnie (tle) far­
furkowym w kwiaty różowe i pasy zielone". 
Z boku gabinecik ciemny, z niego drzwi do 
garderoby oraz drzwi do kuchni, w_ której og­
nisko murowane i piec do pieczema chleba a 
obok spiżarnia. Z sieni schody drewniane pro­
wadziły na piętro, a pod schodami drzwi na 
podwórko. Na górze sień duża o trzech oknach, 
dalej korytarz również z oknem. Na prawo i 
na lewo znajdowały się dwa pokoje, w obu 
piece z białych kafli i po dwa okna. Za po­
kojem, od podwórza garderóbka, zaś od ulicy 
salka o trzech oknach, a w rogu ganek (bal­
kon) żelazny, od dołu wsparty na dwu kolum­
nach. Nad gankiem facjata blachą białą obita 
na gzymsach, na niej „dwie rzeźbione osóbki, 
szaro malowane". 

Od strony ulicy Wasilkowskiej na omawia­
nej posesji znajdowała się jeszcze oficyna, za­
budowania gospodarcze i ogródek warzywny. 

Idąc dalej w kierunku kościoła usytuowane 
były dwa pawilony, a między nimi parkan mu­
rowany o trzech pilastrach szaro z żółtym ma­
lowany. W pierwszym z pawilonów rezydował 
kapitan Lindsay, w drugim mieścił się odwach, 
z drzewa, od ulicy na półkoszkach pobielany, 
dwupiętrowy, kryty dachówką z facjatą ma­
lowaną, „różne wojenne mający na sobie in­
sygnia". Od ulicy drzwi podwójne, szaro ma­
łówane wiodły do sieni, skąd na prawo wcho­
dziło się do izby oficerskiej, na lewo zaś do 
kordegardy. Schody drewniane prowadziły na 
górę, gdzie p0 obu stronach znajdowały się iz­
by z alkierzami. Był to prawdopodobnie bu­
dynek mieszczący dziś Archiwum Państwowe, 
a za czasów Branickiego nazywano go nie 
zbrojownią lecz odwachem. 

Między odwachem a kościołem, tj. starym 
kościółkiem, usytuowane były jeszcze trzy bu­
dynki, w tym dwa drewniane, kryte dachów­
ką'. W pierwszym rezydował kapitan Bon�ato­
wicz, drugi należał do probostwa, a m1e�z­
kali -w nim, od. strony odwachu organista, a 
od strony szpitala zakrystian. Po środku mieś­
ciła się sz}t:ółka parafialna. Trzeci budynek, to 
wspomniany: już szpital - murowany, kryty 
daC,hówką,;�O dwą kominach, . z. dwoma . ·Jukar­
nami' w dachu. Qd ulicy zdobiły go trzy, a po 
bokach' dwie arkady. Posiadał . .  tej; facjatkę ma­
lowaną i kopułką -'krytą czerwoną„blachą. 

W kolejności stał Kościół Farny, murowany, 
kryty diachówką, na wieey zegaJ.' wielki bijący. 
Kościół opasany był wokół murem. Zachowany 
do dziś kościółek wzniesiony został w 1617 r. 
przez Piotra Wiesiołowskiego, ówczesnego 
marszałka wielkiego litewskiego i właściciela 
Białegostoku. Kościół zbudowano z J?alonej 
cegły w miejsce istniejącego tu wcześniej koś­
cioła drewnianego. Treść aktu fundacyjnego 
wyryto na srebrnej tablicy, która została za­
murowana w fundamentach, a wydobyta przy 
rozbieraniu ich części w momencie budowy no­
wego, dużego kościoła na początku XX w. 
Tłumaczenia łacińskiego tekstu tego aktu, jak 
podaje H. Mościcki, dokonał ks. Szwarc a 
brzmiał on następująco: 

1 2  

„Bogu Wszechmogącemu, Najwyższemu na 
chwałę i cześć Bogarodzicy Dziewicy Marii i 
Wszystkich Swiętych sławę, kościół ten, z drze­
wa przedtem zbudowany, teraz z cegieł palo­
nych od fundamentów wzniósł Piotr Wiesio­
łowski, Wielki Marszałek Wielkiego Księstwa 
Litewskiego 1617" (H. Mościcki, Białystok, Bia-­
łystok 1933, s. 248). 

Syn fundatora, Krzysztof Wiesiołowski, w 
1625 r. nadał nowemu kościołowi 15000 zł za­
pisanych na dobrach Bartkowa w powiecie 
drohickim. Procent od tej sumy w wysokości 
1050 zł przeznaczył na utrzymanie trzech kap-
18.nów, szkółki i śpiewaków (J. Kurczewski,. 
Biskupstwo wileńskie, Wilno 1912, s. 239). 

W latach 175 1-1752 Branicki, wśród licz­
nych prac budowlanych w mieście, przeprowa­
dza też remont kościoła wyposażając go w no­
we ławki; chrzcielnicę, kropielnicę i organy. 
Prawdopodobnie całe wnętrze pokryto Wów­
czas nową polichromią, pozłocono · antepedium 
wielkiego ołtarza i cyborium. W styczniu 1752: 
roku miał przybyć do Białegostoku organo­
mistrz z ·  Wilna, by zawrzeć kontrakt na budo-
wę organów. . 

1 5  lutego 1752 r. Józef Sękowski donosił 
Branickiemu: 
„Stolarska robota, co potrzeba do kościoła bia­
łostockiego, wszystko jest w dobrym porządku 
zrobione i postawione na swoim miejscu. Ław­
ki pod chórem są wygodne i piękne, jest ich 
szesnaście, po obu stronach po osiem, więcej 
j ak było przedtem. Konfesjonały postawione w 
pierwsźych niszach przy chórze, ławki pańskie 
na swoim miejscu postawione. Ławki małe 
dwie pod amboną i druga na przeciwko przy 
skarbcu". 

Kropielnice zamawia Branicki w Krakowie, 
a oto jego dyspozycje skierowa:r:ie do Skiwskie­
go 11 kwietnia 1752 r.:  „Kropielnice do koś­
cioła tutejszego chcę mieć z Krakowa sprowa­
dzone dwie, jedna aby była garncowa, druga 
kwartowa, tam wyrobione kształtem j ak naj­
lepszym i jak najpiękniejszym. Trzeba więc 
niezwłocznie zgodzić się o tęż kropielnicę z ka­
mieniarzem, aby ją wyrobił z marmuru czar­
nego. Można z którego kościoła, gdŻie jest naj­
piękniejsza, wziąć model". 

Żeby jeszcze na chwilę zostać przy kościele, 
należy wspomnieć, że chociaż: Jan Klemens 
Branicki pochowany został w Krakowie w gro­
bowcu rodzinnymi w kościele św. Piotra 
i Pawła, drugi nagrobek poświęcony pamięci 
męża, ufundowała Izabela Branicka w kościele 
białostockim, gdzie w srebrnej urnie umiesz­
czono prawdopodobnie serce hetmana. W czer­
wcu 1778 r. postawiono pomnik z marmuru 
sprowadzonego z Gdańska, a na nim wcześniej 

· ufundowaną tablicę. Tutaj spoczęła też Izabela 
Branicka, zmarła w Białymstoku już w okresie 
zaborów 2114 lutego 1808 r., pochowana w gro­
bowcu fundatorów kościoła. 

Za kościołem (dużego kościoła jeszcze oczy­
wiście nie było) stał „cekhauz murowany do 
zachowania rekwizytów wszelkich od ognia". 
Dach miał kryty blachą szwedzką czerwono 



:malowaną. „Facjata od Rynku z malowaniem 
różnych ognia znaków, nad facjatą wazonów 

.szaro malowanych, dużych dwa". Wyposaż'enie 
cekhauzu stanowiły m.in. dwie sikawki wiel­

lde okowane na czterech kółkach, zaopatrzone 
w rury skórzane długości 30 łokci, 23 sikawki 
ręczne potrójne okowane, saskie, 38 sikawek 
pojedyńczych ręcznych, drewnianych, 42 wę­
borki do wody, 12 siekier, 4 bosaki z kołkami 
żelaznymi. Cały sprzęt pomalowany na czer­
wono nosił inicjały Branickiego J. B. Do XVIII 
wieku można więc cofnąć tradycję białostoc-
1dej straży pożarnej. 

Mówiąc o zabezpieczeniu miasta przed po­
:żarem, należy wspomnieć że Branicki poświę­
,cał mu wiele uwagi i ściśle określił obowiązki 
mieszczan w tym względzie. Oto co czytamy 
na ten temat w jego Instrukktarzu z 1 74� r.: 

"Primo. Aby tak Żydzi jako i katolicy w Rynku 
i w ulicach mieszkający, we trzech złożywszy 
.się, wystawili kadź porządną.. .  w której być 
"powinno garncy przynajmniej 300 lub 24-0, stać 
powinna przeciw tych domów, pełrio zawsze 
nalana wody, pod grzywnami 20. 

Secundo. Aby każdy mieszczanin, żyd, jako 
i katolik, w Rynku i w ulicy miał na swoim 
dachu aż do komina ciągnącą się drabinę po­
rządną, drugą mQ.iejszą, którą by mógł porwać 
i zawieść gdzie podtrzeba będzie wyciągała u­
<Chowaj Boże ognia, do ratowania, pod grzyw­
nami 10. 

Tertio. Aby komin, tak w Rynku, jako 
i w ulicy miał każdy na dach wywiedziony, 
czyli to murem, czyli gliną porządnie i funda­
mentalnie wylepiony i corocznie powinni re­
perować, których co miesiąc rewizja się stano­
wi, a gdzie nieporządnie, grzywien 10. Te zaś 
kominy co tydzień mają być wycierane, od wy­
tarcia zaś komina kominiarzowi dać powinien 
groszy 3. 

Quarto. Aby żaden mieszczanin tak w Ryn­
ku, jako i w ulicy i w innej kondycji w mieś­
cie będący, nie ważył się po górach siana i sło­
my składać i ich konserwować, tudzież aby 
się nie . ważył po śmieciach, stajniach, stodo­
łach i innych budowaniach z światłem, serio 
przykazuję pod grzywnami ·20. 

Quinto. Aby tak żydzi jako i katolicy ulicz­
ni i rynkowi w trzech gospodarzów mieli jeden 
bosak, czyli hak, do rozrywania dachów, ścian 
strzeż Boże ognia. Te bosaki powinny być na 
żerdziach przynajmniej na sążni 4 do 5. Tak, 
chowaj Boże ognia, jedni z bosakami, drudzy 
z siekierami, trzeci z wiadrami na miejsce do 
ognia biegli. W niewystawieniu tego grzywien 
20. 

Dla bezpieczeństwa, po zapadnięciu zmroku, 
krążyły ulicami miasta warty nocne, na które 
wychodzili kolejno „żyd gospodarz i katolik 
gospodarz z berdyszami i trąbą". Warta ta 
miała m.in. „przestrzegać ogniów i trąbą ogło­
sić ugaszenie ogniów po domach". Tak więc 
na odgłos trąby wygaszano piece, łuczywa i 
świece. Wybuch poiaru sygnalizował dzwonek 
na ratuszu. Nie trzeba wyjaśniać jak wielką 
rolę grała podobna czujność przy ciasnej, 
drewnianej zabudowie miasta. 

Po tych dygresjach wróćmy na ulicę „do Pa­
łacu idącą". Kolejnym, za cekhauzem, budyn­
kiem, było dwupiętrowe, murowane probos­
two, kryte dachówką, z dwoma lukarnami. 
czterema kominami, facjatą od ulicy z herba­
mi Gryfa Branickich i Ciołka Poniatowskich., 
Za budynkiem ogród- plantowany i drzewa o­
wocowe. Całe probostwo otoczone było parka­
nem murowanym. 

Budowę probostwa zawdzięczamy również 
Branickiemu. Kamienie na fundamenty zaczę­
to zwozić w grudniu 1 760 r., w maju następne­
go roku prowadzono roboty tynkarskie wew­
nątrz budynku, a _  Her licz.ce powierzono malo­
wanie. . Okucie okien miał wykonać ślusarz 
warszawski. Całkowite wyposażeni� nastąpiło 
prawdopodobnie w 1763 r. 

Następnym duźym obiektem po lewej stro­
nie ulicy (prawdopodobnie na terenie dzisiej­
szej Biblioteki, czyli budynku b. loży masoń­
skiej) była murowana wozownia skarbowa. Od 
ulicy miała ścianę otynkowaną, do wnętrza 
wiodfo dziewięć wrót podwójnych ćwiekami 
wybijanych. Obok mieściła się „raydszula", 
czyli ujeżdżalnia lub maneż, drewniana, kryta 
dachówką z lukarną. Z trzech stron otynko� 
wana, w pilastrach drewnianych. Posiadała du­
że drzwi podwójne, na których wymalowano 
dwa pegazy. Wzmiankę o planowanym w Bia­
łymstoku manefo spotykamy w 1 758 r„ kiedy 
to sprowadzano z puszczy drzewo na jego bu­
dowę. W 1 763 r. Sękowski wysyła do Branic­
kiego „konia odrysowanego na maneź do apro­
bacji". 

W sąsiednim domu - wielkim, budowanym 
pruskim murem, krytym dachówką - miesz­
kał najpierw pan Puttini, nauczyciel tańca, a 
następnie kapitan Sękowski, architekt nad­
worny oraz kapitan Dessein. Jeden pokój zaj­
mowały tancerki z dworskiego baletu. W pod­
wórzu znajdowała się stajnia z wozownią, sta­
jenka, dwa chlewki, dwie piwnice i pompa. 

Obok stał dom skarbowy z takiegoż muru, 
z dwoma lukarnami od ulicy i facjatką ma­
lowaną, zamieszkały przez tancerki. Oba obiek­
ty już w trakcie budowy, nazywano domem 
pana Puttiniego. 1 0  lutego 1763 r. Sękowski 
donosił, że kładzie się podwaliny nad funda­
mentami i zwozi drzewo, w marcu wiązano 
już dach, we wrześniu w obu budynkach koń­
czono roboty mularskie, dach kryto dachówką, 
podbijano trzciną sufity i wyprowadzano ko­
miny nad dach. Pan Puttini niecierpliwił się 
chcąc prowadzić próby baletu. A jak domy te 
wyglądały po wykończeniu? Zasługują na 
chwilę uwagi ze względu na swą funkcję 
i wystrój wnętrz świadczący, źe dziewczętom 
z baletu usiłowano stworzyć atmosferę przy­
tulności. 

Po prawej stronie domu Puttiniego, od ulicy 
znajdowały się wrota podwójne między muro­
wanymi słupami. Do samego budynku prowa­
dziły drzwi, którymi wchodziło się na korytarz, 
stąd na prawo do sali o czterech oknach ora� 
do dwóch pokoi. Z jednego z nich przechodził«> 
się do sypialni, a z niej do izby i do garderoby. 
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-dziesiątków innych drobniejszych organizacji 
i stowarzyszeń nie mających prawnej podsta­
wy dziaiania i będącymi najczęściej przybu­
·dówkami większych zarejestrowanych towa­
rzystw. 

W historii stowarzyszeń o charakterze do­
broczynno-medycznym, opieki społecznej itp. 
·chlubne karty zapisało bractwo-stowarzysze­
nie Linas Hacedek (Dyżurny przy chorym); 

·które jako pierwsze tego typu zostało zorgani­
wane w Białymstoku u schyłku XIX wieku. W 
-0kresie późniejszym tego typu organizacje po­
wstały w wielu miastach Cesarstwa Rosyjs­
lciego i Królewstwa Polskiego. W okresie mi�­
.dzywojennym w prawie każdym mieście II 
Rzeczypospolitej, w którym mieszkali Żydzi, 
prowadziła działania organizacja Linas Hace­
·dek. 

Linas Hacedek została założona w 1885 r. w 
·celu, pomagania i opiekowania się- biednymi Ży­
·dami. Bractwo Linas Hacedek, zwane także Zy-
1dowskim Towarzystwem Dobroczynnym pow­
stało z przemianowania starszego bractwa Bik­
lcur Chojlim o podobnym charakte�e. Do re­
-0rganizacji doprowadziła gmina żydowska w 
Białymstoku dopatrując się w dotychczasowym 
bractwie wielu niedoskonałości. Linas Hacedek 
uzyskało pomieszczenia po starym bractwie. 
Jak pisał Abraham Samuel Herszberg, Linas 
Hacedek powstało przez przypadek: Mejer Szo­
·chet, który był lekarzem (felczerem) poważnie 
-zachorował i został bez jakiejkolwiek opieki. 
Nikomu nie przyszło na ,, myśl opiekować się_ 
-chorym lekarzem i Szochet nieoczekiwanie o­
puszczony przez wszystkich zmarł. Wywołało 
to spore wzburzenie w środowisku żydowskim 
i w konsekwencji utworzono Linas Hacedek, 
którego zadaniem miała być między innymi o­
pieka nad samotnie chorymi, poprzez czuwanie 
i nocne dyżury przy łóźku chorego. 

Inną wersję podaje Henryk Mościcki. Pisał 
oo mianowicie, że przyczyną założenia bractwa 
był przypadek zagryzieni� p�zez s�czw.:y osa­
motnionego Żyda. Odpowiedzią gminy zydow-: · 
-skiej na tę tragedię miało być powst.anie noweJ 
organizacji. Linas Hacedek po hebraJsku znaczy 
po prostu „dyżurny przy chorym". Główny� 
celem bractwa miała być opieka nad samotnie 
chorym!. 

Stowarzyszenie Linas Hacedek . powstałe w 
Białymstoku było pierwszą tego typu i�stytu­
cją o charakterze opieki społecznej. Dopiero po · 

kilku latach podobne bractwa · powstały na te­
renie Rosji i Królestwa Polskiego. W nieodleg­
łym od Białegostoku Brańsku Linas Hacedek 
powstało w 1893 r„ a w Warszawie taka orga­
nizacja została zarejestrowana dopiero w 1901 r. 
a w 1907 r. powstał tu tzw. II oddział Linas 
Hacedek. 

Linas Hacedek . w Białymstoku działało po­
czątkowo bez prawnej reje�racji jed�ie za g':1-
bernatorskim przyzwoleniem. Zatwierdzenie 
statutu i regulaminu czyli prawne zarejestro­
wanie nastąpiło dopiero w 1898 r. Było to za­
sługą -wybranego pod koniec XIX w. na. �reze­
sa bractwa Abrama Niemcowa; Całkowicie le-

galnie zaś działało od 1899 . r. („Praca· Twórcza" 
1936, sierpień). . . 

Największy udział w tworzeniu i konsolida-
. cji młodego stowarzyszenia miał wybitny le­
karz, pedagog i propagator syjonizmu w Bia­
łymstoku dr Józef Chazanowi cz. W Białymsto­
ku pracował jako lekarz. Później wyemigrował 
na pewien czas do Palestyny, gdzie w 1892 r. 
.założył bibliotekę, która stała się w przyszłości 
Biblioteką Narodową i Uniwersytecką w Izr8:­
elu. Do II wojny światowej w Białymstoku znaJ­
dowała się ulica zwana jego imieniem, w są­
siedztwie Wielkiej Synagogi. Innym inicjato­
rem powółania organizacji był Mosze Beyl Be­
zim oraz J oszua H. Klementynowski. 

Dzięki perswazji Chazanowicza wszelkie 
świadczenia i udzielana pomoc medyczna przez 
członków · bractwa Linas Hacedek była bezpłat­
na (początkowo). Sam Ch�za�owicz kll!sował o.d . 
chorego do . chorego · pobieraJąc za wizyty zru- · 

korne opłaty, a w przypadku biedaków „ służył 
pomocą bez.płatnie. Władza carska p��e�zyła · 

mu nawet zaszczytny tytuł lekarza nueJskiego. 
za 8woją działalnoŚć lekarską podczas epidemii 
cholery . w Białymstoku w 18�6 (był '!ówczas 
już w mieście) otrzymał osobiste podziękowa­
nie od gubernatora. To dzięki jego wysiłkom 
Linas Hacedek uzyskała większe poparcie, .za- . 
równQ ze strony gminy żydowskiej, jak też 
władz miasta. 

Członkowie-założyciele stowarzyszenia dopro- · 

wadzili do istotnej inowacji. Dotychczas wszy­
stkie praktycznie organizacje żydowskie były 
całkowicie lub też pośrednio podporządkowane 
gminie żydowskiej. Linas Hacedek jako. piei:w­
sza, była całkowicie niezależna od gmmy . zy­
dowskiej„ jak też od jakiejkolwiek synago�, co 
charakteryzuje bractwo jako jedno z pierw­
szych prawdziwie demokratyczn�ch. Ta sytua­
cja nie sprzyjała początkowo Lmas Hacedek, 
której działalność była utrudniona . ze względu 
na niechętny stosunek Zarządu Gminy. . . .  Prócz Chazanowicza, . finanse bractwa zasilili 
reprezentanci elit żydowskich Białegost�ku. Już 
w 1899 r. na rzecz bractwa wpływowa i zamo­
żona rodzina Baraszów przekazała swój do� 
przy ul. Różańskiej (nie istn�eje)!. k�óry stał się 
na długie lata centralą orgamzacJi az do 1939 r., 
a w 19Ó2 r. kolejny lokal w domu przy ul. �o­
wogródzkiej. Pomimo posiadania dwó�h oddzia-

' Y• 
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Puszki „Linas Hacedek". Fot. T. Wiśniewski 
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łów Linas Hacedek działała początkowo niezbyt 
prężnie, była bowiem w dużym stopniu uzależ­
niona od bezinteresownej pomocy finansowej. 
Dopiero wydarzenia z początków XX w., rewo­
lucja 1 905 r. oraz pogromy Żydów w Białym­
stoku w 1 906 r. zaaktywizowały jej członków. 

Od samego początku istnienia bractwo posta­
wiło sobie za cel niesienie pomocy lekarskiej 
biedocie żydowskiej w Białymstoku. Początko­
wo środki medyczne, jak też świadczenia były 
darmowe. Z uwagi jednak na skromny budżet, 
w okresie późniejszym wymagano skromnych 
opłat w zależności od zasobów materialnych 
chorego. Najistotniejszą cechą wyróżnfającą 
członków Linas Hacedek był obowią'zek odby­
wania całonocnych dyżurów przy boku chore­
go. Dyżury takie mieli pełnić wszyscy - bez 
Względu na zajmowane stanowisko i stan ma­
jątkowy członkowie bractwą. Z czasem wy­
kształcił · się zwyczaj, iż osoby zamożne wynaj­
mowały, któregoś z biedniejszych członków 
bractwa za opłatą. To jednak pomimo owych 
niepisanych pt a w, Linas. Hacedek uważana była 
za jedną · z bardZiej · demokratycznych instytu­
cji społecznych . . Wielu członków Bractwa, takie 
w okresie międzywojennym dobrowolnie podej­
mowała się nocnego dyżurowania i pielęgno­
wania chorych. Była to swoista rywalizacja. 
Powstała kadra tzw. „linistów" (lina-hebr. dy­
żur), która konkurowała ze sobą kto więcej za­
liczy . takich dyżurów w roku. Najbardziej o­
fiarni otrzymywali nagrody. 

Linas Hacedek powstała jako organizacja ma­
jąca służyć wyłącznie Żydom, ale już na prze­
łomie XIX i XX w. zatraciła ten charakter i 
służyła wszystkim bez różnicy wyznania, naro­
dowości i statusu społecznego. W swoim prze­
mówieniu z okazji jubileuszu 50-lecia bractwa 
dr Nahum Pryłucki powiedział m. in. :  „zW:róciH 
Państwo prawdopodobnie uwagę na to, że w 
czasie swego całego przemówienia, mówiąc o 
pracy i zasługach Tow. Linas Hacedek nie uży­
łem ani razu słowa „Żyd", „żydowski" itp. U­
czyniłem to zupełnie świadomie, albowiem w 
instytucjach Linas Hacedek choć zostało ono 
założone, było i jest kierowane przez Żydów, 
utrzymuje się z funduszów dostarczanych przez 
społeczeństwo żydowskie i nosi nazwę żydow­
ską, nikogo, nigdy nie pyta się o wyznanie i 
narodowość ...  " („Praca Twórcza" 1 936, sierpień). 
W rzeczywistości w pierwszym okresie swojego 
istnienia (do 1 9 1 4  r.) Linas Hacedek służyło 
głównie zbiorowości żydowskiej. Dopiero w o• 
kresie międzywojennym wspomagało wszyst­
kich bez względu na narodowość. Było także 
wspierane z kasy magistrackiej.  

W 1 893 r. obok Linas Hacedek powstała ko­
lejna organizacja o zbliżonym charakterze i ce­
lach. Była to organizacja o odcieniu syjonis­
tycznym „Meszmores Chojlim' (Pomoc ubogim). 
Wśród organizatorów tego bractwa znalazło. się 
wielu wybitnych reprezentantów środowiska 
żydowskiego w Białymstoku. Bractwo jednak 
działało anemicznie i wielu jego przedstawicie­
li, jak Jechijeł Ber Wołkowyski i jego syn Eber 
zrezygnowało ze współpracy z Meszmores Cho j-

lim. Wówczas niektórzy członkowie Linas Ha:­
cedek postanowili połączyć się z tą organizacją .. 
Na wskutek tarć w łonie obu organizacji po­
wstała nowa organizacja Linas Chojlim (nazwę· 
wzięto z 2 stowarzyszeń). W rezultacie w mieś­
cie działały d\\fie organizacje Linas Hacedek i 
Linas Chojlim (pomoc chorym), obie o podob­
nych celach i zadaniach. Bractwa te z uwagi na 
wrogi do siebie stosunek zwano żartobliwie 
„Dwa Jakuby". Kłótnie i konflikty pomiędzy 
tymi organizacjami były przyczyną groźneg0< 
rabinackiego ostrzeżenia ze strony słynnego ra­
bina białostockiego Szmuela Mohilewera. Linas: 
Hacedek i Linas Chojlim były ze sobą tak skłó._ 
cone, że mimo osobistych próśb rabina Mohile-: 
wera (chorego w owym czasie) bractwa nie po­
godziły się ze sobą: Rabin miał wówczas rzec: 
„Nie jesteście aktywni, kiedy jest rzeczywista. 
potrzeba". 

w rzeczywistości kłótnie r zatargi trwały 
1krótko i bractwa szybko nawiązały ze sobą 
współpracę. Np. w okresie międzywojennym 
wielu lekarzy pracowało na dwa etaty w Linas 
Hacedek i Linas Chojlim. :Przykładową posta­
cią jest dr Herc Neumark. 

Początkowo Linas Hacedek na wskutek 
skromnego budżetu i zatargów w łonie bractwa 
działało niezbyt prężnie i stanowiło margines n a  
tle wielu instytucji medycznych i filantropij­
nych. Na przełomie XIX i XX w. powstało wie­
le podobnych organizacji i stowarzyszeń stając 
się automatycznie rywalem dla bractwa. Bia­
łystok rozwijał sfę w owym czasie w sposób nie­
zwykle szybki przeistaczając się w kupiecko­
-przemysłówe miasto żydowskie. W 1 897 r. na 
66 tys. mieszkańców Żydów liczono ponad 40 
tys., w 1 9 1 1  r. mieszkańców Białegostoku łącz­
nie z wojskiem było 84 tys., zaś dwa lata póź­
niej już 99 tys., z cżego ok. 70% Żydów. 

Tuż po uzyskaniu nowych pomieszczeń w 
1 902 r. od Fiszela Barasza urządzono w nich 
bezpłatną wypożyczalnię sprzętu medycznego 
oraz zorganizowano przychodnię lekarską, która 
rozpoczęła właściwą działalność w 1904 r. Mo­
torem w uruchomieniu przychodni był jej wie­
loletni kierownik dr Józef Rubinsztejn. 

W 1 908 r. przewodniczącym Linas Hacedek 
był wspomniany J. B. Rubinsztejn. Pośród in­
nych znaczniejszych reprezentantów bractwa 
wymieńmy S. M. Cytrona, F. A. Błocha, I.  J. 
Barasza, Z. Chajeta, N(?) Bakszta, I. N. Nie­
ważskiego, L. Kapłana i J. S. Rozentala. Se­
kretarzem Linas Hacedek był naonczas M. El­
baum. O niezbyt jeszcze silnej pozycji Linas 
Hacedek świadczy fakt, iż wśród reprezentan­
tów konkurencyjnego bractwa Linas Chojlim 
znaleźli się prawdziwi finansiści i bankierzy 
białostoccy jak A.B. W ołkowycki, M. Gordon, 
czy Zalman W einreich. Inna sprawa, że swoimi 
finansami wspierali także poczynania Linas 
Hacedek. 

Najszybszy rozkwit stowarzyszenia dobro­
czynnego Linas Hacedek nastąpił w latach 
1910-1 914. W 1 9 11 r. bractwo otwarło własną 
aptekę dzięki pomocy znanej rodziny aptekar­
skiej Wilbuszewiczów (Paulina?) i Perlisów,. 



• 
którzy wyasygnowali na ten cel 400 rubli. Ty-
godnik „Tempo" (1936, nr 9 s. 6) podał infor­
mację, że Wilbuszewicz wyasygnował kwotę 
-600 rubli na ten cel. W 1913 r. apteka ta wy­
.dała lekarstw dla 29032 chorych. 

W 1912 r. działacze Linas Hacedek zorganizo­
wali piwnicę, gdzie przechowywano lód, w któ­

:ry zaopatrywano wszystkie praktycznie szpita­
le w Białymstoku. Lodowa-chłodnia otrzymała 
imię jednego z działaczy bractwa nieżyjącego 
już wówczas Abrama Kohna. Według sprawo­
zdań z 1930 r. z „piwnicy lodowej" korzystały 
wszystkie miejskie szpitale, jak też inne po­
mniejsze jednostki pomocy medycznej. 

W 1913 r. przewodniczącym Linas Hacedek 
był Samuel Aronowicz Goldberg, zaś dyrekto­
rem wybitny okulista Leon Pines. Wśród człon­
-ków zarządu wymieńmy !sera _Mścibowskiego, 
Jeoncza Gurwicza, Zalmana Weinreicha, Jowe­
la Gordona, A brama Lewina, 'A bela Mileckiego, 
Mejera Smigielskiego, Josefa Kagana, Hersza 
-Ginzburga, Gordona (Ch?), Lejba Makowskiego, 
.Jakowa Woroszylskiego, Dawida Potockiego, 
.J eruchama Mowszowicza, · Hersza Rozenberga - i 
innych. Nazwiska Gordona, Weinrecha: fabry­
kantów i bankierów wskazują, iż bractwo stało 
się już poważną instytucją, dysponującą z pew­
nością sporymi możliwościami finansowymi. 
Sam budżet w roku poprzednim, tj. w 1912 r. 

zamknął się pokaźną sumą 15 tys. rubli. Brac­
two posiadało wówczas 5 członków honorowych 
i aż 1820 zwyczajnych. 

Największy rozwój organizacji nastąpił o­
koło 1914 r. Linas Hacedek uruchomiło wiele 
nowych sekcji, dysponowało dodatkową izbą 
przyjęć, sprowadzono nowoczesną aparaturę 
medyczną, rozprawiano nad otwarciem małego 
szpitala itd. W tym roku na przewodniczącego 
bractwa obrano Maksa Fiszela Barasza. Pośród 
członków zarządu odnotujmy nazwiska wybit­

nych przedstawicieli finansjery białostockiej jak 
Fanię Trilling, Sz. Cytrona, G. Bełocha, A. J. 
Treszczańskiego, N. A. Einhorna i wielu innych. 

_ Dysponujemy jedynie cząstkowymi informa­
cjami o działalności Linas Hacedek w okresie 
I wojny światowej. Zmieniająca się nieustannie 
sytuacja polityczna i bliskość frontu spowodo­
wały, że bractwo zaaktywizowało swoją dzia­
łalność. Inicjatywę w pracy bractwa przejawia­
ła w szczególności rodzina Baraszów, głównie 
w osobie Maksa Fiszela Barasza. Gmach To­
warzystwa przy ul. Różańskiej zamieniono na 
przytułek dla uciekinierów. Stworzono także 
bezpłatną kuchnię oraz kooperatywy spożyw­
ców; dla bezrobotnych starano się utworzyć 
stanowiska pracy lub też udzielano skromnych 
zapomóg. 

Członkowie Pogotowia „Linas Hacedek" ok. 1928 r. Repr. T. Wiśniewski 
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W okresie okupacji miasta przez wojska nie­
mieckie z łona Towarzystwa wyszła idea zór­
ganizowania gminy żydowskiej w Białymstoku. 

Znamienne, �e w 1920 r. podczas masowych 
konfiskacji, Rosjanie pozostawili w spokoju wie­
le urządzeń Linas Hacedek, w tym aptekę i u­
rządzenia ambulatoryjne. Po odstąpieniu wojsk 

' radzieckich pomieszczenia bractwa stały się 
punktem opatrunkowym dla wojsk polskich. 

Szybki rozwój organizacji nastąpił w m,o­
mencie uzyskania przez Polskę . niepodległości. 
:Błyskawicznie prawnie reaktywowano b:ractwo; 
podobnie źresztą jak w innych miastach Wo­
jewództwa Białostockiego: Augustowie, Kryn­
kach, Wołkowysku, Zabłudowiu, Szczuczynie i 
innych. W nowym odrodzonym państwie pol­
skim Linas Hacedek objęła zdecydowanie pnze­
wodnictwo · w  sferze . działalności charatytywno­
-medyc�mej .  Wiele pomniejszych organiz acji zo­
stało w owym czasie. przez nią wchłonięte. Na 
pzele ·· brac:twa .stali szanowani przedstawiciele 
eł.it żyd.Qwskich: H. Efros, N. Peręlson, I. F;ried, 
G. Gerśzuni, Ch. Gęrc, A. Ęinhorn, Sz. Brąm­
s0n, I. Le,w, Z. Szuster, R. Kagan, L Fajnsod, 
I. . Eoskies, Ch. Sza:ps, N. Polak, A. Frejdkies, 
Sz. Lin, H. Grochowski, . C. Grl.nberg i inni. 

Nieustannie rozbudowywano bazę organfaa­
cji, w tym ambulatorium, w którym pracowali 
lekarze rozmaitych specjalności. Ambulatorium 
czynne było od 1 O rano do 8 wieczorem. W 
1929 r. w ambulatorium odnotowano 2138 wi­
zyto-przyjęć, a w rok później wg sprawozdań 
wydano okłady-opatrunki. dla 13923 osób, z róż­
nej pomocy ambulatorium skorzystano 1 1 1 26 
osób. Wydano 1667 zastrzyków, przeprowadzono 
250 operacji, w tym 142 trudniejszych w War­
szawie a 1 08 w Białymstoku. Kierownikiem 
ambulatorium i przychodni był dr M. Szacki. 
Pracowało tu 11 lekarzy. 

W 1928 r. zorganizowano gabinet elektrote­
rapii z wieloma nieznanymi wcześniej urządze­
niami specjalistycznymi. Gabinet . był chlubą 
miasta. W 1930 r. z gabinetu skorzystało 9677 
chorych. Pod kierownictwem Herca Nejmarka 
zorganizowano inny gabinet, który zwano po­
tocznie „Najmarkiem', Finansowo tę . inicjatywę 
wsparł Zalman Weinreich. 

Aktywnie d.ziałała apteka ,.,Linas Hacedek'', 
w której tylko w 1929 r. wydano 27676 recept. 
Wiele lekarstw rozprowadzano po ulgowych 
cenach, a w wyjątkowych przypadkach nawet 
darm.owo, Apteka pełniła także dyżury nocne. 
Jak podawał „Dziennik Białostocki" (1935, nr 
3 1 9, s. 5) w latach . 1934/1935 apteka dyżurowa­
ła łącznie 11 8 razy. Z bractwem Linas Hacedek 
współpracowały wszystkie medyczne instytucje 
miejskie a także prywatnie praldykujący leka­
rze. Np. ściśle współpracowała z brąctwerrt pry­
watna klinika oczna, (znana w całym kraju) dr 
Leona Pinesa. W świetle publikowanych ro).{­
rocznie sprawozdań w 1934 r. w przycho�i 
przy ul. Różańskiej przyjęto 10332 chorych, le­
karze odwiedzili pacjentów 1 093 razy i przyjęli 
u siebie 585 osób. Apteka wydała 19912  recept. -
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W 1935 r. rozbudowano · i odremontowano­
główny gmach i centralę bractwa przy ul. Ró­
żańskiej .  W tym pomieszczeniu znajdowała si� 
także niewielka salka modlitewna oraz dużych 
rozmiarów sala reprezentacyjna służąca roz­
maitym uroczystościom, balom i akademiom .. 
W tym też 1935 r. na cżele zarządu bractwa 
stał Issar D. Szpiro oraz Israel Fried. 

Starsi mieszkańcy Białegostoku doskonale pa­
miętają znane z punktualności i szybkiego rea­
gowania nocne pogotowie Linas Hacedek 

Pogotowie ratunkowe, tzw. błyskawiczne pla­
nowano zorganizować już w 1 899 r. Oczywiście 
miała być to bryczka zaprzężona w konie i 
czekająca ciągle w pogotowiu. Plan ten wów­
ćzas nie powiódł się. W przypadkach nagłych. 
potrzeb zamawiano po prostu dorożkę, których. 
w mieście nie brakowało. 

J_uż w latach 20-tych XX w. , zamierzano zor­
gąnizować oparte na bazie nielicznych w mieś­
Cie odn.ajmowanych samochodów, pogotpwie ra­
tµnkowe-bły�kawiczne . .  Dopiero jednak w 1928: 
r. utworzono specjalną agendę Linas Hacedek 
tzw. „szybkie pógotou.iie nócne": W dzień nadal 
posługiwano się głównie dorożkami, lub istnie­
jącymi w mieści€ taksówkami. Początkowo po-

. gotowie dysponowało 1 sąmochodem przekaza­
nym przez autobusowego przedsiębiorcę Zeli­
kowicza. Uroczyste otw/;lrcie pogotowia nocnego 
nastąpiło 26 lutego 1 928 r. W połowie 1 928 r. 
bractwo dysponowało już 2 samochodami spe­
cjalińe przystosowanymi . do akcji ratowniczej. 
Safr1ócp.ody zaopatrzone były w napisy infor­
mącyjne, posiadały 3 trąbki sygnalizacyjne, po­
m!eszczenie dla przewożonych pacjentów, zapa­
sowe koła, specjalne chorągiewki identyfika­
cyjne oraz emblematy organizacyjne. Samocho­
dy pomalowane były w kolorze biało-niebies­
kim. Już w 1 929 r. odnotowano 1980 wyjazdów 
do chorych. Centrala „nocnego pogotowia'" znaj­
dowała się przy ul. Różańskiej 3. Tam też były 
garaże i warsztaty samochodowe. Głównym 
szefem sekcji samochodowej pogotowia Linas 
Hacedek był dr Chaim Lukachewski. 

W rzeczywistości „nocne pogotowie" nie­
jednokrotnie wzywane było także w dzień w 
sytuacjach wyjątkowych. Magistrat miasta 
wspierał finansowo tę agendę zapewniając tym 
samym miastu korzystanie z pogotowia także 
w dzień. Prasa białostocka zgodnie z uznaniem 
oceniła 3. letpJą działalność pogotowia błyska­
wicznego, podkreślając głównie bezinteresowny 
charakter tej organizacji „dla wszystkich bez 
różnicy wyznania i narodowości". 

Prócz zasadniczej akcji medycznej Linas Ha­
cedek angażowała się w przeróżne akcje i ini­
cjatywy. W 1929 r. w ramach organizacji re­
aktywowała się bezprocentowa kasa pożyczek 
Gemiłeth Chasodim dotychczas funkcjonująca 
\w obrębie poszczęgólnych synagog. Gemiłeth 
Chasodim powstała w ramach bractwa już w 
1 890 r. i kierowana była początkowo przez Faj­
wela Blocha. W 1900 r. połączyła się z podobną 
organizacją działającą przy jednej z synagog. 



Jej wpływy i możliwości automatycznie wzros­
ły. W 1935 r. sekcja ta udzieliła pożyczek na 
łączną kwotę 38525 zł. 

Prócz pomocy pieniężnej często bezzwrotnej, 
aktywiści Linas Hacedek rozprowadzali także 
bezpłatnie żywność i odzież pochodzącą z róż­
nych darowizn i zapisów testamentowych. Srod­
ki te płynęły jednak głównie z potężnych już 
wówczas organizacji emigrantów Żydów z Ame­
ryki i Kanady. 

Linas Hacedek prowadziła także ożywioną 
.działalność na niwie kulturalno-oświatowej. 
..Jak informował tygodnik „Prożektor" (1926, nr 
42, 44. 46) w 1926 r. bractwo sfinansowało po­
-wstanie teatru żydowskiego „Gilarino" inaczej 
·zwanego „Glorina". Teatr ten dawał przedsta­
-wienia do 1939 r. Kierownictwo teatru w oso-
-bach W. Bubryka i Różanieckiego otrzymało 
od bractwa własny lokal przy ul. Sienkiewicza 
5. Linas Hacedek było także inicjatorem spro­
-wadzania do Białegostoku różnych zespołów 
muzycznych i teatralnych. Np. 28 sierpnia 1926 
r. członkowie Linas Hacedek zorganizowali wy­
:stępy kabaretu przy udziale znanego warszaw­
skiego teatru żydowskiego „Azazel". 

. Bractwo organizowało także inne imprezy, 
·zabawy i kwesty publiczne. Według sprawoz­
dania Wojewody Białostockiego w jednym tyl­
ko miesiącu 1935 r. Linas Hacedek zorganizo­
wało 6 przedstawień i zabaw, na których obec­
nych było 1000 osób a dochód z imprez wyniósł 
ponad 600 zł i był najwyższym notowanym w 
porównaniu z innymi tego typu· wydarzeniami:. 

Linas Hacedek dysponowało · także swoją 

bóżnicą przy ul. Różańskiej na I piętrze. Bóż­
nica o charakterze filantropijnym (modlitwy 
kończyły się kwestami) usytuowana była na­
przeciw rywalizującej o wpływy bóżnicy „Mi­
szmar Beth Midrasz". W westybule bóżnicy 
znajdowały się puszki kwestorskie: numerowa­
ne. Każdy członek Linas Hacedek posiadał swo­
ją puszkę i jego prawdziwą bezinteresowność i 
ofiarność łatwo było sprawdzić poprzez zbada­
nie zawartości skarbonki. Członkowie Linas Ha­
cedek uczęszczający na modlitwy do innych bóż­
nic posiadali w nich także swoje puszki kwes­
torskie. Kilka z tych puszek cudem zachowa­
nych prezentujemy na zdjęciu. Odznaki „linis­
tów" oraz charakterystyczne puszki kwestors­
kie Linas Hacedek prezentuje także Yizkor 
Bukh Sokolka wydana w 1968 r. w Jerozolimie. 

Mieszkańcy Białegostoku bez względu na wy­
znanie byli bardzo przychylnie ustosunkowani 
do działalności towarzystwa. Wszyscy pamięta­
jący funkcjonowanie organizacji, życzliwie ws.:. 
pominają ich etatowych pracowników. Wtt:k­
szość członków Linas Hacedek byli Żydami za.:. 
asymilowani ze społeczeństwem polskim, zna­
jący doskonale język, tradycje i kulturę narodu 
polskiego . 

Władze miasta traktowały poczynania brac­
twa poważnie, wspierając je finansowo. W bu­
dżecie miasta na 1927 /28 r. figuruje pozycja ty­
cząca Linas Hacedek. Wsparto ją w tym roktl 
niebagatelną zapomogą w wysokości 4800 zł, po 
400 zł miesięcznie. W roku następnym bractwo 
otrzymało już kwotę w wysokości 7200 zł, z 
sumy której 3600 zł przeznaczone było ria 

Członkowie pogotowia „Linas Hacedek" w 1924. Repr. T. Wiśniewski 

19 



iwsparcie apteki. Zwiększona kwota miała s:wój 
główny powód w uruchomieniu przez Lmas 
Hacedek w 1 928 r. pogotowia nocnego. 

W 1935 r. magistrat miasta umorzył towa­
rzystwu opłatę za korzystanie z kanałów miej­
skich. Ponieważ miasto nie posiadało właściwie 
pogotowia ratunkowego- dziennego, magistrat 
miasta zwrócił się do Linas Hacedek, aby 
pogotowie funkcjonowało także w dzień aż do 
momentu utworzenia dziennego pogotowia. Ma­
gistrat wyznaczył odpowiednie sumy z tytułu 
takiej działalności. W rzeczywistości od samego 
początku „nocne pogotowie" działało także w 
dzień. Gdy była potrzeba nie było wyboru i 
wozy były uruchamiane. Kilku kierowców zmie­
niało się nieustannie pełniąc całodobowe dyżu­
ry. Podczas posiedzeń magistratu wielokrotnie 
debatowano nad sprawą powołania miejskiego 
dziennego pogotowia, jednak zbyt szczupłe fi­
nanse nie pozwalały na realizację tego celu: Ty­
tułem rekompensat Wydział Zdrowia udzielał 
organizacji subwencji na dzienną działalność 
pogotowia. Np. w 1935 r. za okres od 1 kwietnia 
do 1 lipca subwencja wynosiła 1 1 25 zł. Księ· 
ga Adresowo-Handlowa na 1932/33 (opr F. Ro­
tmański) podała nazwiska najważniejszych re­
prezentantów bractwa. Byli to I. Fried, N. Pe­
relzon, L. Frenkiel, I. Boskies i S. Kapłan. 
Wśród aktywistów wymieńmy J. Lurie, Z. 
Szustera, Ch. Gerca, D. Grada, L. Kantorowi­
cza, A. Farbera, E. Fajnhorna, M. Troppa, S. 
Wismontskiego, M. Raszkiesa, I. Fajnsoda i L 
Boskiesa. Lekarzami dyżurującymi byli Ch. 
Lukachewski, Wł. Bomasz i I .  Mazo. W przy­
chodni pracowali dr S. Andrijewski, Gruszkie­
wicz, Kanel, Kenig, Landsberg i B. Pines . 

W 1 935 r. z okazji jubileuszu 50 lecia istnie­
nia bractwa Linas Hacedek magistrat_ miasta 
udzielił Towarzystwu jednorazowego bezzwrot­
nego subsydium w wysokości 200 zł, wyrażając 
tym wdzięczność za dotychczasową działalność. 

Pomimo, iż bractwo było pod względem po­
litycznym stowarzyszeniem · apolitycznym wielu 
jego członków uwikłanych było w rozmaite 
frakcje i ugrupowania polityczne. Tym samym 
poczynania Linas Hacedek były uważnie ob­
serwowane na równi z innymi partiami poli­
tycznymi oraz organizacjami społecznymi lud­
ności żydowskiej Białegostoku. 

17 listopada 1 935 r. bractwo Linas Hacedek 
obchodziło uroczystość 50-lecia istnienia. Na 
odświętną akademię przybyli przedstawiciele 
władz oraz przywódcy i szeregowi członkowie 
organizacji. Z Warszawy przybył specjalnie dr 
Leon Pines (już wówczas mieszkał w stolicy). 
Uroczysta akademia miała piękną oprawę. 
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Wszystkich przybyłych powitał prezes Towa­
rzystwa I. D. Szpiro . Przemawiali także pre� 
zydent miasta S. Nowakowski, vicewojew!Jda 
Zgrzebniak, prezes gminy żydowskiej Abraham 
Tytkin, rabin rządowy dr Gedali Roze�man, u.­
rzędnik magistracki dr Aleksander RaJgrodzk1, 
płk. M. Kawelin i inni. W części wokalno::r.:!,U­
zycznej zaprezentowała się orkiestra pod batutą 
Szwarca. Odegrała m. in. hymn j ubileuszowy 
bractwa Linas Hacedek. Chór Wielkiej Synago­
gi odśpiewał „illleluja" z oratorium Haendla 
„Mesjasz", skrzypek A. Kriegiel grał Wieniaw­
skiego, a Kopelman-Hirhorn o dśpiewała szere

.
g 

pieśni. Podczas kwesty przemysłowiec A. Sokoł 
przekazał . 500 zł, I.D. Szpiro wyasygnował:  
1 OO a dr Leon Pines 2 0 0  zł na rzecz bractwa. 
Gmina żydowska w Białymstoku przekazała 
500 zł, gmina w Wasilkowie 25 zł, zaś firma 
" Rudnicki" 1 0 0  zł na cele Linas I:tacedek. 

Bractwo działało także w okresie II wojny 
światowej.  Naoczny świadek Anatol Leszczyń­
ski wspomina, iż 1 5  września 1 939 r. pod Wy­
sokim Stoczkiem podczas walk polskich oddzia­
łów z wkraczającą do miasta jednostką Wehr- . 
machtu sanit;rka Linas Hacedek przewoziła .u­
licą Dąbrowskiego kilkakrotnie rannych żołnie­
rzy polskich. Bractwo działało także podczas 
władzy radzieckiej, a później niemieckiej .oku­
pacji miasta. Jak pisze Chajka Grossman w 
swojej książce „The Underground Army. Figh­
ters of the Białystok Ghetto" Podziemna Armia. 
Bohaterowie białostockiego getta. Nowy Jork 
1987) główna sala Linas Hacedek przy ul. 
Różańskiej była wykorzystywana w okresie 
getta jako sala posiedzeń Judenratu (Rady Ży­
dowskiej). Lokal i ambulatorium przy ul. Ró­
żańskiej po 1 sierpnia 1 941 r. znalazł się w 
obrębie zamkniętego getta. Członkowie bractwa 
pełnili służbę aż do tragicznego finału tj. dC> 
1 6  sierpnia 1 943 r., kiedy to z wybuchem pow­
stania w getcie, likwidacji uległa dzielnica ży­
dowska a wraz z nią jej  mieszkańcy. 
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Planty Stanisława Grali 
Zbiory archiwalne Biura Badań i Dokumen­

tacji Zabytków w Białymstoku wzbogaciły 
się o pozyskany od niedawna zespół projektów 
.Stanisława Grali. Zbiór ów powstały w latach 
1928-1942 zawiera projekty parków, zieleń­

-c.ów i skwerów oraz ogródków przywillowych 
na terenie miasta Białegostoku, na obszarze 
międzywojennego województwa białostockiego 

-oraz Łodzi. Przedstawienie historii tego zespo­
łu byłoby niemożliwe bez zapoznania z posta­
·Cią jego twórcy w kontekście okresu, w jakim 
.działał. Odpowiedź na pytanie kim był i jest 
Stanisław Grala pozwoli nam lepiej poznać 
jego realizacje. 

Osoba jego była znana i popularna w środo­
wisku kulturalnym Białegostoku lat trzydzies­
tych. Złożyła się na to zróżnicowana działal­
ność zawodowa i społeczna Stanisława Grali 
-0raz cechy osobiste: zapał, entuzjazm dla spra­
wy kształtowania zieleni w mieście. Później 
jego nazwisko wymieniane jest coraz rzadziej, 
aż w końcu uległo zapomnieniu. Jedynie istnie­
jące do dziś realizacje, wśród nich te najbar­
.dziej znane - białostockie Planty, zobowiązują 
nas do przypomnienia nazwiska ich twórcy. 

Stanisław Grala urodził się 19 listopada 
1 904 r. w Łodzi w rodzinie robotniczej. Od 

wczesnych lat młodzieńczych objawiły się jego 
:zainteresowania wszystkim tym, co było zwią­
zane z zielenią. Bezsprzeczny wpływ na ich 
rozwój wywarły usytuowane blisko domu ogro­
dy oraz miejscowe parki. Nic dziwnego, iż po 
ukończeniu szkoły powszechnej rozpoczął nau­
kę w dwuletniej szkole ogrodniczo-pszczelar­
skiej typu średniego w Nieszawie, a następnie 
trzyletniej typu wyższego w Poznaniu. W 
związku z tym, iż zdobycie tytułu ogrodnika 
wymagało wówczas siedmioletniej praktyki, 
Grala rozpoczął ją w zakładzie pomologicznym 
pod Warszawą, później zaś w zakładzie sadow­
niczym w Skarbonc& Po jej odbyciu wrócił 
do Łodzi z tytułem ogrodnika dyplomowanego, 
by móc dalej specjalizować się w dziedzinie 

.architektury ogrodowej. Dla zgłębienia wiedzy 
o gatunkach roślin podjął trzyletnią pracę 

w ogrodzie hodowli roślin kwiatowych, a nas­
tępnie dwuletnią w szkółkach hodowli roślin. 
Za projekty ogrodów ozdobnych, które wy­
stawił w 1928 r. na Wojewódzkiej Wystawie 
Ogrodniczej w Łodzi, otrzymał list pochwalny 
od Komitetu Wystawy. 

W 1932 r. Magistrat m. Białegostoku ogłosił 
konkurs na kierownika Plantacji Miejskich w 
Białymstoku. Głównym kandydatem na to 
stanowisko był S. Grala, od dwóch lat piastu­
jący podobną funkcję w Suwałkach. Jednakże 
sprawa jego przyjęcia no to stanowisko stała 
się realna dopiero za prezydenta Stanisława 

Nowakowskiego, który okazał się człowiekiem 
sprzyjającym nowemu kierownikowi. S. Grala 
zgłosił szereg nowych propozycji. Pracę swą 
rozpoczął od ozdabiania gabinetu prezydenta 
palmami i pelargoniami. Był to, jak dziś wspo­
mina po latach S. Grala, pierwszy prezydent 
miasta, który tak ogromną uwagę zwracał na 
estetykę wnętrza osiągniętą dzięki umieszcze­
niu w nim różnorodnych kwiatów. ówczesny 
Białystok, dotychczas nieżnany Grali, zrobił 
na nim przykre wrażenie zaniedbanego miasta . 
Zewsząd widział kontrasty: obok nowoczesnych 
gmachów walące się rudery, w sąsiedztwie pa­
łacu ulice, których stan nawierzchni urągał 
wszelkim wymogom kultury XX w. Poza uli­
cą Lipową, Sienkiewicza, Warszawską, Wer­
salską (ob. Akademicką) około 60% ulic pozos­
tawało bez bruku, a na przedmieściach domi­
nował żużel. Inte;ncją kierownika Plantacji 
Miejskich było uporządkowanie dzielnicy ży­
dowskiej, w której jednak wśród bałaganu i 
rynsztoków nie znalazł miejsca na zrobienie 
skweru i posadzenie drzew. Postanowił nato­
miast tam, gdzie to możliwe w mieście, wyko­
nać rabaty kwiatowe. Wzdłuż ulicy Sienkie­
wicza, Kilińskiego, Rynku Kościuszki i Lipo­
wej zostały posadzone chryzantemy i begonie. 
Część społeczeństwa z nieufnością obserwowa­
ło owe poczynania w pobliżu miejsca kramów 
żydo•vSkich. Efekt pracy był jednak bardzo 

Stanisław Grala neg. BBlDZ w Białymstoku 

21 



Altana w Parku. Neg. BBiDZ w Białymstoku 

udany. Sprzyjająca więc sytuacja pozwoliła 
Grali na wysunięcie śmiałej propozycji zagos­
podarowania zielenią ogromnego obszaru nie­
_tiżytków pomiędzy ulicami Mickiewicza i W er­
salską ogrodzonego nieestetycznym parka­

. nem usytuowanego naprzeciw gmachów Sądu 
Okręgowego i Izby Skarbowej. Teren ten ma 
być wykorzystany „dla podniesienia kultury, 
higieny i estetyki miasta". Program jego adap­
tacji stanowił część koncepcji mającej na ce­
lu stworzenie reprezentacyjnej dzielnicy mia­
sta na powierzchni 28 hektarów. W celu zre­
alizowania tych zamierzeń Magistrat zwrócił 
się do wojewody Mariana Zyndram-Kościał­
kowskiego z prośbą o przekazanie części tego 
obszaru miastu. W założeniach swoich plano­
wał ·przedłużyć ulicę Elektryczną do Wersal­
skiej co ułatwiłoby komunikację i połączyłoby 
odległe dzielnice, położone u wylotu wspom­
nianego terenu, najkrótszą drogą. Ulica ta 
przeznaczona dla ruchu kołowego i pieszego 
była zaprojektowana z szeroką aleją spacero­
wą, która miała wiązać centrum miasta ze 
Zwierzyńcem. Jednocześnie planowano prze­
prowadzić aleję spacerową równolegle do uli­
cy świętojańskiej (obecnie Nowotki), wzdłuż 
domków urzędniczych od strony parku; miała 
ona odciążyć ruch pieszy na tejże . ulicy. O 
wszystkich tych zamierzeniach donosiła ów­
czesna prasa. W dzienniku „Dzień Dobry z 12  
stycznia 1933 r .  pisano: „Od strony ul. Mic­
kiewicza i frontem do niej, mniej więcej w 
środku stanąłby Dom Ludowy im. Marszałka 
Piłsudskiego. Powinien on - . zgodnie z pro­
jektem obejmować salę widowiskową, teatral­
ną, odczytową, a może nawet w przyszłości 
mógłby się stać siedzibą biblioteki oraz towa­
rzystw kulturalno-oświatowych. Przed Domem 
winien stanąć pomnik J. Piłsudskiego, jako dług 
wdzięczności obywateli · miasta twórcy Niepod­
ległej Polski. Tu powstałby też ogródek jor­
danowski dla dzieci. W · ten sposób uzyskałoby 
. , 
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się ładną, reprezentacyjną dzielnicę godną 
miasta wojewódzkiego oraz połączenie Parku 
Miejskiego im. ks. J. Poniatowskiego z Par­
kiem 3-go Maja. Poza tym projektuje Magis­
trat właściwe wykorzystanie terenu oddanego 
czasowo do użytku seminarium nauczycielskie­
go". 

Dzięki staraniom wojewody koncepcja ta 
stała się realna. Stanisław Grala. przystąpił 
do opracowywania projektu zagospodarowania 
owego, terenu. Stworzył trzy różne wersje pro­
jektów przewidując w każdym wykorzystanie 
istniejącego na tym obszarze starodrzewia. E­
lementem niewiele zmieniającym swój charak­
ter stała .się :wspomniana już reprezentacyjna 
aleja, natomiast różniącym kompozycja 
reszty układu komunikacyjnego. Wersję pierw­
szą opracował autor w stylu francuskim w paź­
dzierniku 1 933 r. Przedstawił w niej główną 
aleję z parterami dywanowymi; poprzecinaną 
prostopadle czterema alejkami. Te zaś łączą 
się z prostymi, biegnącymi po linii geomet­
rycznych, zakończonych półkoliście figur, któ­
re w tak utworzonym wnętrzu zamykają re­
gularnie. zgrupowane drzewa. Całość urozmai­
cały nowo posadzone tuje, dęby, lipy, klony, 
świerki i krzewy jałowca. Część . wschodnia 

· miała spełniać funkcję rosarium, w zachodniej 
. planowano boisko dla dzieci. Mimo, iż projekt 
budził zainteresowanie, nie został w pełni za­
akceptowany. Zrealizowanie go wiązać by się 

. musiało z ogromnym nakładem pracy w celu 
utrzymania symetryczności i regularności u­
kładu. Z tych też względów Grala w miesiąc 
później przedstawił nowy projekt - tym ra­
zem - oscylujący w kierunku stylu angiels­
kiego. Uprościł więc charakter parterów i alei 
głównej, przecinając ją wzajemnie, przenikają­
cymi się po linii okręgów alejami. Te nato­
miast otwierały perspektywę na widoki wnętrz 

· krajobrazowych. Zaplanowany poprzednio stru­
myk wzbogacił o sadzawkę w niespokojnym, 
wrzecionowatym kształcie oraz rozdrobnił u­
kład kwater mieszczących rosarium. Po kon­
sultacjach z dyrektorem Ogrodów Miejskich 
inż. Danilewiczem z Warszawy, autor w lu­
tym 1 934 r. opracował trzecią, jak się okazało, 
ostateczną wersję projektu w stylu mieszanym. 
Prezentowała ona kompilację stylu geometrycz­
nego w kompozycji promenady i stylu kraj­
o?razowego w pozostałej części. Pozbawiony 
rueco dotychczasowej symetrii park przenikał 
bardz�ej w krajobraz. Nadal pozostawały ob­
�odruce, pozwalające ocenić lepiej wielkość i 
piękno założenia. Płynną linią doprowadzały 
do miejsc głównego wypoczynku, usytuowanych 
po wschodniej stronie promenady - tj. rosa­
rium, strumienia z malowniczymi mostkami 
oraz placu koncertowe,s.o z muszlą. Oprócz te­
go ostatniego zupełnie nowym elementem na 
przedłużeniu osi głównej stała . się obwodnica 
(dzisiejsze rondo) z promieniście odchodzącymi 
ulicami, łącząca Planty z Parkiem 3-go Maja 
(obecnie Zwierzyniec) oraz · ukształtowane na 
linii łuku pergole na trasach ogrodu różane.­
go. Autor powiększył projekt, wprowadzając 



wzdłuż ulicy Wersalskiej i Legionowej (obec­
nine Dzierżyńskiego) aleje spacerowe. Dla upa­
miętnienia zasług wojewody, później ministra 
M. Zyndrama-Kościałkowskiego uchwałą Ra­
dy Miejskiej z dn. 17 października 1934 r. pos­
tanowiono nadać nowo powstałym alejom naz­
wę Bulwarów im. M. Zyndrama-Kościałkows­
kiego. Nastąpiło to jednak dopiero we wrześ­
niu 1935. r. Dziennik „Dzień Dobry" w nume­
rze z 5 września 1935 r. pisał: „ . . .  kiedy przys­
tępował (minister) do utworzenia bulwarów i 
upiększenia Białegostoku, wtedy słyszał os­
trzeżenia od wielu osób, że społeczeństwo miej­
scowe w braku poczucia estetycznego · nie po­
trafi uszanować plantacji i w krótkim czasie 
je zniszczy. Powstanie bulwarów spotkało się 
z. początku z wielką nieufnością. A jednak czas 
przekonał, że ludność uszanowała najpiękniej­
szą część miasta, która na.daje mu wygląd eu­
ropejski". Wkrótce po zatwierdzeniu ostatniej 
wel'.sji projektu Stanisława Grali, przy jedno­
czesnym odrz.uceruu projektu architekta · Jana 
Girina {późniejszego twórcy Teatru Dramatycz­
nego w Białymstoku) można było przystąpić 
do realizacji Plant. Prawie natychmiast roz­
poczęto prace, przy których z inicjatywy auto­
ra . zatrudniono około dwustu bezrobótnych. 
Najpierw wykonano bulwary. Po zniwelowa­
niu i osuszeniu terenu założono klo,mby i za­
sadzono drzewa, wprowadzając parkany osło­
nięte ozdobnymi pnączami. Następnym etapem 
stało się zakładanie właściwej części parku. 
Po pracach przygotowawczych, po wyselekcjo­
nowaniu starego drzewostanu i posadzeniu no- . 
wego rozpoczęto obsadzanie Plant kwiatami: 
begoniami wielokwiatowymi i pojedyńczymi, 
begoniami stale kwitnącymi, tysiącem sztuk 
szałwi czerwonej, żeniszka meksykańskiego, he­
liotropów, pelargonii w różnych odcieniach, 
irezyny ciemnoczerwonej oraz całą gamą roś-

lin dywanowych na kwietniki. Tarasy różanek 
upiększono różami wysokopiennymi i bukieto­
wymi w kolorach czerwieni, żółci i bieli, 
otaczając je obwódką z bukszpanu .. Co praw.­
da projekt przewidywał wykonanie dwóch per­
goli, jednakże zrealizowano tylko jedną z u·­
wagi na obawę zasłonięcia pięknego widoku 
.na cało.ść ogrodu różanego. Sadzawki zostały 
zarybione. Pod schodami, usytuowanymi przed 
sadzawką centralną istniało prawdziwe żródło 
stale ją zasilające przy pomocy systemu. tur. 
W okresie zimowym wodę z tejże. sadzawki 
spuszczano a ·  ryby przenoszono do bardzo głę­
bokiej sadzawki bocznej. W okresie wiosennym 
natomiast z tej ootatniej spuszczano wodę, na­
pełniając . środkową. W owym czasie była . fu 
atrakcja dla spędzających tu wolny czas lu­
.dzi, tyrri bardziej, że mogli tu wypoczywać 
przy · dźwiękach muzyki, która rozlegała się w 
czasie czwartkowych i sobotnich koncertów. 
,Mimo, iż więks�ość prac pod ciągłym nadz.o­
. rem S., Orali z.ostała. zakończona: w ciągu dwó�h 
lat, to uzupełniające i pielęgnacyjne prowadż� 
no do samej wojny. Dość powiedzieć że sam 
autor nie był w pełni usatysfakcjbnowany i n�­
dal poszukiwał nowych rozwiązań. Dotychczas 
wzorował się i pozostawał pod wpływem twór­
czości XIX-wiecznych planistów, głównie Wa­
leriana Kronenberga, Franciszka Szaniora i 
Teodora Chrząńskiego. Jednakże nowe inspira­
cje ukształtowały się po oględzinach wspania­
łych ogrodów z elementarni wodnymi w Ber­
linie, Erfurcie, Brunszwiku, Hanowerze, które 
miał możliwość · obejrzeć w 1936 r. podczas 
wycieczki ogrodników miejskich po Niemczech. 
Aby z.naleźć · upust swojej wyobraźni, posta­
nowił skomponować miniaturę tego, co widział. 
Zmtenił więc projekt: w zachodniej stronie 
promenady usytuował ogródek daliowy, skal­
ny i bylinowy. W niecce po stronie południo-

.Planty ·ok.· 1938 T. Repr. T. Wiśniewski 



wej zaplanował trawnik otoczony rabatami 
kwiatowymi, tworząc ogród różnokolorowych 
dalii, obramiony klonami i wiśniami kulisty­
mi. Wykorzystując nierówność poziomów, za­
projektował trzy baseny obsadzone liliami 
wodnymi. Wokół dwóch o prostokątnym zary­
sie przewidział ozdobnie ułożone płytki, mię­
dzy którymi snułaby się strużkami woda, by 
spłynąć kaskadą do trzeciego, leżącego najni­
żej, zamkniętego półkoliście. Z tego ostatnie­
go miała być odprowadzano do basenu cen­
tralnego na osi promenady. W zamyśle auto­
ra miejsce wokół basenów miało pełnić funk­
cję ogródka skalnego. Tuż za nimi w kierunku 
północnym zaprojektował alejkę, wiodącą bez­
pośrednio do rosarium, obsadzając teren by­
linami. Zmiana projektu w omawianej części 
dała więc możliwość u zyskania pięknego, ma­
lowniczego zakątka. Realizację wspomnianych 
zamierzeń rozpoczęto od strony południowej 
parku, wykopując basen pierwszy. Dalsze pra­
ce przerwał wybuch wojny, pozostawiając ni,e­
zrealizowane marzenia /u.tora do dzisiaj. Woj­
na nie jest jednak, jak by się mogło wyda­
wać okresem stagnacji w dziedzinie opieki 
nad Plantami. ówczesny zwierzchnik Grali 
niemiecki inżynier zieleni oczarowany tak 
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wspaniale rozwiązanym założeniem, sprowadził 
z Holandii cebulki tulipanów i hiacyntów, któ­
rymi kazał obsadzić cały park. Nigdy Planty 
nie wyglądały tak pięknie, jak wówczas, przyz­
na po latach ich twórca. 

Dziś Planty mówią same za siebie. Stały 
się niezbędnym elementem składowym nasze­
go miasta, jego zielonymi płucami, przestrze ­
nią, ulubionym miejscem wypoczynku. Ziele­
nią swoją ożywiają je, dodając uroku, odde­
chu, rozmachu. Swiadczą o talende, wyobraźni 
i pasji autora, który od lat mieszka w Ełku 
w swej pięknej, gościnnej Gralówce. Często 
jednak odwiedza Planty, gdyż bez nich nie 
wyobrażą sobie swojej egzystencji � one bo­
wiem wrosły na stałe w historię jego życia. 
Pozostaje tylko żal za koncertową muszlą z 
dźwiękami muzyki, zarybionymi stawami, 
wspaniałymi rabatami, radością ówczesnych 
mieszkańców . . .  

Czy my dzisiejsi mieszkańcy Białegostoku po­
trafimy ocenić piękno i znaczenie tego, co nam 
dano przed laty? 

Wszystkie informacje. jak też zdjęcia zamieszc:zo­
ne w tekście zostały uzyskane podczas spotkań ze 
Stanisławem Gralą, któremu za wskazówki i uwagi, 
serdecznie dziękuję. 

Z dziejów białostockiego getta 
Wojska hitlerowskie zajęły Białystok ran­

kiem 27 czerwca 1941 r. Pojawiły się tutaj 
"rtdziały 403 dywizji specjalnej dowodzone.1 
przez Wolfganga Ditfurta. Dywizja działała Vl 
ramach 42 korpusu, na czele którego stał gen. 
Kuntze, ten zaś podporządkowany był gen. 
Adolfowi Straussowi dowodzącemu 9 armią. W 
ślad za dywizją Ditfurta wkroczyły . do miasta 
bataliony policyjne. Funkcjonariusze jednego 
z tych batalionów (309) otoczyli kordonem po­
sterunków żydowską dzielnicę Szulhof znaj'­
dującą się w obrębie ulic: Brzozowej, Bożni­
cznej,  Chazanowicza, Ciemnej, Gęsiej, Głu­
chej ,  Miodowej, Ordynackiej, Rynku Kościusz­
ki, Rybnego Rynku, Surażskiej, Szkolnej, śle­
dziowej, Wersalskiej, Wilczej i Zalewnej. Na­
potkanych mężczyzn wpędzano do wnętrza 
Wielkiej Synagogi przy ul. Bożniczej .  Można 
przyjąć, że w budynku tym zgromadzono o­
koło 700 osób, trudno jednak ustalić faktycz­
ną liczbę. W pewnym momencie drzwi zam­
knięto, ściany oblano benzyną, do wnętrza 
wrzucono granaty. Kiedy budynek stanął w 
płomieniach, podpalono także drewnianą w 
znacznej części zabudowę całej dzielnicy. U­
ciekające kobiety i dzieci przepuszczano poza 
kordon posterunków; mężczyzn mordowano. 0-
'!ólną liczbę ofiar określa się na około 2000 
usób. 
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Na podstawie dotychczasowych ustaleń wia­
dome jest, że działalność grup policyjnych w 
mieście {Einsatzgruppe B i oddziałów tyło­
wych wchodzących w skład „Obszaru Tyłowe­
go Grupy Armii Środek" dowodzonego przez 
gen. Maxa Schenkendorfa) doprowadziła wkrót­
ce do kolejnych akcji eksterminacyjnych. Nie 
ominęły one obszaru całego regionu białostoc­
kiego, gdzie szczególnie krwawo zapisało się 
„Kommando Białystok" dowodzone przez Wol­
fganga Birknera, oddelegowanego w tym celu 
do Białegostoku, wysokiego funkcjonariusza 
warszawskiego gestapo. W rejonie Białowieży 
wiele ofiar, w tym również spośród ludności 
żydowskiej, pozostawił batalion 322 dowodzo­
ny przez mjr. Nadela. Na terenie Białegostoku 
pastwą akcji eksterminacyjnej w dniu 3 lub 
5 lipca 1941 r. padli przedstawiciele inteligen­
cji żydowskiej.  Hitlerowcy używając podstępu 
wezwali do komendantury miasta przy ul. 
Warszawskiej wielu znanych w mieście praw­
ników, lecz nie tylko pod pretekstem poinfor­
mowania władz niemieckich o obowiązujących 
tutaj przepisach prawnych i innych problemach 
społeczności żydowskiej. Zebranych, w przy­
bliżonej liczbie od 100 do 300, popędzono na 
Pietrasze i tam rozstrzelano. Pod pretekstem 
wykonania pilnych robót zebrano w dniu 12 



lipca, podczas zorganizowanej w tym celu o­
bławy, około 2 6 00-4000 Żydów. Zgromadzo­
no ich na stadionie żydowskim, po czym wy­
wożono samochodami ciężarowymi na Pietra­
sze j tam kolejno rozstrzeliwano. Rozkaz zgro­
madzenia Żydów i ich rozstrzelania wydał ppłk. 
Max Mont11a, dowódca pułku policyjnego Gru­
py Armii Srodek na polecenie Ericha von dem 
Bacha·Zalewskiego Wyższego Dowódcy SS li 
Policji dó specjalnych poruczęń obszaru ty­
łowego 102, który w tym czasie przebywał w 
Białymstoku. Organizował egzekucję na Pie­
traszach mjr. Woldorf i komendanci poszcze­
gólnych pododdziałów. 

Wkrótce po zajęciu miasta przez Niemców 
ludność żydowska była zmuszona zapłacić wy­
soką kontrybucję w określonej ilości złota, 
srebra i pieniędzy (w rublach). Od 20 lipca 
rozpoczęto tworzenie getta. Żydzi zamieszku­
jący poza wyznaczonym . na te dzielnice tere­
nem z<>Stali .zmuszeni do opuszczenia swoich 
siedzib, mieszkań i domów pozostawiając je w 
myśl wydanych w tej sptawie zarządzeń władz 
wojskowych w „dobrym stanie". Tego ty­
pu określenie stało się pretekstem do licznych 
nadużyć i konfiskat mienia żydowskiego. 

Należy podkreślić, iż bezpośrednio po zaję­
ciu miasta przez hitlerowców powołany zost.ał 
do życia 24 osobowy Judenrat, czyli Rada 
żydowska. Wprawdzie . na cz.ele tej rady sta­
nął rabin dr Gedali Rozenman, lecz faktycz­
nie kierownictwo sprawował inż. Efraim Ba­
rasz. Zorganizowana była policja żydowska, a 
także straż pożarna. Komendantem policji zos­
tał Icchok Markus, zaś straży W. Bubryk. Po­
licja wykonywała wprawdzie zarządzenia hi­
tlerowskie dotyczące ludności żydowskiej w 
getcie, lecz w wielu wypadkach starała się 
chronić jego mieszkańców przed represjami 
lub eksterminacją. 

Teren getta zajmował następujące ulice: Bia­
łą, Białostoczańską, Chmielną, Ciepłą, Często­
c howską (częściowo), Giełdową, Górną, Gra­
jewską (częściowo), Jurowiecką, Kosynierską, 
Książęcą, Kupiecką, Nowogródzką, Nowy $wiat, 
Piotrkowską, Polną, Różaną, Smolną, Szlachec� 
ką, Wąską, Żydowską, żytnią (częściowo). 
Główna brama prowadząca do getta znajdowa­
ła się przy ul. Kupieckiej w pobliżu skrzyżo­
wania z Lipową. Obecnie ul. Kupiecka nosi 
imię jednego z bohaterów białostockiego get­
ta Icchaka Malmeda. Getto posiadało jesz­
-cze dwie inne bramy, które to w późniejszym 
czasie posłużyły hitlerowskiej policji podczas 
wysiedlania jego mieszkańców. Cały teren 
przeznaczony na getto otoczono wysokim, drew­
nianym parkanem zabezpieczonym dodatkowo 
u góry drutem kolczastym. Chociaż getto przez­
mtczone było w zasadzie dla ludności żydows­
kiej znalazły się w nim również osoby pocho­
dzenia nieżydowskiego - z małżeństw miesza­
nych, a także te, których przodkowie byli Ży­
dami. Przesiedlono tam nawet członków dzia­
łającej w Białymstoku w okresie międzywojen­
nym Misji Barbikańskiej (zajmującej się na-

wracaniem Żydów), chociaż ten problem wy­
maga dalszych badań. 

W dniu 1 sierpnia 1 9 4 1  r. getto zamknięto 
i podporządkowano władzom cywilnym utwo,.. 
rzonego wówczas ,,Bezirk BiaLystok" jed­
nostki administracyjnej obejmującej (poza Su­
walszczyzną) prawie cały teren byłego woje­
wództwa białostockiego. Na jej czele stanął 
gauleiter Prus Wschodnich Erich Koch. Nie 
zapomniano o policji państwowej, której pla­
cówka w Białymstoku powstała 1 O sierpnia 
1941 r. Otrzymała ona nazwę „Ekspozytura 
Białostocka Urzędu PoLicji Państwowej w 
OLsztynie". Kierownictwo sprawował komisarz 
kryminalny Waldemar Macholl. Szefem policji 
w Olsztynie był dr Wilhelm Altenloch. Do ran­
gi „Kommandeurdienststde" czyli urzędu, pla­
cówkę białostocką podniesiono w listopadzie 
1 941 r. Kierownikiem urzędu został dr Paffgen. 
Od . września lub października 1 9.42 r. objął 
wspomniane stanowisko dr Altenloch i piasto­
wał je do maja 1 943 r. Od 15 sierpnia tegoż 
roku szefem policji bezpieczeństwa został dr 
Herbert Zimmermann. Wydział IV, czyli ges­
tapo, podporządkowany został Lotharowi Heim­
bachowi. Referat „Kościoły i Zydzi"' był kie­
rowany przez SS-ObersturmHihrera Fritza 
Gustawa Friedla, jego współpracownikami byli 
SS-Sturmscharfiirer N. Quoss i SS-Oberschar­
fiihrer Waldemar Schmidt. 

Władzę nad gettem sprawował podporząd­
kowany hitlerowskiej policji zarząd mieszczą­
cy się przy ul. Warszawskiej 3, wydając sze­
reg dyskryminacyjnych zarządzeń. Od 8 lipca 
1941 r. wprowadzono obowiązek noszenia przez 
każdego żyda sześcioramiennej gwiazdy na:.. 
szywanej na ubraniach: piersiach i na plecach, 
W dniu 3 sierpnia tegoż roku zakazano miesz­
kańcom getta wychodzić bez przepustki poza 
jego obręb pod karą śmierci. W kilka dni póź­
niej (15 sierpnia) zabroniono Żydom dokony­
wania zakupów w „aryjskiej" części miasta, 
a 1 8  sierpnia wprowadzono zbiorową odpowie­
ą_zialność gminy żydowskiej za nabywanie przez 
Zydów poza gettem artykułów żywnościowych. 
Jednocześnie zastosowano w getcie racjonowa­
nie żywności, prowadzące do wygłodzenia je­
go .mieszkańców. Chleb otrzymywali tylko pra­
CUJący, początkowo w ilości 1/2 kg dziennie, 
później tylko 30 dkg. Z pomocą żywnościową 
gettu pośpieszyła część mieszkańców. Białego­
st�ku i okolicznych wsi, którzy mimo grożą­
ceJ za kontakty z ludnością żydowską kary 
śn;iie�ci? d�starczali żywność i lekarstwa, wy­
mH'n1a 1ąc Je na towary. Aby zwiększyć włas­
ne moj:liwości w zakresie wyżywienia, każdy 
skrawek ziemi na terenie getta był wykorzys­
tywany na uprawę warzyw. Zorganizowano po­
n:oc najbardziej potrzebującym: kalekom, dzie.:. 
c10m, starcom, lecz rzadko kiedy udawało się 
przeznaczyć na ten cel bardziej wartościowe 
pokarmy, poza zupą. Chorzy znajdowali opie­
kę � d�ó

_
ch szpital?ch: jeden był przy ul. Ju­

rowieckieJ 7, drugi przy ul. Fabrycznej 27. 
Dbano o utrzymanie higieny, uruchomiono na:.. 
wet dwie szkoły, które działały do jesieni 
1 942 r. Niezmiernie trudne warunki bytowe 



mieszkańców getta pogarszał fakt, że panowa­
ła wielka ciasnota we wszystkich pomieszcze­
niach: na jedną osobę przypadało około 3 m2 
powierzchni. Na terenie getta przy poparciu i 
pomocy władz hitlerowskich uruchomiono za­
kłady przemysłowe: dziewiarskie, rymarskie, 
szewskie, a także liczne zakłady i warsztaty 
przemysłowe. Getto stanowiło również rezer­
wuar siły roboczej wykorzystywanej każdego 
dnia poza jego obrębem. Judenrat, który swo­
je zabiegi o rozwój produkcji i zatrudnienie 
robotników żydowskich wiązał z potrzebami 
niemieckiego przemysłu zbrojeniowego, repre­
zentowanego w Białymstoku przez rotmistrza 
Froese (Frose), spodziewał się w ten sposób 
uniknąć zagłady getta, podobnie jak mieszkań­
cy getta 

Niestety. po konferencji odbytej 20 stycz­
nia 1942 r. w Berlinie (wJ gmachu policyjnym 
Am Grossen Wansee), która zatwierdziła plan 
totalnej zagłady Żydów, nie było już żadnej 
nadziei na ratunek. Podjęta w Genetralnej 
Guberni akcja eksterminacyjna przeciwko Ży­
dom została zaszyfrowana pod kryptonimem 
„Einsatz Reinhard". Była realizowana stop­
niowo, co za każdym razem dawało złudzenie, 
że nie wszyscy są skazani na zagładę. Podob­
nie i w regionie białostockim, gdzie w dniu 2 
listopada 1942 r. przystąpiono najpierw do li­
kwidacji gett w mniejszych · skupiskach ży­
dowskich, czyli tzw. „prowincji". Coraz sze­
rzej · rozchodziły . się budzące ·przerażenie ·wieści 
o masowym mordowaniu Żydów w obozie za­
głady w Treblince i wbrew postawie Juden­
ratu; który obawiał się narazić Niemcom, pod­
jęto akcję organizowania samoobrony. Na po­
stawę ludności żydowskiej wpływ miały wy­
darzenia w Warszawie; utworzenie tam Ant­
faszystowskiego Bloku, a następnie Żydowskiej 
Organizacji Bojowej (ŻOB). W listopadzie 1942 
r. w ramach łączności z prowincją został od­
delegowany ·do getta białostockiego członek 
Komitetu do Spraw Wojskowych - Żydows­
kiego Komitetu Narodowego Mordechaj 
Tenenbaum · (Tamaroff). Już w tym czasie kon­
spiratorzy z getta nawiązali łączność z Komi­
tetem Antyf aszystowskilm w Białymstoku i 
Armią : Krajową. Organizację Antyfaszystows­
ką w �etcie utworzono · na  porzątku 1942 r„ 
w ·marcu -tegoż ' toku nastąpiło :.Zjecfo0cz.enie w 
Bloku Antyfaszystowskim siomrowców, . ko­
munistów i lewicowych bundowców; 
„ Już 1 6  września 1 941 r. prezydent policji w 
Białymstoku Eugen Dorsch wydał polecenie 
dotyczące ewakuacji Żydów do Prużan; Wy­
siedlono tam około 4000 osób nie zatrudnio­
nych w fabrykach i warsztatach ,przeważnie 
starców, kobiety i dzieci. Nieomal wszyscy 
wywiezieni zginęli w� następstwie likwidacji 
getta w Prużanach w dniu 31 stycznia 1943 r. 
W dniu 31 grudnia 1942 r. na placu przed 
Judenratem zostali powieszeni . 3 robotnicy ży­
dowscy z olejarni za zabranie dla zaspokoje­
nia głodu kilku garści ziaren słonecznikowych. 
Egzekucją kierował Fritz Gustaw Friedel. Pod 
koniec stycznia 1 943 r. gestapo przejęło wszel-
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kie sprawy getta organizując w dniach 5-12 
lutego 1943 r. częściową jego likwidację. Wczes­
nym rankiem 5 lutego oprawcy wtargnęli do 
getta wypędzając Żydów z domów, nieraz ca­
łymi rodzinami. Następnie nieszczęsne ofiary 
pędzono na stację kolejową bijąc po drodze i 
znęcając się nad nimi. Osoby, które nie mogłJ'.' 
lub nie chciały opuszczać getta były mordo­
wane na miejscu. Przeprowadzono również w 
getcie egzekucje grupowe. Ogół ludności ży­
dowskiej; już wówczas stosował bierny opór 
- nie stawiając się na miejscach zbiórek i 
ukryvlając w piwnicach, na strychach, itp. 
schowkach. Jeden z bojowców Icchak Malmed 
nie mając broni oblał kwasem solnym żandar­
ma Mintera. Ten oślepiony wystrzelił trafia­
jąc przypadkowo swojego kolegę Wilhelma 
Fritscha i zabijając go na miejscu. W zamie­
szaniu jakie powstało Malmed- zdołał uciec i 
ukryć się. Niemcy ogłosili, że w razie nie 
zgłoszenia się Malmeda rozstrzelają 100 za­
kładników, . a za wydanie go wyznaczyli na­
grodę w wysokości 1 O OOO marek. Nie chcąc 
narażać swoich rodaków Malmed oddał się 
sam w ręce wroga; inna wersja głosi, że zos­
tał wydany przez niemieckiego szpiega. Po­
wieszono go w dniu 8 lutego przed Judenratem, 
lecz nie załamało to woli oporu Żydów. Częś­
c�owa likwidacja getta pociągnęła za sobą 
10 OOO ofiar. . . . 

Do ostatecznej likwidacji Niemcy przyst4pi­
li 16 sierpnia 1943 r. Na podjęcie tej decyzji 
.1 jej przyspieszenie niewątpliwy wpływ miał 
raport Odillo Globocnika o zlikwidowaniu Ży­
dów w Generalnej Gube�ni. Jemu też. powie:­
rzono zagładę getta w Białymstoku. W dniach 
poprzedzających akcję przybył on do Białego­
stoku osobiście; na naradę z Kommandeuerem 
Policji dr Herbertem Zimmermannem i gen. 
mjr SS i Policji Otto Helwigiem. Wraz z nim 
pojawiły się tutaj:  batalion niemieckiej policji 
i 2 bataliony policji pomocniczej. . 

W nocy z 15 na 16  · sierpnia getto zostało 

Uczestnicy walk w Getcie. Od lewej : I rząd - Zerach 
Zilberg, Tosia Altman, Mordechaj Tenenbaum, Ta­

mara Sznejdennan, II rząd - Chajka Grossman-Ork 
in, Bronia Winnicka (Klibańska), III rząd - Edek 
Boraks, Riwkele Madejska, Josip Kapłan Repr. T. W. 



otoczone ze wszystkich stron. Niemcy ol:faadzi­
li wszystkie fabryki, aby zapobiec ich znisz­
czeniu. Spodziewając się opóru użyto do akcji 
czołgów, ·· nad gettem pojawił się także samo­
lot. · W momencie wtargnięcia oddziałów nie­
mieckich bojowcy żydowscy przystąpili do o­
brony. Zgódnie z przygotowanym uprzednio 
planem zgromadzili się przy ul. Smolnej, gdzie 
zamierzali rozbić otaczający getto parkan, po 
czym przez wyłom wypro:wadzić ludność ży­
dowską do Puszczy Knyszyńskiej. Zamiar ten 
nie. powiódł się, gdyż ostrzał prowadzony przez 
Niemców rozstawionych wzdłuż linni . kolejo­
wej uniemożliwiał przedostanie się do lasu. 
Bojowcy przenieśli się zatem na ulicę Juro:... 
wiecką, N owogróg.zką, Ciepłą i Chmielną, gdzie 
w przygotowanych . .  9prz.ednio bunkrach i 
schronach kontynuowali walkę: Na przesz.ko­
dzi.e .w rozwinięciu akcji  stał brak większej i­
lości . broni. Powstańcy w getcie dysponowali 
zaledwie i5 ka:rabinami i okołq 100 pistolęta­
mi. Niemcy J�olejno · dławiJi stawiany przez 
powstańcc)w . opór ,a . następne wypędzali z 
getta . wszystki�h · Żydów: kobiety, mężczyzn, 
dzieci. pęgzili ich całymi kolumnami ulicami 
Przyto:rową oraz Sienkiewicza i Wasilkowską 
na otwarty teren Białostoczka, skąd byli oni 
kierowani na dworzec kolejowy Białystok Fa­
bryczny. Uspokajano ich, że jadą na roboty 
do innych regfonów kraju. W rzeczywistości 
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Żydzi wywożeni byli do obozów (Majdań��' 
Oświęcim), a szczególnie do Treblinki, gdzie 
czekała ich natychmiastowa śmierć. Wielu nie 
zamierzało jednak biernie poddawać się za­
mierzeniom niemieckim. N a trasach przejazdu 
transportów żydowskich miały miejsce liczne 
próby ucieczek. Niestety, jedynie nielicznym 
udało ,się zbięc. Większość zginęła od kul kon-
wojentów. 

· · . . 
Tymczasem na terenie getta trwała jeszcze 

w ciągu kilku miesięcy likwidacja ostatnich 
ośrod;ków oporu stav.rianego przez bojowców 
żydowskich. Swoją postawą zadokumentowali 
oni, że zbrpjna walka przeciwko barbarzyńs­
kiemu okupantowi, nawet bez nadzięi zwycięs­
twa; jest walką o honor narodu przeznaczone­
go przez oprawców na totalną zagładę. 

· 
W lepszej sytuacji znaleźli się Żydzi, którzy 

wyszli z getta, jeszcze przed jego likwidacjłl 
dei okolicznyćh lasów Puszczy Knyszyńskiej 
tworząc grupy partyzanckie. Wprawdzie wię­
lu · z  nich również zginęło, lecz posiadając broń 
posiadali oni niepotównalnie większe możli­
wości poruszania się w terenie stanowiąc istot­
ny czynnik . zagrożenia okupantowi. · Zorgan,t­
zowani w .  ramach samodzielnego oddziału 
„Naprzód" wkrótce weszli w skład radzieckiph 
brygad partyzanckich. Ale to już odrębny prob­
lem wymagający szerszego omówienia. 

Wojskowe sądy specjalne 

białostockiego okręgu ZWZ -AK 
Szczęśliwy traf sprawił, że w miesięcu lip­

cu br. do Muzeum Wojska w Białymstoku tra­
fiły dokumenty niezwykłej wagi. Sądząc z ich 
treści były to akta prokuratorskie VII Okrę­
gu AK. Obrazują mało znaną działalność Pol­
ski Walczącej i j ej struktury prokuratorskiej 
na ziemi białostockiej. Należy żałować, że nie 
jest to pełny obraz tej działalności. Mogą jed­
nak posłużyć do zobrazowania działalności 
prawnej, zmierzającej do ochrony struktury 
walczącej - Armii Krajowej .  Wśród czter­
dziestu kilku dokumentów niewielkiego for­
matu pisanych przeważnie ołówkiem kopiowym 
bardzo małymi literami znajdują się :  doniesie­
nia karne, zeznania świadków, i kilka senten­
cji wyroków, zatwierdzonych przez dowódcę 
okręgu płk, „Mści.sława" (Władysława Liniar­
skiego). Większość spraw odnoąi się do wew­
nętrznych spraw oddziałów AK, przeważnie 
dyscyplinarnych, nadużywania władzy niewy­
konania rozkazów itp. Są również dokumenty 
mówiące o zdradzie, doniesieniach do niemiec­
kiej policji i żandarmerii. lch wymowa, jesz­
cze teraz budzić musi zrozumiałe emocje. 

Osobną tematycznie grupę stimowią ·meldun:.. 
ki o grupach rabunkowych, podszywających 

się pod oddziały AK, partyzantkę radziecką i 
„oddziały niezależne". Aby lepiej zrozum1ec 
funkcjonowanie sądownictwa i prokuratury 
na ziemi białostockiej warto przedstawić nie­
co danych. 

Zanim powołano na ziemi białostockiej Woj­
skowe Sądy Specjalne, co miało miejsce w 
kwietniu 1 942 r.,  sprawami wymiaru sprawied­
liwości zajmował się wywiad i kontrwywiad 
okręgu. Nadesłane w kwietniu 1940 r., · przez 
Komendę Główną ZWZ do kraju wnioski w 
sprawie tzw. sądów kapturowych, podkreśla.:. 
ły: „ ·wydawanie wyr oków dla prześladowców 
należy do kompetencji specjalnych sądów któ­
re są powoływane: 
1 .  a) przy komendantach obu okupacji, ob­

szarów, okręgów ZWZ dla przestępstw 
popełnionych w szeregach konspiracji; 

b)  przy delegatach okręgowych i przy De� 
legacie Głównym Rządu dla osób nie 
wchodzących w skład organizacji woj.:. 
skowych oraz przez osoby z aparatu oku­
pantów, 

2. Tam gdzie delegatury nie 'istnieją · funkcję 
sądu przy delegacie pełni Sąd Wojskowy. 

27 



Rozkaz „Grota". Zb. Muzeum WP w Białymstoku. 
Repr. T. Wiśniewski 

· 3. Każdy wyrok śmierci, przewidziany w pun-
kcie pierwszym wykonuje ZWZ. . . . 4. Postanowienie powyższe nie ogramczaJą 
wymiaru sprawiedli'o/ości stronnictw wobec 
własnych członków". 

Na podstawie przyjętych , kryteriów opraco­
wa.ny został statut Wojskowych · Sądów Spe:­
'cjalnych i przesła·ny z kraju dó �ondY?u, . a po 
zaakceptowaniu przez gen. W. S1korsk1ego �tal 
się podstawą prawną działalności · do konc� 
okupacji:. „ , - . , . . . 

W art. 1. stanowiono: „Do scigania przes­
tępstw przewidzianych w obowiązujących prze­
pisach karnych popełnionych

. 
lub usilo�anych 

przez osoby wojskowe po dniu 4 grudnia .1939 
roku powołuje się Wojskowe Sądy Sp�c3alne 
przy Komendzie Sil Zbrojnych w Kra3u oraz 
komendantach okręgowych. Właściwości p�­
wyższych sądów podlegają ponadto wszystkie 
wypadki spraw o przestępstw� godzą

.
ce bez­

pośrednio w bezpieczeństwo Sil Zbro3nych w 
Kraju". 

Aby, przybliżyć kadrze prokuratorskiej i są­
downictwu podziemnemu problematykę zwią­
zaną z prawem wojskowym, Tajne Zakłady 
Wydawnictw Wojskowych wypuściły drukiem 
w 1943 r., „Zasady postępowania przed Sąda­
mi Polowymi (w skrócie), Kodeks karny woj­
skowy i inne przepisy karne". Dla zmylenia 
władz okupacyjnych na -stronie tytułowej ·po­
dany został rok wydania - 1938. Jeden z eg­
zemplarzy Zinalazł się w naszych zbiorach. We 
wstępie napisanym przez ówczesnego Szefa 
Sądownistwa Wojskowego podkreślano, że pod­
ręcznik ma być pomocny dla wszystkich, któ­
rzy będą się zajmować sądownictwem. . 

Organem sprawującym nadzór nad wojsko­
wym wymiarem sprawiedliwości było Szefo­
stwo Służby Sprawiedliwości utworzone przez 
Komendę Główną ZWZ/AK. Odpowiednikiem 
jej na szczeblu okręgu było Szefostwo Służ_by 
Sprawiedliwość Okręgu VII ZWZ/AK. �a zie­
mi białostockiej powstało ono w połowie 1942 
roku. Na jego czele stał kpt. rez. Władysław 
Olszański ps. „Groblicz", będąc równocześ?ie 
przewodniczącym Wojskowego Sądu SpecJal­
nego (WSS), a zarazem doradcą dowódcy okrę­
gu płk. „Mścisława" do spraw przestrzegania 
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przepisów prawnych opartych o Kodeks Karny 
i Statut WSS. Przed 1939 r;, „Groblicz" był 
prokuratorem Dowództwa Okręgu Korpusu III. 
Do konspiracji trafił w październiku 1 941 r. 
Jego zastępcą a zarazem prokuratorem został 
mianowany członek konspiracji od kwietnia 
1 942 r., „Bogdan", były prawnik Sądu Apela­
cyjnego. Szefostwo Służby Sprawiadliwości i 
Wojskowy Sąd Specjalny wchodził organiza­
cyjnie do I Wydziału Organizacyjno-Prawnego 
Okręgu VII ZWZ/AK. Informacje o powsta­
niu WSS w okręgu białostockim dotarła w 
kwietniu 1 942 r. do dowództw obwodów, 
o czym poinformowali oni swoich podkomen­
dnych. . „ 

Bończa" komendant Obwodu V pisał : 
. . . Powstał Sąd Okręgowy na czas okupacji. 
Działa on jako Sąd Doraźny. Wyroki są osta­
teczne i prawomocne: Orzeka jednoosobowo 
przy udziale komendanta okręgu jako oskarż'!!­
ciela. Do jego właściwości należy sądzenie za 
zbrodnie współdziałania z okupantem na szko­
dę narodu polskiego lub obywateli polskich. 
Wykonanie ,wyroku zarządza komendant pod­
'okręgu. Wykonują wyrok orgaM obowodu. 
_ W wypadkach mniejszej wagi komendant o�­
wodu ze swym doradcą prawnym zarządza3ą 
ukaranie winnego w postaci chłosty. W związ­
ku z powyższym gdy zajdzie konieczny wypa­
dek postawienia jakiego� konfi�enta w �tan 
oskarżenia Komendant osrodka i II/wywiad/, 
przedstawiają na piśmie komendantowi obwo­
du akt oskarżenia podpisa""y przez nich". 

Jednak sądy obowodwe zostały powołane 
dopiero w lutym 1 944 r. W ich kompetencjach 
znalazły się sprawy wchodzące w zakres dys­
cyplinarny. O powstaniu takiego sądu, meld�­
wał komendantowi Okręgu kpt Ludgard Mi­
niakowski ps. „Kmicic" dowodzący ob1:Vodem 
bielskopodlaskim. Podstawą wszczynama do­
chodzenia przez prokuraturę były przesyłane 
doń doniesienia kontrwywiadu, uzupełnione 
zebranym dochodzeniowym materiałem, rapor­
tami, zeznaniami świadków w większości 
członków konspiracji, a także przechwycone 
dowody przestępstwa takie jak donosy kiero­
wane do niemieckiego aparatu bezpieczeństwa 
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lub też do' niemieckich władz administracyj­
nych. Materiały zebrane przez referentów 
kontrwywiadu drogą służbową trafiały do 
wss. . 

' z  uwagi na, szczątkowe materiały trudno jest 
jednoznacznie wskazać liczbę spraw, które tra­
fiJy do białostockiego WSS. Według sporzą­
dzonego spisu . akt, znależionego w archiwum 
można wskazać ok. 70 takich rozpraw, niektó­
re z nich zakończyły się wyrokiem uniewin­
niającym, zapadły również wyroki skazujące. 
s

.tosunkowo n�jwięcej . jest spraw odnoszących 
się do zbrodni stanu i przestępstw przeciwko 
interesom państwa (art. 100 KK z dn. 1 1 .07. 
1932 r.) 

Wyroki skazujące na karę smierci, orzeczo­
ne .P,rzez WSS trafiały do zatwierdzenia przez 
dowodcę okr:ęgu, a po zatwierdzeniu kiero­
wane były w pierwszym okresie konspiracji 
do komórek likwidacyjnych, później, gdy wal­
ka podziemna się rozwinęła, .wyrok trafiał do 
komend obwodów i był wykonywany przez 
komórki istniejące przy konrwywiadzie. O wy­
konaniu wyroku meldowano drogą służbową 
przewodniczącemu WSS i prokuratorowi ok­
ręgu. Jak wynika z meldunku o działalności 
WSS, prokuratora okręgu z grudnia · 1943 r., 
nie zdołano wykonać 4 zapadłych wyroków 
śmie:fci, gdyż na etapie śledztwa obwinieni 
zbiegli. Można sądzjć, że wielu ze skazanych 
prawomocnym wyrokiem WSS uniknęło kary 
zmieniając adres zamieszkania, co wobec trud­
ności spowodowanych przez okupację skutecz­
nie ich ochroniło . .  Dlatego też w sytuacjach 
niecierpiących zwłoki, konfidenci, donosiciele, 
prowokatorzy byli likwidowani na podstawie 
rozkazów komendantów obwodów i dowódców 
oddziałów partyzanckich. O fakcie powyższym 
należało powiadomić drogą służbową przewod­
niczącego WSS. Działania w obronie koniecz­
nej, gdy w rachubę wchodziło bezpieczeństwo 
żołnierzy konspiracji, ludności cywilnej swy­
mi rozmiarami znacznie szerzej zatoczyło krąg 
niż sprawy, które trafiały do WSS . 

. W meldunku do Komendy Głównej z 5 grud­
nia .1943 r., dowódca białostockiego okręgu 
podaJe nazwiska 21 osób zlikwidowanych w 
ramach akcji zwalczania bandytyzmu, obrony 

koniecznej i skazanych prawomocnym wyro­
kiem WSS. Wśród skazanych znalazł się m. in.: 
Stanisław Wnorowski z m. Brzóski Małe ob- · 
wód „Lew" (Wys. Mazowieckie), powieszony 
7. X. 1 943 r. za wydanie niemieckim żandar­
mom dwóch żołnierzy Konfederacji Niepodleg­
łych, którzy na miejscu zostali zastrzeleni. 
Donosiciel w nagrodę otrzymał ich buty i ubra­
nie. Karę śmierci w wyniku wyroku WSS 
poniósł również Stanisław Kania z m. Baba 
pow. Ostrołęka, gdyż udowodniono mu dzia­
łalność konfidencką. W raporcie ze stycznia 
1944 r., „Mścisław11 melduje o 61 przypadkach 
wykonania wyroków śmierci, w lutym na wy­
kazie zlikwidowanych· znalazły się 32 osoby, 
w ·kwietniu 1 944 na liście ukaranych śmiercią 
było 32 osoby. 

· 

Działania w obronie koniecznej, siłą rzeczy 
były więc znacznie szersze. W ramach odwetu 
wobec szczególnie gorliwych policjantów pol- · 

skich również wykonywane były wyroki śmier- · 

ci; które orzekał WSS. W dniu 26 maja 1943 r;· : 
o siódmej rano w Łapach został wykonany 
wyrok kary śmierci na policjancie policji pol­
skiej Stanisławie. Kuli z · posterunku w Łapach.· 
Obciążały go morderstwa trzech Polaków, sam 
zastrzelił ·dwóch · trzynastoletnich chłopców, za 
rzekomą grabież mienia · pożydowskiego. O je­
go zasługach dla III Rzeszy · świadczy obecność 
na pogrzebie amstkomisarza. 

30 maja 1943 r., przed południem na rynku 
w Czyżewie, wykonany został wyrok śmierci 
na Kazimierzu Przepierzyńskim policjancie z 
posterunku znęcającym się nad ludnością pol­
ską. Również w maju 1 943 przed południem 
został zastrzelony na posterunku w Sokołach 
policjant Kazimierz Konopko, który miał na 
sumieniu śmierć trzech Polaków oraz 12 let­
nią dziewczynkę. 

Meld�nki o takich działaniach składane by­
łr dowodztwu okręgu. Ponieważ nie ma pełnej 
listy skazanych na śmierć z wyszczególnieniem 
person�li�w, adresó�, �któw oskarżenia, daty 
zapadnięcia wyroku i Jego wykonania trudno 
jest mieć pełne przekonania co do trafnośd 
i zasadności wyroków w obronie koniecznej. · 

LI'�� 
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T:rzeba jednak podkreślić że niektórzy dowód­
cy sp!awdzali zasadnaść wyrokówt które zapa­
dały w związku z tzw. obrorią konieczną. 

_ Kom_endant obwodu bielskopodlaskiego kpt. 
„Kmicic" w swym rozkazie z 16 marca 1 944 r., 
chciał ograniczyć samowolę dowództw rejo­
nów i placówek w tym m, in, wykonywania 
wyroków śmierci podkreślał, że „ . . .  wszelkie 
sprawy przeciwko Polakom mogą być wyko ... 
n.ywane na podstawie dochodzenia i decyzji -
Sądu. ( . . .  ) Przeciwko niepoprawnym zostafo już 
wydane postępowanie sądowe . (Dowódcom nad­
używającym prawa obrony koniecznej - J. F.1. 
Wyjednanie wyroku nie jest zakończeniem 
sprawy. K-da (PL), która sprawę za:początko­
wala i uzyskala wyrok ma go obowiązek wy.,. 
konać i o .  wykonianiu meldować. W przeciw­
nym. razie zachodzi. wypadek samowoli". 

W zachowanym archiwum znalazły się akta 
wielu osób oskl:lrżonych o rozszerzanie pogło­
sek i szkalujących armię podziemną, oraz dzia­
łających na rzecz - okupanta. Jedną z takich 
osób WSS wyrokiem z 5 czerwca 1944 skazał 
na śmierć. „WSS po rozpatrzeniu sprawy Fe­
łi�y Wnorowskiej, zamieszkatej we wsi Litwa 
S�fllfa gm. Kulesze, oskarżonej o to, (że),„ od 
czasu przyjścia władz niemieckich jako kónfi­
dentka _działała przeciwko .żolnienom Armii 
Krajowej - orzekł, ( ... ) uznać winną zarzu­
canych jej czynów i skazać na karę śmierci. 
(podpisano) Groblicz, (podpis nieczytelny) i 
(,...;.,....), Skiba." Wyrok został zatwierdzony 25 
czerwca 1 944 r. przez Mścisława. 

- Oskarżenie kierowane do WSS, było z zasa­
dy podpisywane przez świadków jak np. do­
kument przeciwko Władysławowi Grodzkiemu 
z Kulesz Kościelnych podpisało 6 osób m. in. 
pseudonimami „Mocarz", „Ryś'', „Grzyb", 
„Czajka", „Bat" szósty podpis nieczytelny. 
Wskazywano na następujące fakty: „ . . .  Grodzki 
Władysław we własnym mieszkaniu sprzedaje 
wódkę, nie ścigany przez Niemców, upija lu­
dzi, zasięga języka i zdobyte wiadomości _ prze­
kazuje Niemcom. Przykładem jest sprawa ro­
dziny Klonowskich z Gemzina i szereg innych". 
Wyrok z 5 czerwca podpisany przez „Grob ­
licza", „Maca" i „Skibę" został zatwierdzony 
25 czerwca 1 944 r. przez „Mścisława". 

W maju 1 9 44 r., prokurator WSS skierował 
do sądu sprawę Stanisława, Józefa i Zofii Fran� 
kowskich ze wsi Litwa Stara gm. Kulesze 
o to, że ( ... ) „po przyjściu władz niemieckich 
działali na szkodę sił zbrojnych polskich, wy­
dając władzóm nieprzyjacielskim, źo!nierzy Ar­
mii Krajowej", Podobnie jak wyżej WSS po 
rozpoznaniu sprawy wszystkich troje uznał 
winnym i skazał na karę śmierci. 

Podstawowym zadaniem WSS było roz­
patrywanie spraw wewnątrz Armii Krajowej. 
Sprawy rozpatrywane przez WSS w stosunku 
do członków Armii Krajowej stanowiły pod­
stawową część zadań. Kompetencjom WSS 
podlegały sprawy: dezercji. odmowy wykona­
nia rozkazów, nadużycia władzy, a także złego 
poziomu zdyscyplinowania. Te przewinienia 
zagrożone' .były najcięższym wymiarem kary. ' - . . ' . 
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Niektóre . po rozpatrzeniu kwalifikowały się 
do wydalenia, z formacji zbrojnych. Przykła­
dem może być rozkaz Komendanta Okręgu 
AK nr 5 z 3 maja 1944 r., w którym z dniem 
1 marea 1944 t., skreślił z szeregów 14 ofice­
rów i podchorążych. W r01;kazie nr 10 z tego 
samego roku płk. Mścisła:w skreślił kolejnych 
1 1  oficerów i podchorążych. W śród wymienio­
nych przewinień znajdowały się m. in. zanied­
bywanie obowiązków służbowyćh, uchylanie 
się od wykonywania zadań i rozkazów, pro­
wadzenie trybu życia niegodnego oficera, pi­
jaństwo. 

W śród skreślonych z ewidencji i stanów 
os0bcrwych AK znaleźli się oficerowie, którzy 
złamali przysięgę wojskową, zbuntowali swych 
podkomendnych i przeszli do innego ugrupo­
wania podziemnego. Gdy, zaistniał taki przy­
padek WSS zawsze prowadził śledztwo. Do­
niesienie do WSS z Wys. Mazowieckiego 
vtpłynęło 10 listopada 1943 i� Wskazy\Vano 
w nim, że ppor Myszkowski Zygmunt z 80 
pp oraz 9 żołnierzy w trakcie zbiórki plutonu 
XIV zarządzonej przez Komendę Rejonu nr 
2 doprowadził do secesji i przejścia w szeregi 
Narodowej Organizacji Wojskowej. Myszkow­
ski Zygmunt po porzuceniu szeregów AK zos­
tał Komendantem Rejonu NOW występując 
pod ps. „Czernik". Ponieważ sprawa ta była 
b. delikatna, gdyż dotyczyła stosunków z inną 
organizacją konspiracyjną na szczeblu dowódz­
twa okręgu została odłożonac Warto podkreślić 
na marginesie tej sprawy, że w NOW obowią­
zywał rozkaz z 3 1  sierpnia 1943 r. o scaleniu 
z Armią Krajową, jej drugą fazę rozpoczął 
czerwiec 1944 r. 

Przypadki przechodzenia z Je<:Iń.ej struktury 
wojskowej do innej były dość częste. W po­
zyskanym archiwum WSS okręgu białostoc­
kiego zachowało się 10 takich spraw. Niektóre 
z nich mają po kilklł a nawet kilkunastu po­
dejrzanych. 

Sprawy szczególnie drastyczne, takie jak 
ząchowanie w śledztwie bywało niekiedy 
tematem r()zprawy WSS. Przyk�adem, może 
być sprawa dowódcy Kedywu (Kierownictwo 
Dywersji) w Łomżyńskim wachm. pchor: 
„Narwlka". Stanowisko swoje objął 8. 08. 1943 
roku . po śmierci „Vickiego". Po trzech tygod­
niach został aresztowany. W drodze do Dro- . 
żeńcina. _ k/Łomży został złapany przez nie­
mieckich żandarmów. Powiadomiono o jego 
aresztowaniu gestapo w Białymstoku. W pier­
wszych badaniach stosując tortury Niemcom 
nie udało się uzyskać źadnych informacji, cho­
ciaż jego nazwisko zostało :rozszyfrowane, gdyż 
natknięto się na jego charakterystykę w spi­
sie osób poszukiwanych, ustalono jego adres, 
oraz aresztowano jego nieletniegó · syna i teś­
cia. Przeprowadzona · rewizja też niczego nie 
przyniosła. Wielogodzinne tartury nie załamały 
„Narwika". Wówczas Niemcy . aresztowali swe­
go konfidenta osadzając go jaką wtyczkę w je­
go celi. Nieświadomy toli Dembińskiego „Nar­
wik'' podzielił się z nim pewnymi sprawami 
organizacyjnymi, a zwłaszcza wymienił naz-



wisko Rydzewskich i Bolesława Zwierzyń- wierdzona została wina „Naiwlk.Q'\ Uziia]ąc 
skiego ps. „Burza", komendanta placówki nr 2 wyrok „Narwik" popełnił samobójstwo. 
w Łomży. Zdobyte informacje konfident prze- Sprawy odbijania więźniów były jednymi z kazał swym mocoda:wcom, . �i . . za'Ś,, 11:at1c)lr:Qiast"'1 �w,\elu n.ą:j�epi�j zqanx,ph l{<fiJ!� �i:?y\Wali je. pub­zdecydowah� �Aę :fł�Wes�fo�liil �(ei-ęę]. �a-::: . .  Jicvśti 1 l:listoryc�'t,�aJmują-cy1. �ę ;AI{ na białos­ci Rydzewfildch; ··1c-n katk:ę.·�� · siÓstry. Ares'zto-- 'tockiej ziemi.' W tYm wypaaku chodzi o człon­wanie sołtysa wsi i innych osób zlecono miej- ków komendy okręgu aresztowanych i osa-
sc;ow�j ż�n?�;�erii:'; · 2� ;e};e.,,tpąia, ,  W4� ;�;•. pJ�tQ„l} tj.'Z;Of\ych '.._,w:� p���i,:qi�. a .
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gestapowców":wy-tu'sżjfo ·z ·'tomzy do Jeziorka, konspiracji 'podchorąży AK Zbigniew Rećko ps. 
aby aresztować Rydzewskich. Mimo zaalarmo- „13" szczęśliwie ich uprowadził. Było to w na­
wania przez matkę jej czterech synów nie cy z 30 października na 1 listopada. 1 listopada 
mogło uciec, gdyż Niemcy otoczyli zabudow�::- 1942 r. na murach _qorpów w BiałymsJoku._,po­iiilł�f Oghieru · · pistoletów>· i .  granatami ·wi-tają ]"��iły �ię' ·c.z��w.óhe, . ęll.sze' z�. zcijęcil:1J:l!.i piii!�j pi�ł'WSżych NietrrcóW"· i ·żae'ŻJ'ńają odskók.:'. 'Jo- il?ięgó\Y;· Na rJ1i,kacie ffg1frqwą;ły jędn;k fah;zyJ zef . Ryd'Z'.E!wski· ·ps . .  :,;Bór". przed9sraje: się na w_e .:ria�wiską trPiRi: .c;ż"łon.�ów komendy ok�f:,g,W. ltiecie···p&dwórkci�: ·pozóstał :mu: óstaflfr.grańat; ótąz . tó�zy;irowane razwisk'() . Zbigni�\vą)t.�fuk1 
pod · ·  osłoną :• któl'egd · :Mmi'erzał· . przedostać · · . się i .Hb:fodyńs1$�e·j : .Nagroda . .  :z:a · w;slw:z:ąme. Il1�e]��� do . lasu: . A:l� granat -. nitt · ·.ZdetonóWal · f:cna · u:. pobytu wyi:J.osiła zawrotną jak na, slosunki_.��ę7' 
wartej p:rzestrzerti "zestał ' przeszyty setrą:.cJ��ó mfockie, sunię loo tys .. 111arek, Kusz::(c się· _Ną. bracia pó beznadziejfiej obrónie ··Poddali mę-, nią wielu śzJ:>icli niemieć,kic.h, ludzi wyzbytY,ę,ll 
Ar.e:sztow:anyćh -O°złonków - ró'dziny. straś2hie zbi� z wszelkich uczuć · rcizpócięło' pościg. · . Swoimi to· na: mtej'scuf � .na:stępnie zmuszono do .rQZ- kanałami prow�Ćlziła . sledztwó nierp.iec;_ka� POU-bienrnia ··domut· ·.·-Znalezion.o - nieliczne ·egzem- - · - · · -! · · • · · · • '" t • · 

, CJa. · .·.· r·•·"" platze broni, oraz materiały <'>pa.trunkowe 1 o .  s·prą.wie sied�.twa prfieciwko . jednelli� . 4e lekarstwa,; · oraz-> żywnosć. • Rozwalono f11ndap sźpiegów .mbwi· dokument . z'eznafl w sprą.wię menty i zniwelowano cały_ teren po budyn�u. Jami. Maciorkiewićza, pod takim nazwiski.em jak Zabitego, kazano pochowac za stodo�ą. Dopie- ustalił . kontrwywiad ĄK wyśtępował njemię�ki ro po trzech tygodniach · ciało jego zostało s@ieg,.,Meń.es:, Wielką. rolę . odegrała przy jegi:> ódkopane i przeniesione na cmentarz do D�oz- zdetńaskowanil.l kób'1efa; której zeznania na pi$­
dow:a; ·gdzie g.o pochowano .z · pełnym ceremo.,. mie trafiły do WSS. Poniżej drukujemy frag,­nfałem wojskowym. Na pogrzebie był Zygmunt m.ent jej zeznan.fa dla potrzeb sledzt�a prze,:-Tutas ps. ;,Lew". ' 

. . . ciwko niemieckiemu wywiadowcy, 
Aresztowana rodiina Rydzewskich osadzona „W pierwszvch dniach g�udnia (�a�y nie �a:-zosfała w Łom:żyńskiin więzieniu, gdzie pod- miętam) przy1eehał do moich rodzicow zna10-dano ją surowym badaniom �oł�czonym. z tor- my ich Jan Maciorkiewicz. Rozmowa zeszła ną turami które trwały okóło miesiąca. NaJokrut- temat stosunków sowieckich do Polaków • i niej tr�któwany był Stanisław Rydzews�i, k�ó- Niemców do Polaków. W trakcie rozmowy Ma­remu obcięto uszy, wydłubano oczy, ucięto Ję- ciorkowski wyraził się, że sowieci byli gorę.i, zyk i zmasakrowano całą twarz, �by wreszcie bo wysyłali na Syberię całe rodziny, a Niem.ćy zakhlć bagnetem. Wieczorem wywiez10no go na biorą tylko komunistów i spekulantów. Zaprze,­cmentarz żydowski i tam zakopano. Torturo- czyłam mu bo przecież w pierwszych dniacfi wanie przeprowadzano w . obecności c:ałej ro� listopada rozstrzelali 25 więźniów a wzięli 40 dziny. DU.żo wycierpiał osiemnastoletm Anton: zakładników za zabicie jednego Niemca. To wca­Rydzewski. Tych, którzy . tortury wytrzymali ze nie za zabicie jednego Niemca, oni mieli waż­wysłano do obozu. koncentracyjnego w Stutt- niejszą sprawę, wówczas rzekł na to Macior­hofie. . kowski. Kiedy na drugi dzień zobaczyłem zna-W tYtn czasie nie badano }'Naru:ika". Panie: jomego gestapowca to . był nieżywy ze zmęc�e­

waź , do niczego . nie chciał . się przyznac nia. To co takiego się stało? Zaczęliśmy go wy.­
wstrzyknięto mu środki narkotyczne, powodu- pytywać. Ano, z urzędu gestapo uciekło irri jące brak samokontroli. Pod ich wpływe� zło- pięciu więźniów, byli to zdaje mi się „grube żył wyja_$nienia .i p9dpisc:-ł zgodę na :V�połpra-

ryby' i napewnó komuniści t to Niemców wy·­cę, .Niemcy sfingowal� ucieczkę, po .me� zame�-
prowadziło z równowagi. Z urzędu gestapo ktoś dawał się u szefa wy,,Fiadu Franciszka C?oJ-

k nowskiego _ps. „L'!+_bicz". Komórka wywiadu ich wyprowadził. Na'pewnó jakiś prze upionV 
I Niemiec pytam . .. Odpowiedź. _'Nie _ Polak � ·· tłu-otrzymała polece_nie zbad;mia sprawy. Specja - . . . , 

d 7nacz przysięgły gestapo. Co . pan mówi, zdziV?,ifi-:-nym rozkaze� Żostał powołany skład . są zącr,, 
na mówię, i jak się on tam d�_stał ten Pol(Lk( k_tórego . przewodniczącym został P

. 
or. „Sak
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Usiłowania. agenta niemi_eckięgo _ sp_ aliły .,.ri_„,a członkiem ppor. rez. Jan So�ołow$kips. „ . aJ , .. 
zastępca szefa wywiadu ppor. Franciszek Zeb.:.. panewce. On sam został rozprę.cowany przez 

t · ł kont. rwywiad. i otrzymał wyrok śmierci wydany rowski ps. ·  „Wyd"; W roiprawie . ucześ mczy _ 

oskarzydeI publi'ćżny pełniący fimkcję proku� przez wss� , 
ratora szef wywiadu ną obwód · łomzyński 'Por. Artykuł, nie moż� siłą · rzeczy .. wyczerpac 
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Jerzy Joka 

Droga do jedności polskiego ruchu 

robotniczego na Białostocczyźnie 

W 1988 r .  PZPR obchodzi 40-tą rocznicę 
swego powstania. Od zjednoczenia ruchu ro, 
botniczego minęły cztery dziesięciolecia, które 
pozwalają z pewnego dystansu hiStorycznego 
spojrzeć na ówczesne spory i uwarunkowania. 
Dzisiejsza partia marksistowsko-leninowska w 
Polsce, PZPR, reprezentuje j edność ruchu ro­
botniczego i jest spadkobierczynią doświad­
czeń obu partii: PPR i PPS. 

Zjednoczenie organiczne obu partii robotni­
czych poprzedził długi okres współpracy i 
przygotowania. Zjednoczenie było rezultatem 
procesu historycznego współdziałania „góry" 
i „dołów" rezultatem PPR i PPS w rewolu­
cyjnym tworzeniu Polski Ludowej. Przypom­
nienie jak ten proces przebiegał w woj. bia­
łostockim (w .dawnych granicach) ma nie tylko 
walor poznawczy, ale również może być po­
mocne w kształtowaniu świadomości historycz­
nej nowego pokolenia, dla którego wydarzenia 
sprzed czterdziestu laty są historią ich ojców 
i dziadków. 

Białostockie organizacje PPR i PPS prowa­
dziły działalność i reprezentowały poglądy ko­
respondujące z generalną linią i polityką 
władz centralnych swoich partii. Ta jednak 
-0gólna linia partii realizowana była w specy­
ficznych warunkach i pod kierownictwem lu­
dzi posiadających określone doświadczenie po­
lityczne i temperament. 

Białostocczyzna, w odróżnieniu od innych 
województw miała tę specyfikę, że organy 
władzy ludowej i partie polityczne bloku de­
mokratycznego, stojące na gruncie programu 
PKWN, ukształtowały się dopiero po wyzwo­
leniu tych terenów przez Armię Czerwoną. 

W zasadzie obie partie klasy robotniczej, 
PPR i PPS, miały jednakowe warunki rozwo­
ju. Proces kształtowania się organizacji PPR­
owskiej przebiegał znacznie szybciej. 13 sierp­
nia 1 944 r., w dniu powołania Komitetu Or­
ganizacyjnego spełniającego funkcję Komitetu 
Obwodowego PPR, organizacja partyjna liczy­
ła 44 członków skupionych w Białymstoku, na­
tomiast 1 stycznia 1 945 r. liczyła już 850 człon­
ków i posiadała swoje ogniwa niemal we 
wszystkich powiatach. 31 stycznia 1945 r. PPR 
liczyła 1 .146 członków. 

Nieco później rozpoczął -się proces organi­
zacyjny PPS, a Wojewódzki Komitet powoła­
no 14 stycznia 1945 r. przy stanie liczebnym 
organizacji ok. 600-800 członków. Chociaż Po­
wiatowe Komitety PPS powołano w Bielsku 
Podlaskim, Łomży, Suwałkach i Wysokiem 

Mazowieckiem, to jednak aktywną działalność 
prowadziły one jedynie w Łomży i Suwałkach. 

Słaby wzrost obu organizacji robotniczych 
w pierwszych miesiącach władzy ludowej był 
spowodowany w poważnej mierze niesłycha­
nie spiętrzonymi trudnościami po li tycznym.i 
i gospodarczymi występującymi ze szczególną 
siłą w początkowym okresie nowej rzeczywis­
tości. Reakcyjne podziemie, dysponując orga­
nizacją wojskową, doświadczoną kadrą propa­
gandową, znacznymi wpływami w środku 
kimi sposobami utrudniało organizację życia 
przedwojennego aparatu urzędniczego. wszyst­
społeczno-gospodarczego nowej władzy ludo­
wej i realizację programu reform zapowiedzia­
nych w Manifeście PKWN. 

W trakcie rozwiązywania skomplikowanych 
z adań budowy nowego ustroju społecznego, re­
alizacji reformy rolnej i uruchomienia przeję­
tego przez klasę robotniczą przemysłu, zagos­
podarowania trzech powiatów Ziem Odzyska­
nych, odbudowy oświaty i kultury następowa­
ło stopniowe zbliżenie między obu organiza­
cjami partii robotniczych. 

Szczególnym wyrazem jedności działania or­
ganizacji PPR i PPS była wspólna walka z 
reakcyjnym podziemiem, opozycją PSL-owską, 
wspólne stanowisko w sprawie referendum lu­
dowego i wyborów do Sejmu Ustawodawcze-. / ' 
go. 

Umowa z 28 listopada 1 946 r. o j edności 
działania, podpisana przez centralne kierow­
nictwo PPR i PPS, była w województwie bia­
łostockim realizowana w praktyce. 

Ścisła współpraca w okresie 1 944-1 946 
przyczyniła się do wzrostu wpływów i liczeb­
ności obu organizacji. Organizacja PPR dzięki 
dużemu zdyscyplinowaniu, wysokiej aktywnoś­
ci i angażOwaniu się na najtrudniejszych od­
cinkach frontu walki, szybko rozbudowała 
swoje szeregi. 1 lipca 1 947 r. miała już 6455 
członków. Organizacj a PPS wzrastała wolniej. 
Na początku 1 947 r. miała mniej niż 2500 
członków. Jej rozwój organizacyjny w poważ­
nej mierze był wyznaczony stopniem aktyw­
ności i dyscypliny. Ścisłe współdziałanie z PPR 
korzystnie wpływało na rozwój organizacyjny 
PPS. 

W 1947 r., po wyborach do Sejmu we współ­
pracy PPR i PPS pojawiły się nowe elementy, 
a także poważne trudności. 

Na III Wojewódzkiej 
(20-21 kwietnia 1947 r.) 
wozdawczym stwierdzono 

Konf.erencji PPR 
w referacie spra­
konieczność prze-



zwyc1ęzenia trudności stojących na drodze do 
całkowitej jedności organicznej .obu partii ro­
botniczych. Proponowano różne formy współ­
działania, m:in. współpracę polityczną i orga­
nizacyjną w związkach zawodowych. Pozytyw­
nie oceniono funkcjonowanie od 1 1  miesięcy 
wojewódzkiej szkoły partyjnej, kształcącej po­
litycznie aktyw obu partii. Znacznie wyżej o­
ceniono przygotowanie ogólne słuchaczy PPS. 

Z materiałów wspomnianej ·konferencji wy­
nika, że KW PPR i czołowy aktyw powiatowy 
wielką uwagę przywiązywał do jednolitego 
działania obu organizacji, samokrytycznie dos­
trzegał własne błędy oraz taktownie wspom­
niał o trudnościach . występujących w pracy 
organizacji PPS. Zaprezentowano na konfe­
rencji różne formy współpracy już stosowane 
i sugerowane miały przyspieszyć jedność orga:­
nizacyjną. W przemówieniu powitalnym przed­
stawiciel WK PPS pominął milczeniem prob­
lem jedności organicznej, podkreślił tylko po­
trze by jednolitego frontu klasy robotniczej 
i współpracy obu partii. 

Od wiosny 1947 r. w wojewódzkiej organi­
zacji PPS zachodziły zmiany nie sprzyjające 
j edności działania. Po w}'borach do Sejmu za­
częli napływać do organfaacji PPS ludzie do.:. 
tąd związani z PSL · i niedawno ujawnieni. 
Róznice zdań występujące na szczeblu central­
nym :między PPR i PPS na temat modelu 
przsz�ej Polski i zjednoczenia ruchu miały 
swoje odbicie· w instancjach oraz wśród akty­
wu PPS. Wyrazem tego była m.in. narada sek­
retarzy powiatowych PPS z 3 października 
1 947 r. Stwierdzono na niej, że w kolejnictwie, 
związkach zawodowych i w „Społem" (opano­
wanym w 75% przez PPS) dochodzi do niepo­
rozumień z PPR-owcami. Dotyczyły one prze­
cle wszystkim polityki kadrowej. Niektórzy no­
towali przechodzenie członków PPS do PPR 
w organach milicji, słabość organizacji PPS 
na wsi, ale także napływ ujawnionych, szcze­
gólnie do organizacji wiejskiej. Część jednak 
potwierdziła, że współpraca z PPR mimo tarć 
jest „dobra" lub „średnia", a przy tym doda­
wali, że PPR-<1wcy Są bardziej aktywni, „dzia­
łają sprężyściej".  O jedności organizacji nie 
wspomniał żaden z dyskutantów. 

W ocenie przedstawiciela CKW PPS Gusta­
wa Butlowa - Białostocka organizacja PPS 
nie miała „ani siły, ani liczby". Wskazując na 
konieczność rozszerzenia wpływów organizacji 
G. Butlo.w podkreślił, że PPS w tej trudnej 
sytuacji wewnętrznej Polski ma odegrać bar­
dzo ważną rolę na miarę historii, · że  zapocząt­
kowane wielkie zmiany kulturalne, gospodar­
cze i polityczne, a także dalszy marsz „pol­
ską drogą socjalizmu" zależy tylko od PPS. 
W podsumowaniu G. Butlow wyłożył swoje 
poglądy na temat szczególnej roli PPS jako 
trzeciej siły politycznej na polskiej drodze do 
socjalizmu. Przy takim ujęciu roli PPS nie 
mogło być mowy o organicznej jedności obu 
partii, przeciwnie wynikała potrzeba walki o 

suwerenność partii". Takie ustawienie czoło­�ego aktywu powiatowego miało swoje reper­
kusje w kontaktach z PPR-owcami. 

W wyniku miesięcznej kontroli specjalnej 
grupy z CKW PPS na posiedzeniu prezydium 
WK PPS (5.XI. 1 947 r.) wszyscy sekretarze WK 
złożyli rezygnację, kilku człon:ków WK zawie­
szono w prawach członkowskieh za nieetyczne 
postępowanie. WK rozwiązał się z powodu zde­
kompletowania. Odtąd działał Tymczasowy 
Komitet Wojewódzki mianowany przez CKW 
PPS. W ocenie jednolitofrontowych działaczy 
PPS, ten komisaryczny WK zbudowano według 
centrystowskiej zasady, „i Bogu świeczka 
i diabłu ogarek". Funkcję I sekretarza powie­
rzono Józefowi Pąwełc:zykowi, . przeciwnikowi 
zjednoczenia. Działacze lewicowi, jednolitofron­
towi, w kierpwnictwie wojewódzkim PPS byli 
w mniejszości i odsunięci na dalsze pozycje. 

Do czasu \VYborów, w spotkaniach między­
partyjnych dominowały problemy współpracy, 
wydawano wspólne okólniki i listy. Organizo­
wano wspólne narady i akcje polityczne. W 
roku 1947 przeważały dyskusje na tematy 
ogólne, zgłaszane były też przez obie cStrony 
pretensje. 

· 

Dnia 7 czerwca 1947 r. na wspólnej naradzie 
kierowniczego aktywu wojewódzkiego i powia­
towego PPR i PPS (ponad 100 osób) przed­
stawiciel CKW PPS Gustaw Butlow - całe 
swoje przemówienie poświęcił jedności ruchu. 
Nawiązując do przemówienia W. Gomułki na 
1-majowej . akademii w Warszawie stwierdził, 
że mówienie o połączeniu organicznym jest 
przedwczesne. Współpraca i jedność obu partii 
w Polsce jest przedmiotem zainteresowania 
„całego świata". Najpiew trzeba wychować 
członków partii, pogłębić ich świadomość, a 
później jednoczyć się. Z naciskiem podkreślał, 
że mechaniczne połączenie obu partii jest moż'... 
liwe tylko w ramach dyktatury. Wyraził także 
obawy, czy państwowe domy towarowe nie za­
hamują rozwoju spółdzielczości, tego „priory­
tetowego' sektora gospodarki. 

Na tej naradzie referenci PPR przekonywali 
zebranych o potrzebie połączenia obu partii 
motywując, że ułatwi to „rozwiązywanie co­
dziennych trosk, zagadnień w marszu nap­
rzód". Przypominali, że „organizacje obu par­
tii w Białymstoku mają tradycje dobrej współ­
pracy, pomijając drobne nieporozumienia na 
terenie powiatów". W przyjętej przez uczest­
ników narady uchwale mówi się tylko o pot:­
rzebie pogłębienia współpracy obu organizacji. 
Kompromisowa treść uchwały zamazuje róż­
nice poglądów na węzłowe sprawy występują­
ce w obu organizacjach. 

Wspólne posiedzenie kierownictwa KW PPR 
i WK PPS w drugiej połowie 1947 r. i w pier­
wszych miesiącach (do marca) 1 948 r. odby­
wały się rzadko, uzgodniono na nich konieczne 
sprawy kadrowe oraz wyjaśniono powstałe w 
terenie nieporozumienia. Były to - według 
oceny I sekretarza, przekazanej Egzekutywie 
KW PPR - „spotkanie dla spotkania, a nie 
dla wspólnej pracy". 

U chwały XXVII Kongresu PPS nie miały 
wpływu na poglądy i postawy większości kie-
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rownictwa WK PPS, które . prżed Kong�es�m. 
zbięrało pOdpisy pod · re�olucją kończącą się 
stwierdzeniem potrzeby jednolitofrontowej, le-:­
wiC.owej" ale suwerennej PPS; . . 
: W . marcu · ·1948 r., po przemówieniu J. Cy­

rankiewicza (17-.11) .i wydaniu (24.III) .ws�lne� 
Ro okólnika I{C PPR i :  CKW PPS · pro.blem 
jedności organj,cinej s�a,nął .jąkn najbliższe - za­
danie ob.u partii� A w1ęc . była fo decyzja- .od-
górna. · ; : · ' · · · i · ·. · .„ 

„ '  ;i ak tę : cJećyzję · przyjął . .  � 61ąło5tocki "' Qktyw 
PJ;>S? .22 IX).arca 1948 r. odbyła · się wojewódzka 
11;arada aktywu z ._udział�rp . 140 . osól>. Prz-e�od.,. 
niczący, . WK G . .  BU:tlow : ośwhldczył, .ie celem 
narady jest przękonanie' . ućzestriików . o słusz­
ności ' pr'ze]śćia . od etapu· jedholitó:fi'ontowego 
do 'etapu · drugiego; 'wyźsżego :___:. · jedności · ro.:. 
botniczej.· Poseł · Adolf -Dąb · z CKW PPS ·w 
swoim . wprowadzeniu uzasadnił · potrzebę zjed.'.. 
noczenia· skomplikowaną sytuacją międzyna..;. 
rodową, a więc wydarzeniami · w - Czechosło­
wacji„ agresywnością państw . imperiali$ty.cz­
nych, a . także . ewolucją, jaką przęszła ·PPS. w 
ostatnich latach . .  Podkreślił, że · zjednoczenię 
rńoze nastąpić tylko na płaszczyźn,ie ideologicz­
n�j. W zakończeniu referatu A. Dąb stwierdził.: 
,;(„ .. ) · podribsząc poziom tdeologic�znJ partii, 
prżezwyciężyffiy róznice uczuciowe i ps-ycholo­
giczne, wówczas "z rozwiniętymi sztandarami 
pójdziemy ku j�dno§ci organicznej obu partii". 

Zabierający głos w dyskusji bardzo krytycz­
nie · ocenili zwrot CKW PPS. Wyrażali wątpli­
wość · czy PPS jest przygotowana do zjedno-

34 

czenia� podawali przykłady usuwania PPS-ow­
ców - :ze stanowisk przez bratnią partię (PPR) 
oraz przyjmowanie członków · PPS w :szeregi 
PPR. Wypowiadano stwierdzenia takie: ;,jeśli 
góra chce, tó poprtemy; zeby · nie była osa­
motniona"; „sytuacja ·międzynarodowa . zmusza 
na8", . „jesteśmy za · zjednoczeniem równego .z 
równym; silnego z siln;yrit", · · · · 

� Po tej pełnę� wątplfwo$ci dyskusji i preteri­
sj� wysu'wany·

ch pod . adresell?- . PPR : zebrani 
przyjęli · bojową uchwałę; w ' której · m,.in. 
stwierdzają, że: „ti2hają zgod�ie stwierdzenie 
tow. Cyrankiewięza, ·iź· zjednocze_riie ·9bu partii 
musi nastąpić na · płaszczyźnie fdeo.logii ńlaJ,"k.._ 
sist9wskiej, có wyrlłaga zdecydowarieg9 · odcię­
cia' ' się- od �ptawicówego pseudosocjalżmu z�..: 
chodniego· i 'qalszego zaostrzenia ideologfoznej 
i orgańizacyjl'l.ej walki ·w 'szeregach · ppg- z · pra­
wicow:Vm ·opcittunfam.efl:l i WRN-owską dy-Wer.;. • ,, • t 'J · " .  f ir · . · 

SJ��z;j�cie·, b�·j·ow�j: . uch�ały, · ni� · koresp6nd�� 
wało ' z gfosżonymi · pogląąami wypowjadan:Ymi 
w dyskusii. Zresztą .18 · kWi.etnia · 194s· r. ria 
Wój�wód'.?kim . Zj�ź<;lzie PPS wyóra'rio ' n?we 
władze na ·mi'arę ·żadań stających przed partią. 
Przewodniczącym · Wojewódzkiej Rad·y Partyj­
nej PPS został Stanisław Juchnićki; wiceprze::. 
wodniczący� Bolesław Bauer, I sekr�tarzem 
WT{ Andrie} Werblan . . 

.Od kwietnia · obserwujemy nasilenie prac 
przygotówawc·zych do zjednoczenia. KW PPR 
reprezentował" . pogląd, ze zjednoczenie jako 
proces nie może. przebiegać żywiołowo, że „sa-



mo nie będzie dojrzewało jak owoc pod pro­
mieniami słońca". 

Od kwietnia 1948 roku zwiększyła się (nie­
współmiernie do poprzedniego okresu) ilość 
wspólnych zebrań komitetów, narad aktywu, 
zajęć szkolenia partyjnego aranżowanych 
przeważnie przez. PPR.· 

Godnym uwagi podreślenia jest fakt orga­
nizowania w tym czasie dużej ilosci semina­
riów, prelekcji na tematy ideowe, tradycji ru­
chu, modelu budownictwa socjalistycznego 
itp. . . 

W obu organizacjach przeprowadzono we.,, 
ryfikację: Najczęściej organizacje PPS wyrzu­
cały przeciwników zjednoczenia, ludzi ideowo 
obcych. Do 9 listopada 1 948 r. PPS usunęła 
293 członków, . z  tego 1;15 członków . instancji 
partyjnych. W kołach usunięto tylko 73 osoby. 
p ozostałych na iebraniach aktywu. gdyż w 
kołach sprzeciwiam'l się usuwanh.t, qziałaczy 
PPS. Przy okazji weryfikacji, robiono czys­
ki, wyrzucano z PPS część aktywu wątpiące­
go w konieczność historycznego zjednoczenia 
erganicznego. · Podkreślono że usuwane są 
menty prawicowe, oportunistyczne,. choć naj­
częściej byli to ludzie przywiązani do symboli 
partyjnych, tradycji' i form oranizacyjnych. W 
tym czasie organizacja PPR-owi?ka usunęła ze 
swych szeregów 346 członków, a więc relatyw­
nie znacznie mniej. 

Przed zjednoczeniem liczebność obu orga­
nizacji była różna. PPS liczyła 3600 członków, 
PPR - 161 30. W porównaniu do innych wo­
jewództw liczebność obu organizacji była 
mała. Wyraźna była jednak dysproporcja na 
niekorzyść PPS. Ta różnica w liczebności, a 
także. niecierpliwość aktywu PPR-owskiego, 
który czasem metody przekonywania zamie-
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nial na formy administracyjne, wywoływała 
głosy krytyki aktywu PPS. PrzeCiwko tym 
metodom· występowało także kierownictwo KW 
PPR. 

Mimo zgłoszonych obaw, wyrazów · party­
kularyzmu. i ambicji partyjnych oraz prze­
jawów sekciarstwa, autentyczne dążenie do 
jedności torowało, chociaż z trudem, drogę ten"' 
dencji zjednoczenia ruchu robotniczego. Tak 
więc uwarunkowania wewnętrzne, a śzczegól­
nie zewnętrzne wydatnie przyśpieszyły proces 
zjednoczenia. 

Ludzie pracy w zjednoczonym ruchu rob�t­
niczym widzieli umocnienie władzy ludowej� 
stabilizację fycia politycznego i gospodarcze.:. 
go. Podstawę do tych nadziei dawała pomyśl.:. 
ha realizacja zadań Planu Trzyletniego. Więk­
szość białostockich zakładów produkcyjnych 
przekraczała zadania planowe, następowała 
odczuwalna poprawa warunków życia. W 
sposób widoczny dokonywała się integracja 
włączonych trzech powiatów mazurskich ż 
ziemiami starymi. Przedstawiona na Kongre­
sie wizja rozwoju kraju w planie 6-letnim 
stwarzała dla ludzi pracy, z których większość 
pamiętała zastój i marazm · gospodarczy woje­
wództwa w okresie międzywojennym, moź• 
liwość awansu społecznego i zrealizowania 
swych życiowych planów. 

Dzięki organicznemu połączeniu się obu 
partii w województwie białostockim powsta­
ła licząca przeszło 1 9  tysięcy członków i kan­
dydatów organizacja partyjna mająca znacz­
nie większe wpływy i możliwości oddziaływa­
nia niż przedtem miały łącznie organizaćje 
PPR i PPS. Nie bez znaczenia było także wy­
eliminowanie z działalności partyjnej elemen­
tu konkurencyjności i rywalizacji. 

Główne problemy współczesnego świata 
Referat wygłoszony na walnym zebraniu sprawozdawczo wyborczym BTN 4 grudnia 1987 r. 

Na cele militarnew gospodarce świata w okre'­
sie poko.ju prze�nacza się od 5% do 10% wszy­
stkich podstawąwych Sl.ITowców i 8% potencja­
łu wytwórczego ,angażując 25% kadry nauko.wo­
badawczej. Licz;�bność · wszystkieh armii okre­
ślana jest na 25'mJ.n żołnierzy, a z personelem 
cywilnym oraz zatrudnionymi w przemyśle 
zbrojeniowym i w .  sferze usług na rzecz woj­
ska pracuje 50�0 mln ósób, co stanowi około 
5% ludności czynnej zawodowo. Biorąc pod uwa­
gę aktualne ceny, oblicza się np„ że żamiast 
jednego bombowca można by zbudować 30 oś,­
mioklasowych szkół. Działko przeciwlotnicze 
kosztuje tyle co 15 łóżek (miejsc) w nowoczes­
nym szpitalu, łódź podwodna tyle co 55 tys. ton 

najlepszej polędwicy, jeden lotniskowiec o na.:. 
pędzie atomowym kosztuje tyle co 2750 tys. ton 
pszeniey. Zamiast jednego bombowca moźna by 
zbudować dwie wielkie elektrownie luh dwa no­
wocześnie wyposażone szpitale albo 80 km auto­
strady. Za.miast . jednej rakiety balistycznej 
można by zbudować 60-70 wielopiętrowyGh 
budynków mieszkalnych lub tyleż bibliotek re­
jonowych z pełnym wyposażeniem książkowym. 
Zamiast jednego niszczyciela można by zbudo­
wać mieszkania dla 8 tys. ludzi, ·  a za jeden okręt 
podwodny o napędzie atomowym 50 bloków 
mieszkalnych o 100 mieszkaniach każdy lub 25 
szpitali na 100 łóżek każdy. Według obliczeń 
amerykańskich zabicie j ednego żołnierza za cza-
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sów Juliusza Cezara wynosiło 25 centów, pod­
czas gdy obecnie wynosi 80 tysięcy dolarów. 

Ostatnio forsuje się przygotowania wojen 
gwiezdnych. W. początkach lat dziewięćdziesią:... 
'tych zwolennicy tych wojen mogą wejść w po­
siadanie ,,broni kosmicznej pierwszej generacji" 
-- o czym donosił w pierwszych dniach maja 
stołeczny dziennik „Washington Post". Koszty 
skonstruowania i rozmieszczenia tej broni obej• 
roującej bojowe stacje orbitalne, zdaniem 
przedstawicieli Pentagonu mogą wynieść setki 
.miliardów dolarów. W dalszej przyszłości pla­
nuje się opracowanie systemów kosmicznych 
drugiej g eneracji, w tym działek laserowych, a 
także trzeciej generacji w szczególności syste­
mów bojowych zasilanych energią z wybuchów 
nµklearnych. W sumie realizacja programu 
,�wojen . gwiez<;f.nych" będzie kosztować · tylko 
Stany Zjednoczone co najmniej biblion dolarów. 

Wystarczyłoby zaś skierować tylko część wy­
datków idących n.a zbrojenia, a ustrzegłoby to 
całe społeczeństwo od cierpień, nędzy i głodu, 
regresu środowiska przyrodniczego, nieuleczal­
nych chorób i tzw. patologii społecznych. Swiat 
t!o prawda nigdy nie był w pełni syty, a klęski 
głodu prześladowały ludzkość od jej zarania. 
Przez długie tysiąclecia głód był wynikiem 
ogólnego niedorozwoju społeczno-gospodarczego, 
natomiast współcześnie jest on rezultatem dys­
prc:iporcji tego rozwoju. Przychodzi czas, kiedy 
ludzkość zweryfikować musi podstawowe kie­
runki i proporcje swojego rozwoju. Nie może 
harmonijnie rozwijać się świat, w którym 200-
-300 mln ludzi stale zagrożonych jest śmiercią 
głodową, co czwarty mieszkaniec naszego globu 
zjada mniej niż przewidują minimalne normy 
wyżywienia. Sprawa niedożywienia jest nie tyl­
ko sprawą biologicznego bytu pewnych grup 
ludności ale jest to faktyczny problem społecz­
no-polityczny. Na tym tle rodzą się bowiem nie­
uchronnie ośrodki napięć społecznych, przera­
dzają się niekiedy w konflikty otwarte, stwa­
rzające poważną groźbę dla pokoju światowego. 

Problem współczesnego świata polega na tym, 
że dostępne dziś zasoby żywności i możliwości 
ich pozyskiwania rozkładają się bardzo nierów­
nomiernie. Jeśli w krajach rozwiniętych spo­
żywa się ok:oło 1 25% normy energii uważanej 
za wystarczającą dla człowieka, to w krajach 
rozwijających się wskaźnik ten wynosi 85. W 
przypadku białka rozpiętność ta jest jeszcze 
większa jak 2:1. 

Z punktu widzenia wyżywienia ludności 
świata podstawówe znaczenie mają obecnie 
zboża. Dostarczają one · 56% energii spoży\Vanej 
na świecie i stanowią riajważ!liejsze źródło po­
ka.rmu dla ludzi. Problem żywnościowy współ­
czesnego świata jest więc faktycznie problemem 
zbożowym. Dlatego też nawet małe wahania 
plonów i zbiorów zbóż wywierają głęboki wpływ 
na sytuację żyvmościową świata. O rozwiąza­
niu problemu głodu zadecydują zatem m0żli­
wości znacznego zwiększenia produkcji zbóż, 
zarówno poprzez objęcie uprawą nowych obsza­
rów, jak i zwiększenie plonów. 

Liczne kraje słabo rozwinięte lansują koncep­
cję zmniejszenia skali przetwórstwa zbóż na 
mięso i inne produkty zwierzęce w krajach wy­
soko rozwiniętych, co mogłoby dać znaczną o­
szcędność zbóż które pokryłyby deficyt krajów 
głodujących. Wychodzi się tu ze znanej prawdy, 
że przerób zbóż na mięso, mleko, jaja i inne 
produkty zwierzęce powoduje w wielkiej skali 
straty energetyczne (od 50 do 80%). W oparciu 
o bardziej jarską dietę zbożową można daną 
ilością zbóż wyżywić znacznie więcej ludzi niż 
przy diecie mięsnej. Koncepcja ta jest mało 
realistyczna, gdyż kraje rozwinięte gospodarczo 
nie zrezygnują z osiągniętego poziomu i struk­
tury konsumpcji. W tej dziedzinie odwrót jest 
bardzo trudny lub wręcz niemożliwy. 

W wysoko rozwiniętych krajach mamy do 
czynienia z marnotrawstwem żywności i to na 
wielką skalę. Tó właśnie zjawisko spotyka się 
z niezwykle ostrą i słuszną krytyką zarówno 
krajów głodujących, jak i licznych · organizacji 
międzynarodowych. Oblic�9.ńb,: ze zlikWidowa:... 
nie ewidentnych strat . zyvv.ności i ógraniczenie 
do • minii;ium zużycia ·�kiej jakości żywności 
przez, zwierzęta dóinowe, pozwoliłyby uratować 
wszystkie' głodujące dziś na ,ś\\:iecie dzieci. Jest 
to Więc· nie tylko probl�rh gko:p.omiczny, ale w 

znączriyria stopniU jedeµ' i najważniejszych hu­
manitarnycff i mora'lny'cli proolemów współ-
czesnego świata. 

· · 

Bardziej dotkliwy dla. rolnictwa jest wzrost · 
kosztów produkcji i cen naw<;>zów mineralnych 
(z uwagi na wzrost cen ropy naftowej). Nawo­
zy są głównym dziś źródłem i środkiem zwięk­
szania plonów� Paradoks polega na tym, że na-' 
wozów brakuje tam, gdzie przynieść mogą one 
stosunkowo największy przyrost plonów, a więc 
w krajach słabo rozwiniętych. Kraje rozwinięte 
gospodarczo produkują dziś 90%, a zużywają 
około 70% światowych zasobów nawozów. Kra­
je . rozwijające się„" które muszą wyżywić 71 % 
ludności świata, zużywają natomiast tylko oko­
ło 20% nawozów sztucznych, z czego około 1/3 
muszą importować z krajów wysoko rozwinię­
tych. Pogłębia to istniejący kryzys żywnościo­
wy, albowiem odbiera to, zwłaszcza krajom 
rozwijającym się, szansę osiągnięcia w krótkim 
czasie samowystarczalności żywnościowej. 

_ Jak wynika z badań przeprowadzonych przez 
Swiatową Organizację Zdrowia, każdego roku 
umiera tylko z głodu około 15 m\lionów ludzi 
(dla porównania: w czasie II wojny światowej 
zginęło 45 mln ludzi). Ponad 450 mln ludzi na 
świecie jest chronicznie niedożywionych a oko­
ło 600 inln ludzi na. świecie pozbawionych jest 
trwałego dostępu do wOdy pitnej. Jeśli cl:Jodzi 
o ochro:p.ę środowislrn, to zwrócę uwagę na zja­
wisko .t;z;w. dziur ozonowych oraz kwaśnych 
deszczów, zjawiska urastające obecnie do rangi 
problemów światowych. Otóż w ciągu sześciu 
lat, od 1979 do 1985, zaobserwowano 4.0-procen­
towy spadek zaw.artości ozonu w atmosferze 
bieguna południowego. Odkryto teraz drugą 
„dziurę" w warstwie ozonowej nad biegunem 
północnym. Epicentrum najbardziej zagrożonej 
strefy znajduje się nad południkiem biegnącym 



przez Spitzbergeh, między Skandynawią a bie­
gunem - brzeg „dziury" sięga już Leningradu. 
Dane zbierane od 6 lat wskazują na średni rocz­
ny spadek rzędu 1,5 .__,... 2% z maksymalnymi 
wartościami · przypadającymi na luty (2,6%) i 
październik (2,2%). Dowodzi to, że nad . biegu...­
nem północnym zachodzą już te same procesy 
co nad południowym. Jest to zjawisko niepoko­
jące� 

Ozon tworzy się w strefie równikowej, w 
wyższych partiach stratosfery, na wysokości 
około 40 km i migruje ku biegunom. Stanowiąc 
zaniedbywany ilościowo składnik atmosfery jest 
on · jednak ·rtiezbędny dla życia na Ziemi jako 
filtr zatrzymujący . większą część ultrafioleto­
wego promieniowania słoneczngo. Gdyby miał 
zniknąć całkowicie z atmosfery, promienie nad­
fioletowe . uzyskałyby · bezpośrerdni dośtęp do 
powierzchni planety, wywołując poważne za­
burzenia ekologiczhe i powoaujące silny wzrost 
zachorowań na raka skóry u ludzi. Có więcej,  
warstwa ozonowa odgrywa ważną rolę w utrzy­
mywaniu równowagi termicznej atmosfery; 
gdyż pochła�ianiu promieni nadfioletowych to­
warzyszy wydzielanie znacznych ilości ·· ciepła. 
Utrzymywanie się dotychczasowej tendencji 
grozi znacznymi perturbacjami klimatycznymi 
o konsekwencjach trudnych jeszcze do przewi­
dzenia. Główny „oskarżony" za zmniejszanie 
się ozonu w atmosferze to freony, czyli związ­
ki chloru, fluoru i węgla (CFC). Są to gazowe 
związki organiczne używane w aero_zolach: środ­
kach owadobójczych, mydle, w piame do gole­
nia, perfumach, sztucznym . śniegu. Lista jest 
długa. Freony służą również jako· gaz schładza­
jący w lodówkach i innych urządzeniach chłod­
niczych a.. także w· klimatyzacjach . samochodo­
wych. Niepalne, bardzo mało toksyczne i nie 
wybuchowe związkl te, obok zalet, mają jednak 
jedną wielką wadę - są niemal niezniszczalne. 
Raz wypuszczone w powietrze nie są spłukiwa­
ne przez wody deszczowe i unoszą się aż do 
stratosfery, skąd przedostają się nad bieguny. 
Tu są akumulowane przy swej żywotności od 
65 do 1 20 lat przebywają dłuższy czas w rejo­
nach polarnych ,aż ulegają zniszczeniu przez 
promieniowanie nadfioletowe. Uwalniający się 
przy tym chlor ma być odpowiedzialny za nie­
odwracalne zniszczenie warstwy ozonowej. Na 
podobnej zasadzie uznano też odpowiedzialność 
za proces destrukcji ozonu związków bromo­
wych używanych w pewnych nawozach. Sto­
sunkowo późno doceniono groźne dla szaty roś­
linnej dżi.ałanie kwaśnych opadów atmosferycz­
nych. W pierwszym rzędzie zwrócono uwagę na 
ich .szkodliwy wpływ na lasy iglaste, ze względu 
na łatwe do · zaobserwowania l.lamieranie igieł, 
zmniejszanie się przyrostu drzew jak też stop­
niowe zamieranie borów świerkowych i sosno­
wych w Europie i Ameryce Północnej. Podsta­
wowymi · związkami najpowszechniej . występu� 
jącymi w .·. zanieczyszczeniach przemysłowych, 
z których tworzą si'ę kwaśne opady . atmosfe­
ryczne są S02 i NOx. Tworzą się one w wyniku 
spalania paliw stałych lub ciekłych zawierają­
cych niekiedy znaczne ilości siarki. Opady at-

mosferyczne na przykład w Polsce ·zależą głów­
nie od zachodniej cyrkulacji powietrza wobec 
czego istnieje konieczność uwzględnienia da­
nych z innych krajów. Bowiem osadzanie �ę 
siarki w Połsce .z własnych źródeł wynosi tylko 
42% natomiast z. obcych 58%. Z tych to powo-:. 
dów należy również uwzględnić w tworzeniu się 
kwaśnych deszczów udział zanieczyszczeń per 
chodzących z sąsiednich krajów. I tak w Polsce 
przemysł emituje miesięcznie, w przeliczeniu: na 
siarkę, 130 tys. ton zanieczyszczeń siarkowych 
z czego 56,5 tys. ton zostaje w kraju, 38,6 tys. 
t przesyłamy z wiatrem na wschód, 9,5 tys._ t 
do CSRS, 3,1 tys. t do Szwecji. Natomiast ot,,. 
rzymujemy .z NRD 21,3 tys. t, a z CSRS 13,6 
tys. t i z RFN 8,0 tys. ton. 

Ustalono już wpływ · kwaśnych deszczów na 
plonowanie. I tak buraki czerwone poddane 
działaniu .. sztucznego kwaśnego deszczu o pII 
4,cr dały plon odpowiednio nlższy o �  35% plonu 
korzeni: Z doś�adc�eń wynika, że wpływ kwaś• 
nego · deszczu na soję· · został · statystycznie rów­
nież udowodniony. W szczególności dotyczy fo 
jakości produktu. N a ogół zawartość białek w 
nasion.ach · so:i: pozyskanych z rośłin poddanycli 
działaniu kwaśnego deszczu była o .  20% niższa 
od kontrolnych. Przyjmuje się w USA, że ob­
niżenie plonu w 1979 roku z tego tylko tytułu 
o 1 % ziarna sojowego w półnoćno wschodniej 
części kraju przyniosło stratę na około 49,5 mln 
dolarów. Skutki osadzania się S02 i NOx w śrcr 
dowisku wodnym są również groźne dla egzy­
stencji organizmów wodnych. Proces ten na 
niektórych terenach kuli ziemskiej, jak np . . w 
Skandynawii, Szkocji, RFN, północno-wschod­
niej części USA i Kanady, nabiera już cech ka­
tastrofy ekologicznej. Zakwaszenie zbiorników 
wodnych jest szczególnie niebezpieczne dla sko­
rupiaków i mięczaków (w kwaśnej wodzie nie 
tworzy się pancerz skorupiaków oraz muszle 
mięczaków). Kwaśne deszcze stanowią ogromne 
zagrożeni e dla jezior i strumieni albowiem już 
przy pH 5,5 np. ginie żabia ikra, a przy pH 4,5 
ikra wszystkich ryb słodkowodnych. 

Usunięcie zagrożeń kwaśnych opadów atmo­
sferycznych to nie tylko zadanie jednego kraju 
al� rów:nieź p�ństw . danego kontynentu albo­
wiem wiatry me znaJą granic i dlatego zachodzą 
wymany ilości skażeń działających na zdro­
wie ludzi i niszczących środowisko. Boom 
na wysokie kominy w ostatnich 1 5-20 latach 
p�zyczynił się do rozprzestrzeniania się po­
wietrznych zanieczyszczeń i kwaśnych deszczów 
ha rozległe obszary. I tak np. wysokość komina 
180 m przyczynia się do przenoszenia gazów na 
odległość ponad 1 000 km. W tym celu do usu­
nięcia tych zagrożeń wymagane jest rozwinięcie 
konkretnych, . międzynarodowych akcji dla a.. 
chrony człowieka i zasobów przyrody, by utrzy­
mać możliwośt produkcji żywności na wysokim 
poziomie i stworzyć ludziom znośne warunki 
egzystencji. 

Obfite żniwo zbierają także tak zwane cho� 
raby cywilizacyjne, wymienię chociażby choro­bJ'.' u�ła�u krążenia, serca i nowotwory. Poja­
Wtł się me bezpieczny wirus AIDS . . 
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. .  Problem AIDS czyli ,,zespół nabytych niedo­
borów immunologicznych (Acquired Immuno­
deficiency .Syndrome) pojawił się w 1981 roku 
po opisaniu przez klinicystów z kilku ośrodków 
amerykańskich- nowej choroby występującej 
wśród homoseksualistów i imigrantów z llaiti 
lub Afryki równikowej . .  Choroba charaktery­
zuje się niewydolnością układu odporności ko­
mórkowej z ciężkimi, często śmiertelnymi za­
każeniami i wyniszczeniem organizmu. Analiza 
danych statystycznych wskazuje, iż poza homo,­
seksualistami i imigrantami z Haiti lub Afryki 
równikowej, ludźmi szczególnie narażonymi na 
zachorowanie na AIDS są narkomani oraz cho­
rzy otrzymujący krew lub preparaty krwiopo­
chodne. 

Objawami AIDS są szybko postępujące 
zmnieJszania się masy ciała aż do krańcowego 
wyniszczeriia bez specjalnych zmian w łaknie­
niu; powtarzające się biegunki, nawracające go­
rączki związane z powtarzającymL się zakaże­
niaril.i, powiększenię węzłów chłonnych, częste 
zaburzenia p ołykania. �akażenia będącę, zwykle 
przyczyną zgonu chorych na AI!)S wywoływa­
ne są drobnoustrojaril.i . oportunistycznyrni, w 
przypadku zdrowego człowieka są te drobno­
ustroje skutecznie zwalczane przez reakcję ob­
ronną organizmu. Zakażenia t e  przebiegają w 
postaci zapaleń płuc, często o piorunującym 
przebiegu, zapaleń mięśnia sercowego, rozleg­
łych nacieków i owrzodzeń w jamie ustnej i 
całym przewodzie pokarmowym. Jest to cho-

Pierwsza międzynarodowa. białoruska konferencja · 
w Białymstoku 

W związku :z; 30-leciem grupy . literackiej „Białowie­
ża" 24 i 25 czerwca br. odbyła się w Białymstoku 
międzynarodowa konferencja naukowa poświęcona 
Polsko-białoruskim związkom kultnrowym, na !której 
po raz pierwszy wszechstronnie i głęboko przeanali­
zowana została w szerokim kóntek ście wzajei!'l11Ilych 
związków literackich dwu · narodów, twórczość „białó­
wie:ilan". Temat lq:mferencji wzbudził ogrorone zainte­
resowanie wśród uczonych-slawistów Białegostoku, 
Wai:sza\Vy, Wrocławia, M'ińska, Grodna, Nowego J'Or­
ku. Wszystkie wystąpienia opiernły się o rµateriał 
bardzo świeży i interesujący. Poruszone zas przez 
uczestników konferencji zagadnienia poszerzono w ży;,,. 
wej i bezpośredniej dyskusji. 

Ja!ko' pierwszy gfos zabrał reda•ktor Literatury na 
świecie,'. pisarz Eugeniusz Ka:bak {Warszawa). · w re­
feracie pt. N-iezwykły sens Hteratury pogranicza zwró­
cił on uwagę na jedną .i'S.totną rysę literatury kreso­
wej, literatury p ogrnnicza polsko-wschodniego, tę ·mia­
nowicie, która i czyni tę literaturę właśnie. niezwy­
kłą,. uniwersalną. Id zie tu o to, że litea:atura fa . W-y­
rasta z .głębokiego wzajemnego pnenikania się z kul­
turą białoruską kultury po.lskiej, rosyjskiej, ukraiń­
ski.ej, litewskiej, żydowskiej . .  W tym swoistym mię:.. 
dzynarodowym tyglu wartości wyłącznie narodowe 
przetapiają się powoli w wartości og6lno1udzkie, w 
uniwersaHa, by z kolei te wypracowane ,ogólll'.lości 
mogły być przyswojone przez poszczególll'.le narody. 
Nie przypadkowo więc tu, w basenie Bugu, Ni,emna 
i Prypeci , twierdzi E. Ka:batc, od dawna pojawiają 
się twórcy f9•rm<JJtu ogólnosłowiańskiego (Mickiewicz, 
Słowacki, Iwaszkiewiicz, Miłosz , Kupała, Kołas}. 

Referatem swoim E. Kaba.te jakby zaprogramował 
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roba, która wprowadza w zakłopotanie rządy 
wielu państw. 

Meldunki napływające do Światowe j Organi­
zacji Zdrowia w Genewie, nie pozostawiają 
wątpliwości co do tego, że AIDS może stać się 
najgroźniejszym problemem zdrowotnym na­
szego stulecia. 

Szerzą się również patologie społeczne jak 
pijaństwo czy narkomania. Ta ostatnia wg psy­
chologów stanowi jedną z form ucieczki od 
rzeczywistości, która nie zawsze z . winy tych 
właśnie ludzi jest rzeczywistością bez wyjścia, 
\8. więc ucieczką w świat urojeń i złudzeń. Szcze­
gólnie dotyka to młodszego pokolenia, młodej 
tkanki każdego narodu. Zderzenie się często 
ideałów młodzieńczych z brutalną rzeczywfatoś.,.. 
cią, pcha tych właśnie ludzi na najłatwiejszą 
drogę szukania tego ich właśnie świata urojeń 
i złudzeń. Kokaina przede wszystkim znosi u­
czucie głódu i zmęczenia oraz wprowadza w 
stan podniecenia, niedostrzegania trosk i nie'­
celowości życia. · Cenę · za to . płaci wkrótce taką, 
że prowadzi to do wyniszczającego organizm 
nałogu. 

Oto niektóre tylko wybrane problemy, któr� 
nękają współczesną ludzkość. Je�teśmy świad­
;kami największego paradoksu współczesnego 
świata - z jednej strony ogromne wydatki na 
zbrojenia celem zniszczenia człowięka ·. i wszel­
kiej żywej materii, z drugiej zaś - głód, za­
nieczyszczone środowisko przyrodnicze, nieule­
czalne choroby i patologie społeczne. 

dalsze rozważania ideowe oraz literacko-esteiyczne, 
wokół których na.stąpnie potoczyła się dyskusja n a 
k onferencji. Na te.rnat bardziej konkretnych kwestii 
dotyczących polsko-biało;ruskich związków ku1turo­
wycb rnówiło jeszcze dalszych pięciu prelegentów: prpf. 
dr hab. Telesfor Poźniak (Wroeław) wystąpił z refe­
ratem Pseudonimy pisarzy białoruskich i ich polsko­
-białoruskie uwarunkowania . kulturowe; prof. ·  dr hab. 
Franci s:Gek Szelicki {Wrocław) - Białoruska przypo­
wieść ludowa; d oc. dr Aleksy Piatkiewicz . (Grodno) 

H.zeczywistość bialmuska w powieści E. Orześzko­
wej „Nad Niemnem"; dr Włodzimierz St-0chel (War­
szawa) .,-. . „Nasza , Niwa" i literat'ura polska; dr Alek­
sander Barszczewski (Wa-rszawa) - KuUura i Utera­
tura biqforuska w oczach piłsudczykowskiego Sztabu 
Generalnego. · 

Prof. dl' hab. T. Poźniak pokazał na · szer okim ma­
teriale empirycznym XVI-XX ww., jak w zależ­
ności od etapów. kulturowej emancypacji narodu bia­
łorus.kiego rozwijał się ró\.Vtl.i�ż białoruski ,pseudonim 
literaoki. W jego genezie . i konstrukcji dostrzega ·  ba­
dacz historycZ111y \.Vpływ dwóch wielkich na ziemiach 
białoruskich t<radycji: z jednej strony 1bizafl'ltyńsiko­
-ruskiej, . a z drugiej ."-· łacińsko-.polskiej. Literatura 
białoruska jest szcźegóinie bogata w pseudonimy. Są 
on€ znacząc;inmi kompbhentami utworów, równie istot­
nymi jak ich tytuły i treść. Ale należy mówić . też 
o ich poetyce samoistnej, niezale2nej od tekstów. 
Białoruskie .pseudonimy \literackie tworzą swoiste mi­
kroteksty artystyczne, z których mo:iina obecnie od­
czytać, w ogólnych zarysach, duchową historię 11aro­
du białoruskiego. 

Prof. dr hab. F. Sielicki dał 'wnikliwą analizę za­
słyszanym w sWe>j rod:uime,j \.Vs.i Mikulino g>miny doł­
Mnowskiej powiatu wilejskiego (środowisko polsko­
-białoruskie) przypowieści lucfowych (zblizon.ych do 



baśni, legendy, kazania) typu Prawda i Krzywda, 
Dola i żebrak, O śl epym ojcu i jego synach. Zwykle 
do takiego u stnego gatunku twórczofoi z>vracał si<; 
prosty człowiek z ludu w związku z zaistnieniem ja­
kiejś konkretnej sytuacji życiowej o charakterze mo­
ralnym czy filozoficznym, której należało dać odpo­
wiednią ocenę za pomocą właśnie danej przypowie­
ści. Za ich pomocą Białorusini i Polacy sz•erzyli wśród 
słuchaczy, zwłaszcza młodych, podstawowe zasady ety­
ki międzyludzkiej. 

·Jak wiadomo, powiedział doc. dr A. Phttkiewicz, 
twórczość prozatorska E. Orzeszkowej jest na wskroś 
przesiąknięta materialną i duchową kulturą białorus­
ką. Mieszkała pisarka w Grodnie, z dala od ówczes­
nych centrów życia literackiego Polski i w ogóle pol­
skiego środowiska inteligenckiego. Ten wybór, ta jej 
świadoma · decyzja nie porzucania własnej ojczyzny 
pozwalała niektórym literaturoznawcom białoruskim 
nazywać Orzeszkową zatwardziałym ideologiem pol­
skości,- ·zaś innym - dostrzegać w jej utworach świat­
łego ideologa białoruskości. Jak sądzi A. Piatkiewicz, 
w sprawa:ch narodowościąwych pisarkę ćechowało ra­
czej głępokie rozdwojenie. Zaś w powieś<:i „Nad Niem­
nem'', na przY:kładzie rodziny Bohatyrowiczów, Orzesz­
kowa wyraźnie propagowała. ide.ę połączenia się dwóch 
narodów w jeden. 

Dr W. Stochel w ·treściwym artykule pokazał. na 
przykładzie działalnośd „Naszej Niwy" (1906-1915), 
jak mocno idee odrodzenia narodo-..veg o  na Białorusi 
były związane z historye:mymi wydarzeniami naro­
dów słowiańskich, w tym także i polskiego. Popula­
ryzując na swych łamach wybitnych działaczy spo­
łecznych i politycznych, a także pisarzy, koim>ozyto­
rów i uczonych „Nasza Niwa" stawał.a się w owym 
czasie prawdziwą i głośną trybuną idei wolnościo­
wych . .  

Z kolei dr A. Barszczewski d a ł  obszerną informa­
cję o wciąż niedostępnym dla szerokiego koła czy­
telniików dokumencie datowanym . rokiem 1928, a któ­
ry to dokument był niegdyś do wyłącznego użytk;u 
czł-Onków Sztabu Generalnego Wojska .polskiego. Cho­
dzi tu. o Krótki zarys zagad'.lł,ienia białoruskiego. Bo„ 
gactwo z"ebranego w nim matęriału, gruntowne i 
obiektywne naświetl�nie wielu zjawisk i spraw, .o 
których przemilcza się często · jeszcze dziś, pozwalają 
nazywać ów dokument, jak powiedział referent, pier­
wszą w Polsce napisaną polityczną historią Biało­
rusi. 

Jak powiedział obecny na konferencji znany biało­
ruski pisarz i publicysta Borys Saczanka (Mińsk), są 
w życiu narodów okresy rozrzucania kamieni i są 
okresy ich zbierania. Dla narodu białoruskiego nad­
szedł obecnie czas zbierania wszystkich tych warto­
ści kulturowych, które on dotychczas tak bezsensow­
nie . tracił. Wszystko, co stworzone zostało w języku 
białoruskim (w tym także przez emigrootów) albo w 
innych językach, ale przez Białorusinów jak najszyb­
ciej powinno być włączone do kultury białoruskiej. 
Należy również wydobyć z głębokich archiwów pań­
stwowych zakazane dotąd utwory pisarzy, przereda­
gować te książki, które były okaleczone :przez cenzu­
rę, napisać od· nowa polityczną i społeczną historię 
Białorusi, a . także nową historię literatury białorus­
kiej, by zwrócić jej, niesłusznie wymazane z niej na­
zwiska. 

Jakby uzupełniając tę wypowiedź B. Saczanki, \iY­
rektor wydawnicJwa Mastackaja Litaratura, literatu­
roznawca Seratim Andrajuk {Mińsk) rozwinął myśl, 
iż  „rozmywanie'' narodu białoruskiego, jego kultury 
i języka zaczęło się nie raptownie, ale · jakąś niepo­
strzeżenie. A ze swej natury naród, jak pojedyńczy 
człowiek, jest taki, że potrzebuje wewnętrznego spo­
koju, stałości, psychicznej ró\V'!!lowagi. Jak więc za­
reagowała na niestabilną rzeczywistość !białoruską li­
teratura białoruska? Trwałe . elementy świadomości 
narodo;v;.rej zaczęła ona poszukiwać w zwrocie d o  mi­
tologii, do świetności własnej hist•orii, wreszcie do ży­
cia ludu wiejskiego. I co ciekawe, czyni to nowe po­
kolenie pisarzy białoruskich, które w zdecydowanej 
większości legitymuje się już miejskim, inteligenckim 
rodowodem. Zmienia ona coraz wyraźniej białoruski 
ethos kulturowy i etniczny, który dotychczas był utoż-

samiany wyłącznie z wiejskim obszarem kulturowym. 
W swoim wystąpieniu • B. Saczanka poinformował 

także, i ż  wkrótce, po raz pierwszy na Białorusi, cza­
sopismo Maładość opublikuje jego BO-stronicowy arty­
kuł o białoruskiej literatur:z;e emigracyjnej. Z takim 
właśnie tematem - Białoruska. literatura w emigracji 

przyjechał na konferencję prof. Thomas Bird (No­
wy Jork). Zapoznał on z wieloma tytułami czasopism, 
almanachów, książek, które były wydane w Pradze, 
Niemczech, Anglii, Austrii, USA, Austrałi:i. Przypom­
niał nazwiska bardziej znanych pisarzy białoruskich 
na emigracji: Natalia Arsienniewa, Jurka Wićbicz, 
Masiej Siadniow, Janka. Zołak, Aleś Saławiej Janka 
Juchnawiec, Anton Adamowicz · i  inni. UtwÓry ich 
wzbogacają niewątpliwie białoruski pejzaż kultural­
ny. Niestety, białoruska literatura emigracyjna, stwier­
dził T. Bird, jest prawie nieznana historykom litera-
tury w Zwią:dru Radzieckim. 

· 

Z wielkim zainteresowaniem były także wysłucha­
ne . referaty ó twórczQści członków grupy literackiej 
„Białowieża". Wszyscy zgodnie podkreślali że biało­
wieskie" osiągnięcia twórcze są zjawiski�m �nikal­
nym nie tyl!k;o na mapie życia literackiego Białorusi, 
ale i Polski. Prof. dr hab. T. Poźniak w . w-0lności" 
estetycznej i ideologicznej „białowieżan" słi'szy jakby 
echo lat 20-ych na Białorusi.. Współpracownik Aka­
demii Nauk BSRR Włodzimierz Kazberuk: (Mińsk) w 
referacie Obraz ziemi ojczystej w poezji „biafowie­
ża;n" wyraził pogląd, · iż białostocka „Niwa" j est spad­
kobierezynią „Naszej Niwy", a literaci „Białowieży" 
są godnymi kontynuatorami tradycji „naszaniwskiej". 
Podobnie jak tamci, poeci „Białowieży" równie szczo­
drze czerpią z najlepszych wzorców kultury polskiej 
i rosyjskiej. 

Doc. dr hab. F. Nieuważny (Warsziawa) w wystą­
pieniu pt. Poezja „białowieżan" kieru.nki poszuki­
wań przeprowadził wnikliwą krytyczną interpretację 
wierszy poetów ,,Białowieży" i próbował udowodnić, 
że .ich nowatorskie sukcesy w każdym przypadku są 
związane . z syntetyzowaniem dwóch. trzech albo i 
czterech kultur - czy . będziemy mówić o s�n.sualis­
tycznej liryce Alesia Barskiego, czy o refleksyjno­
-intelektualnej poezji Jana Czykwina, czy też o pa­
lleistycznym wiersz-0waniu . Wiktora Szweda. Co się 
zaś tyczy . młodych poetów „Białowieży" (N. Artymo­
wicz, Z. Saczka, J. Bajena, I. Borowik) to oni po­
przez poezję.  polską, jak sądzi F. Nieuważny coraz 
częściej sięgają do poezji . zachodnioeuropejskiej

' 
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komicie poszerzają w ten sposób · białoruskie hory-
zonty estetyczne. 

· 

Jak bogata w nawa.rstwienia kulturowe jest twór­
czość „białowieżan" pokazał prof. dr hab. Marian Jur­
kowski (Warszawa) analizując Motyw drogi w poezji 
czlonk6w „Białowieży". · 

· Młody krytyk literacki Waldemar Smaszcz (Biały­
stok) w erudycyjnej pracy pt. W kręgu poezji Jana 
Czykwina zasadnie argumentował tezę na przykła• 
dzie głębokiej analizy utworów poety w !kontekście 
poezji polskiej, . że twórczość autora „świętej studni" 
i

, 
?,NieP.o�oju''.

, 
ze wz�lędu na jej wielokulturowy WY­

r:uar, JUZ dz1s w rownym stopniu należy tyleż do 
literatury białoruskiej, co i polskiej. 

Współpracownik
. 

Instytutu Słowianoznawstwa PAN 
dr Maria Czurak (Warszawa) w referacie o folklorze 
biał?ruskich pieśni ludowych zajęła się ich klasyfi­
kacJą, które opublil;cowali „białowieżanie" (M. Haj­
duk, A. Barszczewski i inni). 

I jeszcze na jeden ważny twórczy obszar zaintere­
sowań „białowieżan" była na konferencji zwrócona 
uwaga. Dr Zofia Skibińska (Warszawa) w referacie. 
Po_emat Janko isup�l�, „Ona i ja" w przekładach pol­
skich oraz dr N adzreJa Pana,siuk {Warszawa) w pra­
c:,: Czlon�o:nie „�iałowieźy" jako tłumacze literatury 
bial�ruskie3 na 3ęzyk polski zapoznała z mało zna­
nrmr dotyc.hczas materiałami dotyczącymi w szero­
kim zakresie prowadzonej dzfałalności przekładowej 
Alesia Barskiego, Wiktora Szweda Sokrata Janowi-
cza i Jana Czykwina. 

' 

Pi�rwsza międzynarodowa biał-Oruska konferencja 
w_ �1ałymstoku spełniła postawi·one przed nią zada­
n�a � cele. �okazała bowiem, jakim konkretnym osiąg­
ruęc1em tworczym może poszczycić się w swoim 30-
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-leciu „Białowieża". Ujawniła zainteresowanie tą 
twórczością grupa uczonych-slawistów ·i zarysowała 
nowe obszary polsko�białoruskich stosunków kulturo­
wych. Materiału faktograficznego ciągle tu przybywa. 
Oczekuje on na naukowe opracowania i komentarze. 
Kompleksową nauikową działalność w dziedzinie pol­
skiego białorusoznawstwa mógłby jedynie sensownie 
prowadzić, jak mi się zdaje, powołany w Białymstoku 
Instytut Kultury Białoruskiej. 

JAN CZYKWIN 

Konferencja naukowa o białostockim getcie 

45 rocznica powstania: w białostockim getcie stała 
się okazją do zorganizowania w dniu . 16 sierpnia br. 
konferencji naukowej - spotkania. Przy.gotowała ją 
Główna Komisja Badania Zbrodni Hitlerowskich w 
Polsoe - Instytut Pamięci Narodowej Okręgowa Ko­
misja w Białymsfoku i Filia Uniwersytetu Warszaw­
skiego w Białymstoku Instytut Historii. Obrady mia­
ły miejsce w gmachu przy ul. Swierkowej, gdzie dość 
obszerna sala nie była: w stanie pomieścić licznie 
przybyłych słuchaczy. . . . . . Konferencję zaszczycili swoją obecnością prorektor 
Uniwersytetu Warszawskiego do spraw Filii w Bia­
łymstoku, prof. dr hab. Zbigniew KuderbWicz . ora:z 
dy;rektor . Głownej Komisji . Badaril,a . Zbro.dI1i Hitle­
rowskich w Polsce � Instytutu .Pamięci·  Narodowt:j, 
prof. dr Kazimierz Kąkol. . · . . . . • Obrady otworzył prqf. dr Mieczysław Wąosek, dy­
rektor Instytutu Historii •. witając przybyłych przed­
stawicieli władz, gości z Izraela, Stowarzyszenia ży­
dów w Polsce oraz żydowskiego Związku Religijne­
go a także wszystkich zebranych. Zapoznał z projek­
towanym przebiegiem konfereńcji, i zgłosił kandJ!datu­
rę doc. dr. Adama Dobrońskiego na przewodniczą­
eego. Obie te propozycje zostały przyjęte jprzez uczeist­
ników 'bez zastrzeżeń. 

Pierwszy :referat na temat „Ksztaltowania się ru­
chu oporu w białostockim get<;ie i koncepcje działań 
partyzanckich" przed$tawił pro.f. dr Paweł Korzec 
z Paryża. Należy podkreślić, iż autor tego wystąpie­
nia w szerokim stopniu v.Tykorzystał swoje spostrze­
żenia i refleksje wią±ące się z pobytem w Białym­
stoku i okolicy w latach 1939-1944. .Ze szczególnym 
zainteresowaniem przyjęto przedstawiony przez p:ro• 
fesora zarys wydarzeń poczynając od zajęcia miasta 
przez wojska radziee<kie i włącienia do Białoruskiej 
SRR. Znane z tych czasów nieuzasadnione represje 
wobec ludności polskiej {wywózki, aresztowania, itp.) 
były stosowane również wobec żydów. Referent wy­
mienił kilka cyfr odnoszących się do liczby Zydów 
deportowanych w głąb ZSRR. · 

Refe.rent szeroko omówił sytuację w białostockim 
getcie i narastającą wśród ludności żydowskiej wolę 
walki, co przejawiło się !bezpośrednio po pierwszych 
akcjach terrorystycznych, np. w postaci pomocy jeń­
com radzieckim, szmuglowaniu żywności, itp. Pod­
kreślił rozłam, jaiki nastąpił wśród uczestników ru­
chu oporu na tle wy;boru miejsca waliki. On sam 
znalazł się w szeregach pierwszego oddziału party­
zanckiego sformowanego w .okolicy Supraśla. 

Następny referat wygłosił prof. dr Kazimierz Ką­
kol. Tematem jego wypowiedzi była „Rola i znacze­
nie badaP. , naukowych nad losami ludności . żydow­
skiej w Polsce w okresie okupacji hi:tlerowskiej". 
Mówca zwrócił uwagę na konieczność' zacieśnienia 
współpracy pomiędzy polskimi placówkami naukowy­
mi a ośrodkami żydowskimi. Jednocześnie przytoczył 
liczne ·przykłady ·· korzystnie rozwijających się stosun­
ków polsk:b-żydowskich szczególnie w zakresie prac 
badawczych nad dziejami okupacji hitlerowskiej w 
Polsce. 

Mgr Waldemar Monkiewicz zreferował najważniej­
sze :wvdarzenia związane z .utworzeniem białostockie­
go·  getta i póź.niejszą zagładą ludności żydowskiej. 
Wskaz.al imiennie oficerów Wehrmachtu i oddziałów 
tyłowych odpowiedzialnych za .zbrodnie wobec Ży­
dów, a ti:tikże przedstawił większe akcje terrorysty­
cz.ne. 

W k omunikacie zgłoszonym przez .byłego uczestni­
ka ruchu :oporu w getcie i wailk partyzanckich, Ed-
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warda Kislera podjęte były problemy wyżywienia 
ludności getta oraz atmosfery tam panującej. 

Cenne były wspomnienia łączniczki getta ze strQ­
ną polską Maryli Różyckiej-Michalak, wywodzącej 
się z ugrupowania lewicowego. I stotny wkład do do­
robku konferencji wniósła Ha�ina Grubowska zatrud­
niona w żydoWS'ki·m Instytucie Historycmym, która 
podzieliła się swoimi przeżyciami z lat dziecinnych. 
Po utracie matki wydanej przez j akąś kobietę Niem­
com, ojciec wyprowadził ją z getta i po ochrzczeniu 
przez katolickiego księdza przechowywała się do koń­
ca okupacji w polskiej rodzinie w Surażu. 

W toku dyskusji doszło do polemiki na temat sto­
sunku Armii Krajowej do Zydów, a w szczególności 
do budzącej sporo wątpliwości kwestii dostarczania 
przez tę organizację broni do getta. 

Z amknięcia obrad dokonał doc. dr Adam DOibroń­
ski. 

WALDEMAR MONKIEWICZ 

RECENZJE 
Łukasz Górnicki, Wojewódzka Biblioteka Publicma 
im. Łukasza Górnickie�o w Białymstoku, Białystok 
1986. 

. 

W październiku 1986 r. Wojewód:zk,iej Bibliiotece 
Publicznej w Białyrrns.taku nadooe zastało wię Łu­
kas;za Gó•i:micldegó, . wybi1meg10 pol'Slkiego pisarza i hu­
man;is.ty XVI w„ ba1,d:oo mocno związanego z pod­
laskim TyJroci:nem. Z tej właśnie pr.z.yazyny ukazało 
się wydaWlhlot:wo oko1iozrr10Śdgwe tejże Bilblioteiki za­
tytułowane „Łukasz Górnicki". Niewielki nakład, b o  
tylko 3 0 0  egzemplarzy nie trafił do nonmalnej S'Prze­
darzy. Osoby zaLnteresmva..."1e mogły otr:zyrniać ów 
bibliotekarski rarytas bezpośrednio od samego wy­
da wcy. Napisałem wyżej - „bibiiofiLski rarytas", 
ponieważ, jak sądzę, recenzowana publikacja na t o  
zasługuje. Oprócz bardzo niskiego nakładu sprawia 
to również staranna, acz skromna szata · graficzna, 
dobrej jakości papier (może poza okładką), użycie 
odmiennej niż zwykle farby drukarskiej. · Jak widać 
sława wybranego patrona oraz jego zasługi dla na­
szej literatury zobowiązują. 

Spis tireści niezibyt pokaźnej objętości publikacji (24 
strony fwrnatu A�4) zawiera trzy osobne pozy·cje. Na 
pierws.zym miejscu znajduje się szkic o . Łukais:zu 
Gó:r:ni'C:kdm pióra Jakuba Zdzisława Li:ohańsik:Jego, da­
lej idzie b�bliografia d:zieła Gutoo:a ,,Dw.o;rz.anina pol­
slciego", a także · prac ·poś.w.ięcanych jemu i jegio twór­
czości, opr;11oowana prz.ez Jerzego Ha1ickiego, na koń­
cu wres.zcie Z!Ilaleźć można wybór myśli Łukasza 
Gónnickieg·o dokonany pr:zez Urs'llUilę Lewi!Clką. 

Już po• sipisie treści · ITlJOŻ!la stw.ier&ić, iż omawU;ana 
tu publikacja prezentuje się wcale interesująco. Cho­
ciaż w zamyśle - okazjonailino-Tocznicowa posiada 
jedinak sporą wartość użytkową, zwłas.zoza dzdę:ki u­
mies:ocwnej w niej bibliogtrafii. Naileiy równie ż  
wspómnieć, i ż  oprócz materiałów teksOO,wych w wy­
dawnrotiwie owym :zmala!Zły srię trzy ciekawe repro­
dukcje. Są to: w1asnoręczine .polk1witow.anie odbioru 
pensji przez Łukasza Górn:ickiiego z 1570 r. oraz kairty 

'{ytuł•O.We pie!I"WISZ.ych ·Wydań jego dzieł - „D'U)()rza­
nina poLskiego" i „Dziejów w Koranie Poiskiej". 

Swoje uwagi szczegółowe rozpocznę od pierwszego 
w kolejnośc1i szkicu J.Z. Lichańskiego. Auitor jest dzi­
siaj jednym z lepszych znawców twól'lc:z.ośd Lukas.za 
Gómic<kiegQ. Swiadozą o tym jego liOLme artykuły na 
ten temat {np.: „Łukasz Górwicki wobec probLemów 
fiiozoffcz.nych" „Artyzm prozy Łukasza Górnickiego", 
„Łukasz G ór nicki - retor i- filozof" i inne). Jak jed­
nak moilna sąd:zić J.Z. Lichański rrmiej uwa,g,i po­
święc.ił samodzielinym bada:niorn źródłowym nad ży­
c1orysem aultora „Dworzan.ina polskiego". W jego tek­
ście znalazł.o się bowiem kilim mało precy:zyjnych 
stwievdzeń, a na:wet ew1denitnych pomylelk, powrtó­
rwnych najca:ęściej iZa stao:-.s:zą Hteratucr-ą. 

Choć w ró:źmego r;odzaju ·nO\vych oprac.owam&ach po­
daje się zazwyczaj, że ;rodzice Ł. Górnickiegio byli 
nie?Jbyit bogatymi mies�zanami (czyni tak :również 
J.Z. Lichańskii), jedn"1ik, jak się okazuje w odniesieniu 
do ojca, nie jesit to wcale ta!kie pewne. W dokumen-



cle z 1 548 r., przyrtoczonym przez Helenę Kapełuś w 
pracy „Stanisław z Bochmie, kleryka królewski" 
(W!'odaiw 1 964) ojciec Ł. GórinicJkieg.o Marcilll, zwa­
ny Górą albo Górskim występuje z określeniem „no­
biris", czyli „szlachetny". Szlacheckie pochodzenie au­
tora „Dworzam.iina" próbowali udowodnić także jego 
stars;i biogr.af-Owie R. LoewenfelJd i I. Kozielewski. 

·czy Marcim Góra rzecizywi:ście był s:zlaichcicem? Jest 
to niewątpliwie kwestia, wym�ająca jak najszybsze­
go i' gUil1tovv111ego zbadania. 

Niezbyt jasno J.Z. Lichański napiJsał o rodzeństwie 
Ł. Górniickieg10. Wiadomym jest, że rodzeni brat i 
siostra późniejszego s;ta:rosty tyikodńslkieg,o zmarli · je­
szcze w dzieciństwie. Pionieważ Marcin Góra, po śmiell'­
ci pierwszej żony ożenił się .poiwtÓlrnie (ok. 1548 r.), 
stąd też Ł. Górtnkki doczekał się liczneg,o nodzeńst.wa 
przyrodnieg.o. Bratem przyr·odnim ł,ukasza był nie­
wątp1�wie Paweł Górniaki (15ł8-1 632), kanoniik wi­
leński i warmiński. Miał również autor „Dworza:ninra" 
przynajmniej trzy pr.zyrodinie siositry: Alnnę, Julię 
i Łucję. 

Myli się J.Z. L ichański uważając, że ijcról Zy.gmunt 
August w 1561  r. nobilitował Ł. GómiCikieg,o. Doku­

ment, który jest niewątpliwie padistawą ·takieg,o twier­
dzenia dotyczy impełnie czegoś iinnego. Otóż iW 1 555 r, 
Ł. Gór.n:ickiemu postawiony z;ostał zarzut, że nie jest 
szlachckem. Wówcz;a:s ten, za poirnocą świadków, 
Księs·twa Zaborskieg-0, udowodnił swoje helf'bowe po­
chodzenie. W 1 56 1  r. · Ł. Górinicki pr.zedsrt;.awił władcy 
WY'r<C•k w tej spra:wie wyda!Ily pr,zez Mfilmłaja Myszko­
wskiegct>, kasztelana wojni:ck'.ieg.o i S\tarostę zaltorskie­
gQ, z pmśbą o jego potwiendze:nie. Zyigimunt Aiugust 
ooobnym alktem uczymił zadość priośbie swojeg,o na.:. 
dvronnego bilbli.otekairza. 

Trudno pająć na jakiej pblds1taiwie J.Z. Li<chai1ski 
narpi,sał, ,�ż. „W roku 1594 Gór:nickri skkula ·wrząd sta­
rosty tykościńskiego i wycofuje się w zacisze dmnu 

w Lipnikach". Jest to twierdzenie niezgodne z ist­
niejącymi źródłami historycznymi. Pod klanie<:: lat· 90. 

XVI w. ł na początku następnego stulecia Ł. Górnic­
ki bardzo sumiennie sprawował s·wój ur.z.ą,d sltairoś­
ć.iński (róWtlJjoczeŚil1ie był też st.a:roisitą waisilkio1wiskim), 
mając z teg,o powodu wiele spraw przed róiJnymi 
sądami. W 1601 r. bernardyni' tykocińscy zaskarżyli je­
go wobec nich pootępawanie nawet przed królem 
Zygmunt·em III. StailXliStą Ł. Górn:klki pozostał a:ż do 
samej śmierci (18 VII 1603). Dopier!o 1 1  wrześm:ia 
1603 r. Zygmunt III nadał strurositwo tykoc'lńskie Pio­
trowi Wiesiołowskiemu, mar:SZalkJOiwi nadwornemu 
W.Ks. Litewskiego. 

Niedokładne jest twier.dzenie J.Z. Lichańskiego, iż 
„synowie (Ł. Górnic'klego - W.J.) (.„) z własnej woLi 
(lub za namową ojcą) wybrali stam duchowny". Bar­
bara z BroniewS"kkh Gómikika ui1'10ld.ziła autor·oiwi 
„Dworzanina" trzech synów. O jednym nie wiemy zu­
peŁnie nic. Najprawdopodobniej zmarł on jeszcze w 
dzieciństwie. Starszy ze imanych synów - Jan, nie 
miał nic wsp6lne�o ze stanem ducholV\linym. Według 
K. Niesieckiego był O!n dwuk11otnie żonaty, z drugiego 
małżeńs·twa miał dwóch syrnów. Jedynie więc m1odszy 
syn starosty tykiocińskiego, :nOS1Zący imię ocj a, przyw-

��apł�ie. 
Jak stwierdziłem jiu:ż wcześniej, najwarl.ościowszą 

częścią recenzowanej publikacji jest n iewątpliwie bi­
bliografia dotycząca Ł. Górnickiego. Jak podaje jej 
autor, J. Halicki, b�bliografia zootala opracowana na 
podsitawie biobliog!l'afH literatury poilslciej ,;Nowy Kor­
but" i uzupełniona ;najnow,szym materi1ałem do ro­
k u 1984. Wyodr�bniono w niej dwa d2Jiały - „Twór­
czość" oraz „Opracowwnia". W d:z;rale pierws,zym zna­
lazły się poszczegó1ne prace Ł. Gocnickiego z oso­
bnym pr.zedlstawieniein ich koilejnych wydań, opubli­
kowanych w całości, jak też we fTagrrne:ntach, na na­
wet w przekładzie na ję:z)'lk1 obce. Oprócz tego wy­
mieirui!Ol!le zostały tutaj rówtttież publikacje z.nanych 
listów, pi:sanych P!l'ze'Z Ł. Góirnic:kieg,o, a taikże listów 
i dokumentów jego dotyczących. Dział drugi podzie­
lony został · dodatkowo na opraoowania ogólne oraz 
prace dotyczące polSzczególnych dzieł autora „Dwo­
rzamna". 

Wśród uwzględniionych przez J. Halickiego opraco­
wafr · '(')gółin:ycłr -iaor:aKl<f ID1ileU- -barn:w �wartvścio>wyeh · 

i ważnych pozyc j i. Są to : W.A. Maciejl().wski, Łukasz 
GóI'lnioki ,  Bib11oteka Wars.zaws;ka, 1850, t. II, s. 1-17 ;  
J. Starnawski, Nagrobek Łukasza Gómrickiego synia 
pis arza w katedrze fromborskiej, Ąrchiwa, B]blioteki 
i Muzea Ko śc:iełne, t. XI!, 1966 , s. 201-203, oraz 
wspomniaina już wcześniej ksdążlka H. Kapełus o 
Stanisł•a·wie z Bochni, rodzonym wuju Ł. GocnLCikiego. 
Ta ostatnia praca .zawiera bair:dw i>Stotne ustalenia 
na temat wczesny.eh lat życia auto11a „Dworzawfaw." 
i jego ziwiązków rodzinnych. 

Uściślenia wymaga natomiast O!Pis b:i'bUog.raficzilY 
uw.z:ględ'nionej publikacji Z. Dunina Kozickiego, „Nie­
znane vż,smo Łukasza G6rnickiego o szl!achcie wolnej 
.i niewolrnej", wydcruk.owanej w „Miesięczniku Heral­
:dycznym" (t. IV, 1911).  Pierwsza c:zęść pub1iikacji u­
kazała się w nr. 1-2, s. 4-6, część druga w n:r. 3-4, 
s. 40-43, zaś w nr. 5-5, na s. 87 zamieszczcme zo­
stałio sprostowanie . 

Wybór myśli :z pism Ł. Górnickiego doik;cmany przez 
U. Lewicką (w)'ikorzystano do tego celu dwutonwwe 
wydanie „P.ism", w opraoowaniu R . . Pollaka, Warsza­
wa 1961) jest nie tylko próbką t alentu pi;sarskiego 
autora „Dworzanina", ałe przede · 

śwfadec-
twem jego poglądów na sprawy i uniwersal-
ne, nurtujące ludzi we wszystkich okresach dziejo­
wych, a nie tylko w XVI w. C:zy kiedyfkioil:wiek np. 
straci aktua1ność stwierdzenie, iż „prawda ma tak 
wielką s;iłę, tak gwałtowną moc, iż jej żadna naj­
chytrzejsza wym-0wa porazić a.ni potłumi'ć nie może"? 

Miejmy nadzi eję, że WiOjewódzka Bi1bliiiotelk1a Pu­
b1iic=a w B iałymstoku nie poprzestanie na tej pier­
wszej ,  . udanej publiika.cji, poświęoone j swemu 
pat�owi. 

WŁODZIMIERZ JARMOLIK 

Jerzy Sydor, Leszek Wierzejsltj, Szlakiem boha.ter6w 
„Trylogii", Krajowa Agencja Wydawnicza., Poznań 

1987, ss. 193 

Miłośników krajozinawczych wędrówelk po ziemi 
biarost'<Jckiej powinna zainteresować książika Jmzego 
Sy<lo!l1a i Lesz;ka Wierzejs�iego zatyitułowana „Szl1a­
kiem bohaterów „Trylogtii". Jest to, jak in:łloirrnuje pod­
tytuł książlki, pr:zewodinik .turystyczno-historyczny. Au� 
torzy proponują ·czyiemilmwi odbycie z nion podró­
ży w czasie i P!l'Zeis:tr.zeni. Obiecują oprowadzić po 
miBjscach, w których mieli 1bywać Sll:rzetuski, Kmi­
cic, Zagłoba, pan WołodyjawSiki i inrni :bohaterowie z 
kart sienkiewiczowskiej epopei, tak dobrze znani kil­
ku pokoileniom Polaków. 

Układ .priz&\VIOdnika jest w zasadzie zgodny z roz­
wijającą się akcją .powieści. „Przez stepy i jary Ukrai­
ny", „Na litewskim szlaku", „Na Podla&iu, Mazowszu 
i w W,ielk.opolsce", oto, bandzo zachęcające tytuły nie­
których ty1kio rozdziałów. P·rzy oipisy,waniiu poszczegól­
nych miejscowości, pojawiających się na stroniicac:h 
„Trylogii'', autorzy zas.tosowali stały schemat. Pirzede 
wszys,tkim :iinteresowała ic•h hist.orriia XVII-wiecz.na da­
nego miaS!ta, miaistecika czy wsi, następnie znajdują­
c� s.i� tamże :z:abytki, rÓWlnież ze szczególnym uwzględ­
rnemem ozasow J!lllla Kazimierzia i Jana III So:bie­
s�iego, wreszcie powieściowe wy>damenia, które w nich 
się r?z�grały., <?prócz tego, w wyodrębnionych hasłach 
- mie;rsciawosciach 2illalazły się informacje o i.ich dniu 
dzi:si�jszym, a �akże . praktycZJne wskazówki IO połą­
czern�h lromu:nikacyJ'llych, nocłegach oraz zaprowiain­
towamu .Wewnątrz ,pr.zewodniika umies·ZCIZ·OlrlO też kil­
k_

a mapek . mających ułatwić czytelnikowi porusz!llllie 
się rpo op1sy;wianych terenach. W aneksie natomiast 
za!ąc:Zi?ne :z;o1�tały informacje o muzeacih i iizbach pa­m:'!'tek pośwręcQIIlyie;h Henryik•owi Sienkiewtc:w.wi. Ca­
�osc tekst.u . uzupe�n�a wykaz :zalecanej literatmy oraz mdelk� 

_
m1eJ�owosc1 hasŁowych. Wspomnieć itmeba 

rówrnez o kilkunastu reprodukcjach tematyeznie iZlwią­
za!Ilych z „Trylogią" .i H. Sienk:iewkzem. 

Po ogó�nej charalkterystyce zeWtllętnmej pora przejść 
d?, szc.zegóŁo>ys7;ej oce:ny samej zawarto6ci przewod­rni::a. Czytel!Iliikow „Białostocczyzny" �nteresować bę­
dzie �pewne przede wtszystkim poziom i wartość O!Pi­
su hm�rycz:nego miejsCQ>V10Ści J)Odlasikkh, które z.na­
lazły · się na drodze sienkiewiczowskich bohaterów. 
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Otóż, stwierdz:ić należy ,z przykrością, iż .wied,za auto­
rów il1a temat historii naszego regionu w XVII w. jest bardzo słaba: Wid ać �o przy lelkturze niemal każdego 
hasła Jak się wydiaJe J. S)"dor i L. Wierzejski nie :VY1k:orzystałi w S'l'/l<Jjej pracy nawet tak oczywistego 
1 .dostę:pnego wydawnictwa, jak „M�asta. poiskie w Ty­
siądeciu" (t. I, Wrncław 1960), nie mówiąc już o bar­
dziej specjalistycznej, lecz 1manej i osiąga'linej Litera­�urze pop1;11arnonaukowej czy naukowej . Głó·wITTym 
zródłt;m w�adom�ści 1był dla nich najprawdopodobniej, 
którys z me naJleps,zych, powojennych przewod1ników 
po

. 
Białos,tocczyźn:ie oraz książeczka Ryszarda Kraśki 

„Białostocczyzna wita i zapra.sza sziak.iem bohaterów 
„i:'otopu" 0:Vyd. II, Białystok 1 979). Ta ootatnia pozy­
CJa, ;c�Dć me wolna od pomyłek znae:Lnie pełniej i cie­
kaw1eJ przedstawia podlaskie i mazowieckie miejsica 
związane z perypetiami niektórych bohaterów Try-
l�� u 

Zeby mój ·powyższy :mrzut nie był gołosłowny, 
pr.z:l'.jrzyjn:y . się niektór:v:m, !Opisanym w przewodmiki.J 
m1e]Scowosc10

,:
n podlaskim. Zdaję sobie &prawę, że 

przy wydawnictwach typu przewodnifkowegD nie na­
l�ży . e.zynić t!'agedii z każdego ryzykownego uogól­
mt;ima czy mezręez:nego sformu'owania, nawet jeśli 
zmekształc'.1 ona nieoo obraz mi.nilonej rzeezyw:istp§(:i. 
D

.
fatego te; wSikażę ilu.taj tylko braki i błędy poważ­

rue.J:S-ze, ktore szczególnie dotkHwie, często już od daw­
na, dezinformują turystę. 

Zaczinijmy od h�ł a  Białowieża Rrzede wszyst-
kim nie :rt;oima twierdzić z taką Sita.nowczością, jak 
to

. 
uczy:nil1 autorzy przewodlnika, iż Puszc-Zę B1ało­

w1esiką we wczesnym średniowieczu zamieszkiwali 
Jaćwingowie. Jeśli nawet przyjąć pogląd reprezento­
wany przez niektórych bad•aezy, to ludność jaćwie­
ska mogła oo niajwyżej pojaw.iać się w półnoono-za­
chodmiej częśd PuszC!Zy. Jednakże, według Henryka 
Łowmiańslctego czy Jerzego Wiś,niewskiego, wybit­
nych znawców dziejów póŁnocno-wS'Chodniej Europy, 
południowa granica os adnictwa jaćwieskiego przebie­
gała ,znacznie na półiiloc od Narwi, a więc nie się­
gała wcale Puszczy Białowieskiej. Zu'Pełnie niepraw­
dziwe wyobrażenie .o zasięgu itejże Pus�zy daje stwier­
dzenie, iż w czasach „Trylo(JW." pokrywała ona więik­
szą część dzisiejszego województwa bi aŁ01Stookiego. 
Przed napisaniem takiej bzdury autorzy powinni byli 
zajrzeć do atlasu. . 

W haśle Bi.ałyst•ok zmalazlo się :fałszywe przy-
puszcze,nie, iż miasto io założył około 1320 r. książę 
litewrki Gedymin. Hi'Sitorycy już dość dawno itemu 
uco.wodnili, że tak wcale nie było (ostatnio pisał na 
ten temat J. Wiśniewski w artykule o początkach Bia­
łegostoku i okolicznego os<adnictwa, zamieszcZ-Onym w 
,,StudiC!iCh i materiałach do dziejów miasta Białegosto­
ku", t. IV, Białystok 1985). Autorzy przewodników 
krajo�aiwczych vnie tylko J. Sydor i L. W.ieTzejski) 
przyzwyczajeni jednak dD efektownej, acz błędnej 
gen�y grodu nad rzeką Białą nadał popularyzują ją 
wśród turysrtów: 

Pomimo, iż autorzy zadekJJ.ar01Wali we ws.tępie swo­
je zaiinteresowaJnie historią XVl:I-w.iec:mą, w przypad­
ku . Białegostoku wcale tego nie widać (w przypadku 
niektórych mnych miejseowości podlaskich także). 
Czytelnik przewodnika nie dowiaduje się niczego o 
}Viesiołowskich, Właścicielach Białegostoku w Pierw­
szej połowie XVI! .· w. �ie będzie wiedział też kiedy 
i dlaczego Białystok nadano. Stefanowi Czarnieckiemu, 
jednemu z. historycr;nych bohaterów „Potopu", a taLk­
że tego, że była to wówczas jeszcze wieś . . 

Informację a.utorów przewodnika, iż Choroszcz zo­
stała założona !!la początku XV w. nie po:twierdza żad­
ne źródło h'storyczne. Między bajki trzeba też wło.,. 
żyć twierdzenie o świętym gaju roonącym w czasach 
pogańskJich na .obszarze, na którym powstała owa 
miejsOOWQŚĆ. 

. Sporo błędów i ·braków znalazło się w haśle Ty­
Kocm. W czasach nowożytnych miasto to, pomimo du­
żej sławy w . Rzeczy!P()spolitej, nie było wcale . ,zna­
cznej wielkości". LkZ!ba jego mieszkańców mogta 

'
osią­

gać. w najkorzystniejszym momencie najwyżej 1 ,5-2 
tysiące. Zygmunt August otrzymał Tykocin nie „w-raz 
z ręką Barbary RadzitiwHłówny", lecz już w 1543 r„ 
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od
. 

swojego ojca Zygmunta I, któremu dobra tykocii1-
skle przypadły prawnie po śmierci osta!t:niegi0 z Gasz­
tołdów. Pisząc o fortyfikacjach ziemnych wo.kół zam­
ku tykocińskiego należało podać, że powstały one w 
pierwszych dwudziestu latach XVII stulecia (a więc 
istniały już w czasach „potopu" szwedzkiego, gdy za­
mek był kilkakrotńie oblegany), a nie ograniczyć się 
tylko d.o podania wieku. H. Sienkiewicz w „Potopie" 
rzeczywiście połączył dwa ważne wyd arzenia związa­
ne z Tykodnem - śmierć Janusza Rradziwiłła oraz 
zdobycie Tykocina przez wojsika Pawła Sapiehy. Au­
torzy przewodnika nie powd.nni byli jednak poprze­
stać na .stwierdzeniu, i ż  „miały one miejsce w in­
nym czasie" (z użyte.go sformułowania nie WY'ni:loa na­
wet, jaka 1była kolejność wspomnianych wydarzeń), 
lecz podać ten czas, C'hoćby w przybliżeniu. W latach 
1634-cl636 alumnat tykociński na pewno ńie był je­
s.zcze zbudowany. Jego budowa była co najwyżej roz­
poczęta. Poza tym przy1tułek: ten nie miał przyjmo­
wać tylko oficerów, jak podaje ,przewodnik, lecz wszY­
stkiC"h żołnierzy „byleby ci - cytując regulamin uło­
żcmy przez samego fundatora alumnatu Krzysztofa 
Wiesiołowskiego - katolicy rzymscy, sziachetnie uro­
dzeni, dobrze w ojczyźnie roslużeni byli". Wanto byłó 
też chociaż wspomnieć w przewodniku o nie .istnie­
jącym dzisiaj klasztorze bernardyńskim mieszczącym 
się w XVII-wiecznym Tykoci:nie, na kępie rzec:zmej, 
w pobliiiu zam!ku. 

Podając datę założenia Rzędzia:n, wsi na:d Narwią, 
w pobliżu Tykocina, z której miał pochodzić sprytny 
pachołek Skrzetuskiego, autorzy przew.odnika pomylili 
się o ponad sto lat. Wieś rta powstała bowiem przed 
1437 r. i pierwotnie nosiła nazwę Zdrody. 

W haśle - Boćki użyto stwierdzenia, że jest to 
„ma.la dzisiaj wioska". Każdy, kto choć raz zwiedzi tę 
miej&oowość będzie zupełnie . inlnego zdania. W XVI! 
w. Boćki były miastem i należały do możnego rodu 
Sapiehów. W i<;h układzie . przestrzffillllym pozostało 
jeszcze wiele z dawnej miejscowości. Na ten temąt 
w przewodniku nie ma ani .sŁowa. 

W haśle - Rajgród znalazła się błędna data na­
da:nia tej miejscowości niemieckiego prawa miejskie­
go. Zamiast roku 1566 (jak w przes.tarrzałe'j 11teraturze), 
pow�nien być rok 1568. Według zachowanych źródeł 
historycznych mieszkańcy Rajgrodu już na przełomie 
XV i XVI w. rządzili się jakimś specjalnym prawem, 
zwanym rajgrodzkim. 

Kiilka rażących błędów wystąpiło w ha,słach So-
kółka ,i Janów. Miej1soowuści te nie leżały co prawda 
na dawnym Podlasiu, jednak dzisiaj . poZ-OStają w gra­
nicach wojewódrlwa białostockiego. Przede wszystkim 
niewłaściwe jest wyjaśnienie s1ainej nazwy Sokółka. 
Nie ma . ona inf.c wspólnego, jak utrzymują autorzy, 
z hodowlą sokoł&w. Pochodzi natomiast od nazwy 
przepływającej przez miasto rzeiki Soikołdy (zob. S. 
Rospond, Słownik etymoiogiczny . mia>St i gmin PRL, 
Wrocław 1984, s. .358-359). Pisząc o Bohonikach i 
Kl'USIZY'niainach, dwóch wsiach tatarskich leżących na 
południowy wschód od Sokółki, nie . można ,w żadnym 
razie twierdzić, · że zostały osadzone przez króla Jana 
III na Podlasiu. Granic� historycZ1nego Podlasia nig� 
dy tam nie sięgały. W czasach „Trylog.ii!' ziemie, na 
których .powstały Bohoniki i Kruszyniany należały 
do powiatu grodzieńskiego. 

.Pomimo bmkóv,r, na które zwróciłem powyżej uwa­
gę, sądzę, iż przewodni!k J .Sydora i L. Wierzejslldego 
jest publikacją potrzebną. Zaintereso,wany · czytelnik­
-turysta może z nim rzec,zyw:iście udać się w teren 
i korizystając z praktycznych wskazówek i . i1nformacj'i 
(jeśli są one jeszcze aktualine) odbyć wspaniałą wę­
drówkę, choćby tylko wybra:nym fragmentem s:zliaku 
bohaterów „TryLogi4!'. Przy . okazj·i, przy.pomni sobie 
też rozliczne pr.zygody XVII-wiec:zmyeh zawadiaków, 
tak bardzo znanych i bliskich każdemu czytającemu 
Polakowi. 

Tym, którzy ruszą pr,zez Podlaskie śladami Kmicica 
czy imć paina Zagłoby, pro.ponuję jednak zabrać do­
datkowo niedużą, wspomnianą przez mnie na po­
czątku recenzji:, książeczkę R. Kniśki, o ile jest ona 
jeszcze gdzieś do zdobycia. 

WŁODZIMIERZ JARMOLIK 



Zeszyty Naukowe Politechniki Białostockiej. 
Nauki Społeczno-Polityczne, nr 10, Białystok 1988, 
SS. 188. 

Kolejny dziesiąty już numer Zeszytów Naukowych 
Politechniki s·erii nauk społeczno-politycznych zawie­
ra 13 artykułów tradycyjnie zgrupowanych w 3 dzia­
łach (nauki ekonomiczne, filozofia i socj ologia oraz 
historia i polityka), .recenzje oraz informacje o dzia­
ła1ności Zakladu Nauk Społeczno-Politycznych uczelni 
w 1987 r. 

cl'ylkc 2 artykuły poświęcone są problematyce r2-
g;onu. Mieczysław Ciećwierz .w artylrnle ,, ?odziemny 
Monitor Bialostócki" w okresie PKWN i Rządu Tym­
czasowego (VIl.1944-VI.1945) przedstawia dzieje pi­
sm:i wydawanego przez nielegalną Delegaturę Okrę­
gową rządu emigracyjnego w Białymstoku. Pismo w_y­
chodziło od 16 września 1944 r. 2-3 rrazy w tygodmu, 
było wykonywane techniką powielaczową, nakłady wy­
nosił od kilkudziesięciu do kilkuset egzemplarzy. W 
omawianym przez autora okresie ukazało się ponad 

· 60 numerów pisma. Zakres informacji, zamieszczone 
relacje i opisy wydarzeń były ·Odbiciem stosunku wy­
dawcy do nowej władzy, jej programu społeczno-po­
litycznego i jej działal�o�ci. „Monitor

. 
Bialostoc�i'' 

podsycał nieprzyjazne ap1me wobec Związ� Ra�zie­
ckiego oraz ustroju socjalistycznego. „Monitor Bi�ło­
stocki" był jednym z kilku pism wychodzącym wow­
czas nielegalnie w województwie, stanowił )ede� � 
elementów działalności propagandowo-agitacyJneJ 
opozycji  politycznej. . 

, , 
Artykuł Zofii Tomczonek stan01W1 czę_sc .n. <>t>r::ico­

wania p.t. „Orientacje polityczne ludności wie3��ie3 Te­

gionu łomżyńskiego w latach 1918-1939 (częsc I zo­
stała opublikowana w nr 9 Zesz!tów! ss. 14�-165) . 

z artykmłu wynika, że w okresie międzywoJennym 
ludność wiejska regionu łomżyńskiego ulegała wpły­
wom różnych ugrupowań .politycznych. W lata.eh �919 

-1926 przewagę wpływów posiadał,a e;n�encJa, Jed­
nakże silne pozycje utrzymywało rowmez PSI;. "W_y­
zwolenie. W latach 1926-1930 wpływy endenQi m�­
co zmalały, natomiast pojawiło się nowe ugr.upowame 
na wsi łomżyńskiej - obóz rrządowy (sanacJa) W la­
tach 1930-1939 głównym ugrupowani�m po1ityczny?1 
na wsi łomżyńskiej pózostały: endencJa oraz sanacJa, 
natomiast znacznie zmalały wpływy ruchu ludowego. 

HENRYK MAJECKI 

Chajka Grossman, The Underground Army, Fightecs 
of the Białystok Ghetto. Holoucast Library, New York 
1987, SS. 426. 

W 1987 r. w poważnym wydawnictwie „Holow�::ist Library" ukazała się książka o charakterze autobio­grafii autorstwa Chajki Grossman pośw�ęcona w ca­łości ruchowi oporu w getcie białostockim : „Podziem� 
na Armia. Bojownicy białosfockiego getta". Jest to wznowienie wydanej w 1965 r. książki w j ęzyku he­
brajskim w Izraelu. Przekładu na język angielski do­
konał Szmuel Beeri. 

Chajka Grossman (po mężu Oirkin), rodowita bia­łostoczanka,. uczennica bialostockich .gimnazjum, absol­wentka Umwersytetu w Wilnie :i 'Tel Awiwie brała czynny udział w organizowaniu struktur podziemnych ruchu oporu w getcie w Białymstoku. Reprezentowała ugrupowanie Haszomer Hacair (harcerswo) . Pełniła odpowiedzialną funkcję łączniczki i kuriera. Odwie­dziła m.in. getta Warszawy, Lublina, Grrodna, Wilna, Częstochowy i Wołkowyska. Po :oałamaniu się powsta­nia w getcie przedostała się poza jego obręb i kon­tynuowała walkę w oddziałach partyzanckich. Po wy­zwoleniu włączyła się do życia społeczno-politycznego kraju. Otrzymała m,,in. Krzyż Grunwaldu III klasy. 
W 1948 r. wyemigrowała do Izraela i stała się bardzo 
aktywina na niwie politycznej . W 1969 r. została wy­
brana do parlamentu (Knesethu) , a od 1986 r. do dziś 
pełni zaszczytną funkcję jego przewodniczącego. 

Książka G.rossman szczegółowo [przedstawia proble� 
my ::l!Wiązane z przygotowaniem do w:inbuchu powsta­
nia w getcie, organizację powstania i charakteryzuje 
jej przywódców. Zawiera również materiały ilustra­
cyjne. 

Praca Ch. Grossman stanowi nowe, cenne ogniwo 
w historiografii białostockiego getta. Do 1987 r. była 
dla w.ielu niedostępna ze względu na bru'ierę j ęzyko­
wą, dziś wydana w dużym nakładzie nie może być po­
minięta w żadnej ·publikacj i poświęconej walce i za­
gładzie getta w Białymstoku. Jedyne j ak dotychczas 
opraoowanie •po.święcone tej problematyce (z wyjąt · 
kiem pozycji broszurowych) autorstwa Bernarda Mar­
ka (Ruch oporu w getcie białostockim, Warszawa 1952) 
domaga się bowiem wielu sprostowań i uzupełnień i 
nie wypełnia luki powstałej wokół problematyki get­
towej . 

TOMASZ WIŚNIEWSKI 

Wykaz artykułów zamieszczonych w kwartalniku „Bia łostocczyzna" w latach 1986-1988 (1-12). 

Aleksa I. O gwarach ·Litewskich w P.olsce, B. 1987, Nr 1 (5) . 
Bajko P., Petersburski historyk z białostockim .rodowode�, Michał Kojałowicz, B. 1988, Nr 2(10) , tenże ; W kręgu 
hipotez 0 rodowodzie nazw „Białow.ieża", „Puszcza Bialowieska", B. 1987, Nr 3(7) ; Wyprawy Zygmunta Gfogera 
do Puszczy Białowieskiej, B. 1987, Nr 4(8) ;Z historii linii kolejQIWej Haj1i:ówka-Białoweża, B. 1988, N.r 1 (9). 
Bernatowicz S., Rozwój prac badawczych na jeziorach Suwalszczyzny 1 Mazur, B. 1987, Nr 1 (5) ; tenże : Z dzie­
jów rybactwa, B. 1986, Nr 1.  
Bondaryk K., Nikodem Hryckiewicz (1891-1977), B. 1988, Nr 1 (9), tenże; Z dziejów prawosławia w Sdkółce, B. 1988, 
Nr 3 (11). . 
Bończak-Kucharczyk E., Maroszek J., Ogrody Białostocczyzny. Bacik.i średnie, B. 1988, Nr 3(11).  
Boroń P. Cywilizacyjne uwarunkowania zdrowotne młodzieży polskiej, B. 1987, Nr 4(8) ; .tenże: Ostra niewydol­
n@ść wąt;oby - stan chrnrobowy bezpośrednio zagrażający utratą życia, B. 1986, Nr 1. 
Borowski P. patrz Wolfram K. 
Bronakowski H .. Cele życiowe, aspiracj e społeczne ·i zawodowe studentów Politechniki Bialostockiej i Akademii 
Medycznej, B. 1988, Nr 3 (11), tenże ;  Nauki spoleczne w Politechnice Białostockiej, B. 1987, Nr 3 (7) ; Studenci Po­
litechniki Białostockiej o uczelni i o sobie, B. 1986, Nr 3. 
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